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ZAWIEDZIONA NILOSĆ 


W jesieni 1540 roku, podczas dania dźdży* 

„ Stego, toczył się gościńcem w południowych 
- Niemczech, lekki wóżek dwoma dzielnemi gnia« 
` doszami zaprzężody, które, mimo burzliwego 
powietrza, dziarsko unosiły swego pana, szano= 
wnego garbarza Willibalda Hora. Kiedy Tos 
masz wygodnie kołysał się na swym koźle 


gwizdał ulubioną piosenkę, i cieszył się do” 
brym zaprzęgiem swych zwierząt,— pan jego 
okrywszy się płaszczem, przed przymrozkiem 
jesienaym, wcisnął się w sam koniec wózka, 

tak wesoło puszczał niebieskie kłęby dymu 
"swego  Knastru na wilgotne i mgliste powie- 
trze, że niktby nie wątpił, ktoby widział te 
pogodne rysy jego młodzieńczćj jeszcze 
twarzy, iż majster Horn jest jednym z 
pajszczęśliwszych ludzi na świecie i najmni ćJ 
kłopotów mających. — Tak też było w 
istocie. — Przy spokojnym sposobie myślenia 
i wrodzonóm umiarkowaniu, posiadał on cho* 
ciaż nie bogactwa, jednakowoż piękną sumkę 
brzęczących talarów; i można go było liczyć 
równie do najzamożniejszych majstrów swego 
rzemiosła, jako i do najznakomitszych obywate- 
li miasta Memmingen. Prawie przed dwoma 
Jatami utracił — swą małżonkę, dobre ła- 
godne stworzenie. Zniósłszy ` tę stratę w 
sposób godny człowieka rozsądnego, chłe 
swe staranie  łożył teraz na wychowa. 
pie piethastoletniego syna Konrada, którego po 
dojrzałćj rozwadze nie na garbarza, ale na u, 
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czonego kierować zamierzał. — Konrid by, 
chłopcem który odpowiedział zupełnie jego 
nadziejom, a tak wszystko szło w domu w ten 
sposób, że Hornmógł być zupełnie spokojnym: 
U wszystkich majstrów był zaś w takićn po” 
ważaniu, że kiedy w wątpliwych okoliczno- 
Ściach rady potrzebowano, Horna zdanie prze- 
noszonóm był» nad wszystkie inne i do nieza 
stosowano się. — Mieszkańcy miasta M @nnina 
gen liczyli ciągle Willibalda, pomimo jego 45 
lat, do pięknych mężczyzn, i utrzymywał: że 
nie obawiając się niepomyślaćj odpowiedzi, ma, 
że do każdćj z panien uderzyć; gdyż pięknosć 

miasta Memm'ngen, równie jak wszystkie inne 
dziewczęta, z chęcią się poddają pod słodkie 
jarzmo małżeńskiego stanu — Nadto miał on` 
jak to mówią, pełną oborę i komorę, koto cze. 

goby się każda kobićta wygodnie krzątać mo 

gła; słowem, Horn posiadił wszystkie p“zy- 

mioty aby mógł być dobrym mężem; jednako- 

woż poczciwy majster wzbraniał się zawarcia 
nowego związku, gdyż podzielał to gruntowne” 
zdanie, że w naszych czasach, w których ż 

książek starają się nabywać przymiotów dobrćł - 


ke ma 


żony i gospodyni, święty związek małżeński 
slal się zanadto wątpliwą loterją, w którą 
łatwo przegrać można, i Otrzymać ze” 
psutą małżonkę. Tak uczciwćj, dobrćj duszy 
jak nieboszka,nie spodziewał się znaleźć, a złćj 
jakićj jędzy lub marnotrawnćj nie chciał sobie 
wziąść na kark na swe store lata, A tak był 
wdowcem — gdy mu przyszłą wesoła myśl do , 
głowy, go pobawi? się 4 jakęóm ładnóm dziew- 
częciem, które nie pyta się zaraz po  niewin” 
nem pocałowaniu, a kiely ślub będzie— i żył 
zadowolony ze swego położenia będąc panem ga“ 
mego siebie. Otoż los godny zazdrości. 

Już prawie dobrą godzinę nasz wesoły po- 
dróżny jechał, niespotkawszy nikogo pa pua 
stym gościńcu,gdyż silny deszcz każdego podró. 
żnego, którego koniecznaść nie znaglała, w 
wygodnćj gospodzie przez tę godzinę zatrzymał: 
gdy w chwili, kiedy około rogu lasku prze. 
jeżdżoli, postrzegł Horo z niemałóm swem pos 
dziwieniem panienkę, która mimo przykrego po- 
wietrza, szła, wesoło,- jakby zalany wodą 
gościniec był najpiękniejszą  przechadzką, 
—. Dniewczyna miała około Jat ośmnaslu, 
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była przyjemną i piękną; jak to mógł 
'sądzić z ulotnie rzuconego na ią spojrzenia 
i nasz majster z tém większą ciekawością rad 
"był dowiedzieć się o celu tak spiesznćj pie* 
"8zćj podróży wśród takićj niepogody, iż ubiór 
‘jéj cokolwiek edmienny świadczył iż nie była 
"z okolic Memmingen: 

Już wózek ją dogonił, i Horn miał zamiar 
polecić woźoicy, aby wolniejszym jechał kro, 
kiem, gdy Tomasz pod pozorem wytchnięcia: 
zmórdowanym koniom, pochwycił za wodze, i 
„dał przez to sposobność swemu panu i sobie, 
 wygodniejszego przy patrzenia się tćj miłćj po* 

dróżnćj. 

Co Horn uważał z pierwszego spojrzenia, 
potwierdziło się teraz; maleńka była w istocie 
bardzo piękną, i wyrzekłś tak czystym głosem 
dz ujmującym wdziękiem swoje „dzień dobry“ 
że obadwa zachwyceni byli tém miłem zjawi 
skiem — Przes kulka. chwil toczył się wózek 
koło nićj, a pasza nieznajoma z oczami zwróco 
nemi na tę wązką ścieszkę którędy jeszcze 
przejść mozna było, szła ciągle nie zważając 
na jadących koło uićj podrożnych. 
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Horn ani: na chvile nie spuścił ją z oka, i 
żałował serdecznie, że deszcz, który teraz dwa 
razy silniejszym ma się zdawał, zupełnie prze. 
moczyć ją musiał, — Chętnie wziąłby ją do 
swego wózka lecz chodziło mu o Tomasza któ- 
ryby pewnie z tego swoje wnioski wyprowaa 
dził, a nadto przyszło mu na myśl, iż nie wie 
w którą stronę udaje się dziewczynka. — Jego 
nprzejmość zwyciężyła rychło te trudności, 
gdyż Tomasz nie mógł nic złego myśleć o niee 
winnej usłudze tego rodzaju, a zwłaszcza że go 
nieznajoma także obchodzić zdawała się, a co 
się zaś tycze celu podróży, tó jedno pytanie 
było dostatecznóm aby go się dowiedzieć. 

„Z jak daleka? spytał z wózka po aiejakim 
mazda j 

—Ż Zinzhein:, Teaia panie! była krótka, u Ue 
przejma odpowiedź. 

—4 Zinzhcim? odpowiedział Horn, aj! wszak 
to złąd duhre trzy dni drogi! 

— Tak jest odpowiedziała dziewczynka, już też! 
cztery doi temu jakem wyszła z domu. 

I w którąż stronę udajesz się panna wśród 
takiej niepogody? zapytał znowu. ję 
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— Do: Memuingep, odpowiedziała - 
'lomasż obrócił się po tćj odpowiedzi do 
©awego pana, jakby chciał zwrócić jego uwagę 
"na to, że oni przecież w tę samą drogę udają 
się i że mogliby z łatwością zabrać £ sobą tę 
mlodą podróżnę. EA 
Horn chociaż niepotrzebował tegó napomniee 
mia bardzo go sobie jednak życzył. Do Meme 
mingen? mówił dalej, a to my mamy wspólną 
„drogę, będzie mi to bardzó przyjemnie, jeżeli 
pannie tę utrudzającą podróż będę mógł ułaa 
twić, — Wsiądź panna do mojego wózka. 
„O miejłaskawy paniel rzekła odmawiając dzie« 
wczynka, ** pan jesteś bardzo dobry, ale jas 
bym pana powalata gdyż jestem zupełnie prze” 
mokta.“ 
Horn nie miał chęci zważać na taką skrome 
ność; tłómaczenie zostało nieprzyjętem, i 
wkrótce Zuzia Majer, tak się nazywała dzie” 
| wczynka, . znaglona uprzejmą i miłą namową 
, majstra wsiadła aniewinniając się do wózka, 
Teraz miał sposobność, znający się na rres 
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czy majster” przekonać się o A swo- 
jí sąsiadki. 

Dziewczyna była córką: dobrych «ludzi, *0 
‘tém go wszystko przekonywało. = Młodzień" 
'cza”świeżość Zuzi, delikatwość skóry, skrom- 
ność jéj poruszeń, wyraz jéj wesołych oczu, 
i czysta, piękna wymowa, to wszystko świad. 
czyłó, że ona nie należała do ludzi prostego 
'gtańa. Posiadała ` oña wszystkie przymioty, 
"które panienkę czynią zajmującą; i zgoła, była 
tak = (piękuą, jk sobie ró Mazda gó A 
mogą. , 
` Nim jeszcze do pierwszćj wioski dojechali, 
"Horn już dowiedział się o Panie Z 
swojćj towarzyszki. - . "a : 

Zuzia straciła matkę przed Eien lutoeń, 
, która z jak największą troskliwością starała się 
"dać dobre wychowanie swćj córce. Ojciec 
jó przed rokiem powtórnie się ożenił į przez 
"to ` "zniszczył ' dotychczasowe szczęście swej 
córki; gdyż inacócha była nietylko wwarliwą 
lecz złośliwą i niesprawiedliwą 'kobićtą. - Do. 
` kuezała bićdnćj dziewczynie przy każdćj zda- 
rzonćj sposobności, i oczerniła ją wkrótce tak 
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dalece przed łatwowiernym ojcem i zupełnie 
mwój żonie oddanym, iż on także powoli strae 
cił do nićj wszelkie przywiązanie, a nawet 
kilka razy wspomniał, że tak darosła dziew” 
Czyna, która sama sobie na chleb zarobić może; 
nie powinna być dla ojca ciężarem. — Ta bor 
lesna uwaga dodała Zuzi odwagi. — - Pó nowóm 
przykróm zajściu z macochą, związała ona swè 
zawiniątko i przed czterema dniami wybrała 
sę w drogę, . aby znaleźć dla siebie w Memż 
miagen pomieszczenie i okszać swym rodzicom; 
że „Przy moenóm postanowieniu, może Ona za 
po nocą tego eo siĘ niuczyła, utrzymać się beż 
ich pomócy. ` 
Zuzia prostém Svajoti swego położe” 
‘nia zjednała sobie zupełnie naszego poczciwego 
Horna. Tak silne, niezachwiane postanowienie 
mówló z catéj Zuzi postaci, iż on ani na 
"chwilę nie wątpił, aby ona w Memmingen dów 
brego powodzenia znaleźć nie miała. Obawiał 
się tylko, aby zaraz z początku z przyczyny 
"swego niedoświadczenia* na złych ludzi pie tra- 
‘fita, i przez to zniechęconą nie została. Dla 
rego sądził, że byłoby dalekó „e, gdyby 


DB 2 
en sam uczynił jej tę małą przysługę, i w ja- 
kim uczciwym: domu umieścił. Dziewczynka 
byłaby mu za to wdzięczną, a on z chęcią 
zobowiązałby sobie tę małą, ładną istotę. 

Przeszedł w pamięci z szybkością wszystkich 
swoich znajomych i krewnych, i rozważywszy 
osądził, iż dom pani Block, wdowy po burmi» 
strzu miasta, najwłaściwszym był do przyjęcią 
wiłćj jego towarzyszki. Jest to dobra, rozsą- 
dna kobiśta, przy którćj dziewczynka nauczyć 
się czegoś może myślał on, i wkrótce objawił 
jéj swój zamiar. Zuzia rozpływała się z rado. 
ści, i przepełniona wdzięcznością ucnłowała 
kilka razy rękę dobroczynnego człowieka, któ- 
rego jój niebo w samą porę i tak niespod? iàs 
nie zesłało; gdyŁ jak wyznała, coraz bardz iéj 
traciła serce, pomimo swego silnego postano. 
wienia, im bardzićj oddalała się od rodzinnego 
miasta. 

Już był wieczór akoro da Memmingen przy” 
byli. Horn gniewał się w duszy że Tomasz 
tak prędko jechał, chętnie byłby dłużćj pomóż 
wił z tą miłą szczebiotką — lecz już byli 
u kresu swéj drogi. — Zaiste mógł on przys 
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jąć Zuzię do swego domu i rozmawiać, £ nią 
tak dlugo jakby mu si; polóbato, lecz nie 
chciał tego uczynić przez wzgląd na złe języ. - 
ki; gdyż jakkolwiek Horn był od wszystkich 
poważany, byli jednak sąsiedzi, którzy za nadó 
ta surowo e obyczajności trzymali, i nie zas, 
niechaliby naganić to gdyby wdowiec młodą 
ładną dziewczynkę do domu swego przejął. 
Nic więc na teraz nie pozostało do czy” 
nienia, jak tylko Zuzię w oddalonym od 
m'asta zajezdnym domu pod Karpiea wysas 
dzić, i powiedzieć jej, aby czekała na miego, 
póki jéj przyzwoitego pomieszczenia nie w9: = 
najdzie, 

Zuzia pożegnała swego łaskawero opiskuna 
Z zapewnieniem najserdeczniejszćj wdzięczności 
i prosiła go tylko, aby ją rychło © skutku 
swoich starań zawiadomił, gdyż gotowe jéj 
pieniądze nie na długo wystarczyłyby, aby kos 
Szta jéj pobytu w gościniym doma zaspokoić 
mogły, — Horn który. spostrzegł w tćj pra- 
Śbie zakłopotanie dziewczynki, oświadczył jéj, 
aby się wcale nin troszcryła, gdyż on spodzić- 
wa się jószcze tego "wieczora wszystko: załatwić 
i nazajutrz rano przynieść jéj pożądaną wiadó. 
mość, 
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„ł jeż li nia u mojćj starej ciotki Bock, do- 
eal przyjaźnie, to wystaram się gdzięiad zićj o 
przyzwoite pomieszczenie dla waćpanny. Co 
zać gospodarz będzie żądać za żywność i mig.. 
gzkanie, to się waćpanna o to nie troszcz, mo* 
żesz się uważać za mojego gościa,“ 

To powiedziawszy „ścisnął ją uprzejmie za 
rękę, wsiadł do swego wózka i pojechał nad” 
zwyczaj uszczęśliwiony do domu, z tém przew 
konaniem, że dobry spełnił uczynek, 

Skoro uściskał, ucałowił swego dobrego -sy- 
na, i dowiedział się od niego, iż w czasie jego 
nieobecności nic nieprzyjemnego w domn nie 
zaszło, zmienił swe podróżne suknie, i udał 
się natychmiast do pani Block, która nie mało 
(była zdziwiona, że tak rzadki gość, jej pan 
siostrzeniec, jak go nazywać zwykła, w tak 
spóźnionćj porze przyszedł ją odwiedzić. 

— Ach! co zaszczęśliwy przypadek sprowa- 


dza was do mnie? , spytała zadziwiona, zam- ` 


knąwszy w aksamit oprawną biblję ze srebrne. 
„mi sprzączkami, którą z pobożną skruchą 
/€zytała, i odsunąwszy z przed świecy tar 
ałonę. 


„W istocie przypadek, a nawet może, jak 


‘go nazwabście szczęśliwy. ** Odpowiedział Horn, 
‘siadają obok niatrony, która zostawiwszy swca 


"mu miłemu gościowi miejsce po prawćj stronie 


posunęła się ku przeciwnemu końcowi sofy. 
W krókości odpowiedział on wesołćj:staru= 
azte swe wydarzenie- w podróży'i zakończył 
uprzejmą prośbą o przyjęcie Zuzi. 
„No, zobaczemy,'* odpowiedziała p- Block 


rozważając, skoro Hora skończył. ,,Mam ja 
wprawdzie czynną, wierbą 1 chętną do roboty 
(dziewczynę, która zna wszystkię moje potrze. 
"by, i przyzwyczaiła się do mnie, jednak aby 


waszemu życzeniu zadosyć uczynić, mój dobro. 
Czynny panie siostrzeńcze, a nadto aby dobrą 
dziewczynę, która pierwszy raz przyjmuje o- 


; bowiązki, jak to powiadacie, od złych rąk o. 
"chronić, przyjmę ją wreszcie do siebie, Wszy- 
'stko przyrządzę aby ona jutro w południe do 


a 


domu mego wejść mogła.'* 


Po tém przychylnem ościędzecuia nastąpiło 


. 'uprzejme zaproszenie na wieczerzą, jakkolwiek 


Horn wymawiał się, wesoła staruszka luk go 


ująć uniiała, że pozostać musiał. 
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| Białe piwo i pieczeń cielęca; potóm ciasta cita 
krem obsypane, które tak pulchae hyły że się 
na języku rozpływały, składały wieczerzę, 
która pośród żartów i wesołćj rozmowy spo- 
Žytą zostala. Ciotka Block żartowsła, jak moa 
gla, z pana siostrzeńca, a szczególnićj z jego 
ostatniego wypadku w podróży, za który daa 
brego Willibalda, jak go poufale nazywać ŁWyu 
kla, mocna strofowała. Gdyż ona w istocie 
a początku sądziła, Że Horn przywiózł sobie 
tę panienkę z dalekich stron aby ją pojąć za 
ioię i nie chciał ją tylko zaraz do domu swe- 
„go wprowadzić, lecz gdy ją ze szczerością Lau 
pewnił, że raecz tak się ma, jak opowiedział, 
i łe- jedynie przez ludzkość zajął się dziew 
wczynką, uspokoiła się pod tym względem i 
jedynie żariem, przedwcześnie powzięte mnie. 
manie, które jednak z wielu względów. nie bya 
ło przykrón si ostrzeńcowi, utrzymywać adawa. 
ła się. CE 28 
© Spędziwszy chwile wesoło rozlączyli „się 
poczciwi krewni i już nazajutrz rano przyniósł 
Tomasz wiadomość oczekującéj Augi, która 
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wcale spać nie mogła z radości,  sprawionćj 
zapewnieniem Horna iż się jej losem zajmie, 
że ona już przyjętą została do domu podeszłój 
i poczciwćj pani Block» i że przygotować się 
tylko powinna, gdyż ją w połudaie do nowćj 
jéj pani zaprowadzi, 

Zuzia uradowana tak przyjemnóm doniesiem 
niem, oniemal w ręce poczciwego Tomasza nie 
całowała, i s utęschnieniem wyglądała połam 
dnia; bo że majster Horn przyzwoity dom dła 
wićj wyszukał, o tém nie wątpiła ani na chwie 
le, bacząc na wczorajsze jego postępowanie, i 
na radość, jaką Tomasz okazywał z tak dobre» 
„goi rychłego pomieszczenia, chwaląc zarazem 
Ł zapałem swojego pana. 

W najpiękniejszym stroju, jaki miełóś sawóm 
zawiniątku, — całkiem innéj postaci niżeli 
wczora na błotnistym gościńcu, pośród stru. 
mieni deszczu, — szła nasza ładoa dziewczyna 
ka z Tomaszem ulicami Memmingen.. 

,. Dobry przewodnik pożegnał ją skoro przy. 
szli do domu pani Block» a Zuzia nie mogła 
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przeniość na sobie aby go serdecznie za rękę 
nie ścisnąć i nie prosić; aby i nadal pozostał 
jéj przyjacielem. 

"Ze drzeniem zastukała do szerokich futrowaa 
nych drzwi, i niepewnym bojaźliwym krokiem 
weszła do pokoju pani Block. — Dobra starua 
szka wyszła na przeciwko niej, aby ją ośmie. 
lié, zaprowadziła ją do gospodarstwa, i wkrótce 
ak była zadowoloną z roztropnćj i pojętaćj 
dziewczyńki, że gdy Horn po ośmiu dniach 
pierwszy raz zapytał się o sprawowanie wię 
Zuzi, nie mogła się jej dosyć odchwalić. 
„Nasza Zuzia jest czyste pilne i pojętne 
dziecko, i swóm postępowaniem sprawi nam 
pewno przyjemność.** mówiła do Horna poczci. 
wa ciótka, który uśmiechając się słuchał tych 
pochwał. 

I rzeczywiście ciotka prawdę powiedziała. Z 
każdym upłynionym tygodniem coraz bardzićj: 
przywiązywała się do dziewczynki, i nim rok 
ukończył się uważała ją jakby swą własną 
córkę. 

Tylko co Zuzia zrobiła, było dobrem, nie 
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vogła się bez nićj obejść, wszędzie musiała 
mieć około siebie dziewczynkę, i gdy p. Horu 
pewnego razu przypadkowo wspomniał o jej o- 
dejściu, łzy stanęły w oczach dobrój kobićcie; 
gdyż ona nawet pomyśleć o tém nie chciała? 
aby kiedy bez swego ulubionego dziecka żyć 
miała. A tak Zuzia znalazła między obcem 
ludźmi poczciwą przywiązaną matkę i nowy dom 
rodzicielski, w którym żyła zupełnie R 
śliwie. 

Wśród tak pomyślnych okoliczności upłynę. 
ły trzy łata; ciotką Block nie miała powodów 
użalać się. na rzadkie odwiedziny dobrego Hor. 
"na, gdyż on przychodził prawie codzień, i łaa 
two byłą uważać że go nie podeszła i zrzędna 
ciotka pociągała, lecz. że Zucia była magnesem, 
który go skłaniał do tak częstego przerywania 
pozzciwćj kobićcie w jéj pobożnóm czytaniu 
biblji. iihi 

Dziewczynka mocno go zajęła, a czuła wdzię- 
'czność, którą mu prawie w każdej chwili oka. 
zywała zrodziła w jego sercu nie jedno posta. 
nowienie, które objawić się wstydził. 
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Pewnego wieczora, gdy majster Horn i pani 
Block znajdowali się bez świadków, przyszły 
los Zuzi i konicezność obmyślenia w tym 
względzie stałego planu, stał się jak to już 
ezęsto bywało, przedmiotem ich wspólnćj roa 
zmowy. - 
, — Dopóki ja żyję, rzekła ciotka, bićdy nie 
dozna, a nawet chociażbym umarła, na nicz ém 
by jćj nie zbywało, gdyż ona stała się moją 
córką i jćj szczęście zapewnić postanowiłam. — 
Lecz że to jest wolą przeznaczenia, iż dziew= 
ezęta za mąż iść muszą, myślę też teraz często, 
ktoby dla naszćj persegi Zuzi był najstosom 
wnićjszym. 
` — uż ja brałam na uwagę wszystkich znas 
jomych naszych, mówiła dalćj, i spojrzała na 
zapłonioną twarz swego siostrzeńca, który był 
pewnym że usłyszy z ust swojćj ciotki imie. 
przyszłego małżonka Zuzi,* lece wszystkich 
razem wziąwszy, nie znajduję ani jedhego, 
któryby stosownym był dla mego drogiego 
dziecka, i mógł ją uszczęśliwić. 

Spadł ciężar z serea majstrowi; leca cho” 


cia} się ucieszył Że narzeczony dla Zuzi “nie 
był jeszcze uchwalonym, nie mógł jednak po- 
skromić zawiści która nim miotała; ciotka nie 
zważając na jego wzruszenie, mówiła dalej. 

— Wprawdzie, jednemu dałabym ją chętnie, 
który zdaje się być dla nićj A 
i umiałby ją ocenić, lecz... 

— No! no! Któż to jest taki? zpytał Horn 
niecierpliwy, z bijącem sereem. 

— Nikt inny, jak wy sami, kochany sio” 
©trzeńcze! odpowiedziała ciotka. 
© = Jak to, — ja z mojemi 43 laty? zapytał 
Horn Pooh leez- w duszy 'urados 
„wany. 

— To nic nie szkodzi! —odpatła m 4% 
lat nie jest to przecież starość, a do tego wy 
jesteście dzielnym i przystojnym mężczyzną, 
któremu żadna dziewczyna metryki z oczu nię 
wyczyta. Zuzia nie ma wstrętu do was, à wy 
zdaje sige.. } i 
" Horn miał się znowu zapłonić, gdy widział 
że ciocia Bloek tok śmiało do rzeczy przystęa 
puje. Na szczęście, zaczęła ona, przerywając 
sobie samćj, przekładać tak jaśnie i dobitoie 
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jego korzyści z powtórnego małżeństwa, łe on | 
nie wiedząc jakim sposobem, pozbył się fat- 
szywego wstydu, i wyznał w końca otwarcie, 
żę od dawna czuje przywiązanie do tćj ładaćj 
dziewczyny, i że juz nie raz w myśli sobie ue | 
kładał, że jeżeliby kiedy drugą żonę miał poa 
jąć to tylkoby Zuzia nią była; żeby z nią żył 
szczęśliwie o tém. był przekonanym, wątpił 
tylko, czyby ona na to przystała. — Ciotka | 
Block, która równie jak inne kobićty jej wie- 
ku, nie była wolną od namiętności swatania, 
chciała ukuć żelazo póki gorące; znalazła więc 
majkrótszy środek do zwyciężenia skrapułów 
swego błogićj nadzizi siostrzeńca, i zawołała | 
Zuzię do pokoju, aby jéj po należytej przemo“ 
wie, Horna żądanie w małżeństwo w przyzwo* 
ity sposób oświadczyć. 

„Zuzia była jakby piacan pakone, „gdy się 
o tóm wszystkiém dowiedziała, nie mogła ani 
głowa przemówić, tak była zmieszaną, tą nie* 
spodziewaną lecz może upragnioną wiadomością; | 
„kolana jéj drżały, zaledwie przytomności nie 
straciła. 
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Horn spostrzegłszy tę walkę wewnętrzną, przy- 
stąpił bliżej. 

— Może ty mi dasz odprawę Zuziu? Zapy” 
tat scisnąwszy ją s uczuciem za rękę. 

Jeszcze nie mogła odpowiedzieć, — spuściła 
©czy ku ziemi, i dopiero gdy Horn wziął ją 
z przymileniem ręką pod brodę, i wyprostowa” 
wszy główkę, zapytał,“ powiedz szczerze, czy 
możesz być moją żoną? — upadła w jego o- 
bięcia zapłoniona, i wyrzekła zaledwie zrożu. 
mistet tak jest.“ 

Zaledwie dwa dni apłynęły, już całe wiedzia- 
ło miasto, że garbarz Wilibald Hora ma 
« Się żenić, i że z wielkićm . wszystkich podzi* 
wieuiem, służącą wybrał sobie za żonę.— Cry- 
niono z tego powodu liczne, różnego 
rodzaju uwagi i postrzeżenia, nie jedna córka 
obywatelska która lajemnie rachowała na sza. 
nownego majstra zasmuciła się, i padburzała 
swą matką, nic więc dziwnego że Koarad, syn 
‘narzeczonego, dowiedział się 6 zamiarze swo. 
jego ojca z ust kilku studentów, i miał go so- 
bie przedstawionym w takićm świetle, że podzi. 
wienie jego zamieniło się wkrótce w urazę. — 
Konrad czuł sig obrażonym że ojciec nie ra. 
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ryt gó choćby w kilku wyrazach zawiadomić 
o swym zamiarze, przez który on jak mówione 
mu. widoczną stratę ponosi, i licznemi pod” 
szeptimi do tego stopnia był podburzonym, że 
ojcu, skoro z ust jego dowiedział się o zamie* ' 
rzonym związku, przedstawienia i wyrzuty czy» 

nić poważyt się — 4 azadziwieniem słuchał 
Horn niezwykłej mowy swego ośmnastol:tniego 
syna, lecz gdy ten zaczął w końcu przywodzić 
wiek swego ojca, potém dotknął nawet z przea 
kąsem stanu przyszłćj swéj- małki, nie mógł 
już dłażćj wytrzymać i złajał surowa rozwo. 
dzącego się młodzieńca, który jednakże może 
-me mówił od rzeczy. Konrad był , bardzićj 
-jeszcze roedrażnionym, nie mógł pojąć, żeby 
miał w swem teraźniejszćóm postępowaniu po 
błądzić, i wreście postanowił, że ojciec jego 
może zrobić co mu się podoba, lecz jego jest 
«zdaniem iż mu powtórne małżeństwo wyjdzie 
na szkodę, że on woli dom ojcowaki opuścić 
nizel żyć w.nim z macochą, do której nie mo" 
że mieć przywiązana, 2 powodu jéj stanu i 
zmartwienia, które mu wyrządziła, gdyżby to 
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> na. dobę nie aib « Hora zanadto 
był rozgniewanym na bczprzykładną kenąbrność 
dawnićj tak dobrego i uległego młodzieńca, aby 
go miał ed tego postanowienia odwodzić, jakoż” 
po upływie dwóch dni wyprowadził się Konrad 
z mięszkania ojca swego do najętego pokoju 
w.jednućj z.odległych ulic miasta. Dobrze mys 
ślący ganili młodego zapaleńca i uteżymywali, 
że takowe postępowanie dowodżi zanadto wiele 
roza nu; inpi, którym Horna małżeństwo było 
nie po myśli, źdźbłem w oku bliźniego, przy” 
znawali wu słuszność , 1 mówili bez ogródki; 
że Horn wyszedł już ż'tych lat w których zwy“. 
"bli się żenić rozsądni ludzie, i że to- jest najs ` 
; niedorzecżnićj aby mężczyzna jego wieku brat 
sobię tak młodą kobićtę za żonę; kilka przyja. 
ciół którzy ubolewali: nad nieźgodą między ;ej- 
temi synem, i obawiali się nadal ciągłych wa” 
śni i nieporozumień, starali się odwieść majstra” 
od. jego zamiąru, lecz wszystkie usitowania byt- 
beż skutku. Sąsiadów potrząsania głową nie 
zrobiły. ża Inega wrażenia — Konrad powinienby 
się był postrzedz w swem nierozsądaćm postę- 
powaniu i zawczasu starać się o pojednanie za* 
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miast przysłuchiwania się żartującym. Ojsiee 
zaś był zakochanym po uszy, a przecież wemy 
do jakich niedorzeczności miłość nie jednego 
człowieka jego wiekn doprowadza; nadto nie 
chciał on za nic w świecie uledz swemu zaros 
xumiałemu synowi, do którego żal miał tem 
bardzićj, iż miał przekonanie, że wszystkie na. 
mowy jego przyjaciół przez niego spowodo« 
wane były. — Z tych przyczyn, jakoteż aby 
się przed Zuzią nie wstydzić, odrzucił wszy” 
atkie przedstawienia. Wyznaczył dla Konrada 
mały zas.łek pieniężny na miesiąc, aby zape” 
wnić jego utrzymanie, i po trzech tygodniach 
„sawarł ś'uh z Zuzią, i wyprawił z taką okaza. 
łością wesele, że krewni i znajomi przyjść do 
siebie z podziwienia nie mogli, a pó mieście 
Memmingen krążył nie jeden żart 0 tój nad 
awyczajnie świetnćj uroczystości. — Mało się 
troszczył 0 to nasz nowożeniec, on w swóm 
szezęściu małżeńskićm oczy, uSzy, 8 nawet 
głowę utracił, Cóż go miał obchodzić złośli” 
Wy zazdrosny świat, —on czuł się szczęśliwym, 
rad był innych uszczęśliwić, a stezególnićj swo. 
ja Zuzię, i to ma się zupełnie powiodło, == 
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Dobra czuła istota więdziała debrze, jaką os 
fiare jéj ten szanowny człowiek uezynił. 
Dla tego s wdzięcznóm uczuciem i troskliwo. 
ścią. uprzedzała najmniejsze jego 


Łyczenie, bar 
czną była na każde skinienie jego 


oczu, i swóm 
niezmyśloném przywiązaniem, swą pilnością i 
umiarkowaniem, zapewniła szczęście Hornowi, 
który błogosławił chwilę jéj poznania i mądrą 
Entkę,amiejącą wszystko tak ułożyć jakoż często 
powtarzał: „Teraz widząże na mnię pan Bóg jest 


łaskaw, gdyż mi taką towarzyszkę dał na moje. 
stare lata. 


H. 


Dwa razy już obchodzili szczęśliwi małżon* 
kowie rocznicę ślubu. — Ich gospodarstwo w 
pomyślnym było stanie, dom ich był rajem 
małżeńskićj pomyślności, i wszędzie zazdro- 
szczono szczęśliwemu obywatelowi jego pięknej 
małżonki, — Tylko jednćj rzeczy brakowało 
do ich zupełnego szczęścia, lecz to zupełnie do4 


w A 


syć było dla złośliwych języków. Małżeństwo 
ich. było bezpłodne, — Już sąsiadki, które 
krzywóm okiem na Zuzię patrzały, tłumaczyły 
sobie rozmaicie: — Horn; mówiły jedne, jest 
za stary, i to był wyrok najłaskaw szy, jaki 
kiedykolwiek wyszedł 2 Trybunału za 'stoli, 
kiem do kawy; inne natrącały coś, że młoda 
pani gorbarka, nie zupełnie tak żyła przed ślu. 
bem, jak to chcą w ludzi winówić; inne £noa 
wu czyniły, ba rzucone w tym przedmiacie za» 
pytanie, swoje krytyczne uwagi i domysły, aby 
rzeczywiste okoliczności stonu rzeczy jak mo. 
żna majlepićj wyjaśnić, nikt jedask nie uni ał 
sobie wytłómaczyć, coraz bardzićj rozjaśniają- 
cćj się twarzy pana Horaa, i codzień wzrasta- 
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jącój baczności jego na Zuzię, aż gdy dla zbi. 


>wćj imie Rozalji nadano. 
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* Dobra kobieta trzymała di chieta pierwszy 
owoc złączonego przez nią si dła; gdyż Horn 
uważał sobie za obowiązek dać tę oznakę czu- 
łćj wdzięczności poczciwćj ciotce; k © “éj, jak 
on sądził winien był całe Swoje szczęście. 
Miała ona dla niego zawsze prawdziwe i gorące 
współuczucie, i pemimo wieku i ułomnośc; 
przychodziła codzieonie do domu jego, aby swą 
miłą córeczkę, dobrą radą i swóm doświadcze. 
niem wesprzeć. | 
To nowe szczęście wprawiło Horua w nadzwye 
czajną radość—z komiczną dumą chodził piędzie. 
sięcioletni małżonek po ulicach, i chciałby każde- 
mo, który pierwćj z jego wieku żartował, swą | 
radość ojcowską okazać. — Myślał on teraz 
ciągle jakąby swej dobcćj wiernćj Zuzi, skoro 
wyzdrowieje, niespodzianą uczynić przyjemność; 
to było konietznóm, bo inaczćj serce by jego 
cierpiało. — Jakoż wymyślił w końcu, — Ma- 
jatek jego wynosił około 30,000 talarów, Sya: 
nowi, który po 6łubie ojca Memmingen opuścił, 
część macierzysta wypłaconą została, a do oj- 
Gzystej, przez oddalenie się, prawo utracił, wę 
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Darował więc cały majątek swej żonie, małą 
część tylko wyłączając, i życzył, iżby sobie 


„dom w Memmingen kupiła, aby na przypadek 


nagłćj śmierci jego, czego się można było przy 
Jego wieku i skłonności da appopleksji obawiać, 
los jej córki był zagewnionym. — Jak gdyby. 


Mam te pieniądze w podarunku otrzymał, tak 
byt kontent, gdy oddawał Zuzi dobrze napeł: 


niony worek, w którym swój skarb przecho. 
wywał. Dom wkrótce został znalezionym, i 
przez Zuzię zakupioby, — Horn widząc swą 
przysałość zapewnioną, porzuciwszy rzemiosło, 
wprowadził się do niego z małżonką, i zamiea 
rzył żyć odtąd całkiem dla swojego szczęścia. 

, Rózia pociecha rodziców, sześć lat już miała 
i coraz stawała się podobniejszą „do swćj pię. 
knćj jeszcze matki, a tém samém pomnażała 
swemu ojcu słodkie wspomnienia domowego 
Szczęścia. — Koniec lata był powodem zwykle: 
wiejskich uroczystości w okolicach Memmingen. 
Horn postanowił byé uczestnikiem jednéj 
% takowych, wraz zpewnym dawnym przyjacie. 
leai, — Zuzię i córkę wziął a sobą i wkrótce 
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radość była pontsciia) wśród  różnobarwne= 
go tłamu gości. f 


"5 dumą spoglądał Horn na swą żonę, która 


wszystkie. 'przytomne  kobićty | wdziękami 


przewyższała, —Proszono ją kilka razy do tań-- 


€a, lecz żawsze odmawiała. G ły jednak sam Hora 
nanswiał ją, aby do wspólaćj zabawy na'eżała; 


przyrzekła parę razy wkoło przetańczyć pe. 


wne'na przystojnemu podoficerowi od konnicy, 
Który pomino'swćj młodości, ozdobiony był 


już znak em honorowym i zwrócił na siebie 
przez to ogólaą uwagę. Wszyscy z podziwięe 


niem patrzyli na przesliczną parę, klora z wizię, 


kiem i lekkością przesuwiła się przed stojące” 
mi w okóło widzańi,a Horn 'a. był zachwys ; 


ny; że po kończonym tańcu wezwał młodc* 


go rycerza do swego towarzystwa i prosił go 


ze szezerć a sercem, aby z nimi wspólną wies 
RRT PA 


czerzę p dzielił. 

Walf, tak się nazęwał mlody podoficer, nie 
dł się długo prost. głyź Zuzia była wybor. 
ną tancerką, a dotego stoł jéj małżonka tak 
buł posabnie zastawiony, iż niepodobna się by- 
ło oprezóć tema  przyjazacnu | zaproszeniu 
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„+ Wśwód wesołości i tańca nie postrzegli się 
nawet kiedy północ minęła, i dopieró gdy 
Rózi spać się zachciało, przypomniał Ilora że 
etas jest udać się do domu. i 
"Horn miał dosyć czasu przypatrzyć. Się mło, 
„demu człowiekowi, który z pochlebną usłużno+. 
ścią wziął z rąk matki zmocdowaną Rózię, gdy 
powracali, i dopiero przed domem szczęśliwych 
małżonków uśpione dziecię znowu w jej objęa 
cia złożył. Bardzo mu się podobał; gdyż zaj. 
miująca jego postać, dobre wychowanie, często. 
nawet zbyt drobiazgowa grzeczność i obszer= 
ność wiadomości z któremi zręcznie popisać się 
umiał, potrafiły ująć każdego. — Widząc tego 
młodego człowieka, £ boleścią wspomniał na 
syna Konrada, 0 którym już od kilku lat nie 
miał żadnćj wiadomości, 5 T 
Zaraz w następną niedzielę kazał młodego 
podoficera prosić do siebie na obiad. Wolf ` 
przybył, a ujmująca postać gościa, jego grze» a 
czność i uprzejmość, skłoniły gospodarza do 


ponowienia zaprosin raz na zawsze, zwłasńczża 
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Że Zużią nie zdawała się być przeciwną, aby 
w każdą niedzielę na obiad Przybyć zechciał. 
W ten sposób. zawiązała się przyjaźń, mimo. 
różnicy wieku, między Hornem i młodym żołu, 
nierzem; gdyż Wolf umiał Przyjemnie rozmo. 
wę prowadzić, był świadkiem wielu ciekawych 
wypadków w pierwszych latach swej służby, 
przy końcu ostatniej wojny, lecz co padewszy,,. 
stko, posiadał w wysokim stopniu sztukę oba 
chodzenia się z ludźmi i podobania się wszys, 

tkim. — Wreście Rózia czyniła go niezbę. 
dnym w domu; maleńka przywiązała się jak do 
brata,do dobrego zawsze ją pieszczącego żołnierza, 
igdy Wolf żartem pokazał jéj Pewnego razu 
głoski na przyniesioąćj książce z obrazkami, 

rodzice dziękowali: mu i prosili, aby udzielał 
początków czytania dziecku. zą wynagiodzeniem. 

Prawie obrażony Wolf odrzucił ofiarowane 
wynagrodzepie i oświadczył, że chętnie weźmie. 
na siebie to miłe zatrudnienie, gdyż będzie 
miał sposobność choć w małćj części, okazać 
swą wdzięczność za tyle prawdziwych ` do» 
wodów przyjaźni. —Przychodził więc co dzień 

równie w obeeności Horna, jakoteż i podczas 


niebytności jego w domu. — Dobremu małżonz 
kowi nawet na myśl nie przyszło obawiać się 
złych zamiarów ze strony swego młodego przy“ 
jaciela, gdyż Zuzia nie dała mu wcale powodów 
do zazdrości; żeby ona miała kiedy rzucić wię* 
cćj jak przyjacielskie spojrzenie na mlodego 
żołnierza, zdawało mu się niepodobieństwem, 
Wólfa odwiedziny nie zmniejszyły welè nieos 
graniczonćj jego ufności ku żonie, a Rózia tyle 
korzystała, że po kilku miesiącach jaż dobrze 
Czytać umiała, a nim rok upłynął, nawet gło” 
ski alfabetu dość zgrabnie stawiać: zaczęła” 
Pilny nauczyciel wzrastał coraz bardzićj w po. 
` Wważaniu rodziców, dla których . jego . obecność ` 
stawała się codzień, bardzićj. niezbędną. . — 
Wkrótce uważańy był przez nich. -jakby . za 
członka rodziny, i Zuzia, gdy pewnego razu z 
obowiązków Ssłażby na jakiś czas oddalić się 
musiał, nie mogła z nudów dać sobie. rady; 
„Ona tak polubiła tego młodego przystojnego 
człowieka, że po Hornie najwilszym jćj był na 
świecie. . 
Przenikliwy Wolf widział wzrastającą coraz. 
bardzićj przychylność . Zuzi, i cieszył'się że 
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13k prędko i pewnym krokiem do celu swego 
przybliżał się. — Zuzia była w takićm uspoa 
sobieniu, w jakićm ją sobie mićć życzył.  Po- 
trzebował tylko swój mądrze ułożony plan do. 
kończyć, i to było jego niezmieonóm  postano= 
wieniem. — Udał smutek i roztargnienie, rzad. 
ko się pokazywał, i to po większćj części w 
nieobecności Horna; jego cała postać uległa 
na pozór przemianie, i swóm wyrachowanóm 
postępowaniem doszedł do tego, że Zuzią zwró- 
ciła na to uwagę, prosiła go, aby częścićj ich 
odwiedzał, a nawet z większćm współuczuciem 
niżeli przyjeżni, starała się wybadać, czyli go 
przykre okoliczności uciskają, czyli też ich dla 


innego milszego towarzystwa zaniedbuje. == 


Wolf zadanych w tym celu przez troskliwą 
Zuzię zapytań, zdawał się unikać; wzdychał, 


udawał cierpiącego, i odwracał się do swćj ur 


Czennicy, często tylko milczeniem i spuszczonea« 
mi na dół oczami odpowiadając. 

Zuzia także zmieniała się codzień. Pierwćj 
usłużna i przyjacielska, stała się nieuważną i 
ponurą, i wtenczas tylko, gdy Wolf- wszedł 
do pokoju, twarz jéj się wypogadzała. 
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Pewnego dnia, gdy się bez świadków znaj. 
dowali, i Zuzanna nalegała znowu na Wolfa, 
aby jéj wyznał, dla czego nie tak często jak da. 
wnićj do nich przychodzi, rzekł . on n areście, 
Smutnie głowę spużciwszy. 

— Czynię to naumyślnie, i wkrótee przyj- 
dzie czas że dom panı zopełnie opuścić . będę 
musiał, 

Zuzia zbladła jak śmierć. Jakto, pan być 
miał nasz dom opuścić? powtórzył z trwogą, i 
błagała go,aby jéj przyczyny, tej szczególnieszćj 
mowy wyjaśnił. Długo dał się Wolf prosić. 
Czyliż nie dosyć,, zawołał nareście z 0 gniem, 
że ja już jestem nieszczęśliwym, mamże być i 
innych nieszczęścia przyczyną? 

— Ja pana nie rozumiem! przerwała Zuzanna 
rumieniąc się, głyż przeczuwała, ¢o jéj ulubie.' 
niec chciał przez to powiedzióć. — Jednak' 
przeczucie było dla 'nićj niedosyć; ona chciała—. 
sromotnego zapomnienia swych powinności — 
wyraźnego potwierdzenia swych życzeń z ust 
jego 

+» Pai móie nie; rozumiesz! . glpowiedakił 
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Wolf i z głębokićm westchnieniem mów ł dalej: 
To szczęście twoje pani! — Kiedy ja do roz; 
paczy przychodzę, rzekł jakby sam do siebie 
ona się pyta dopiero o przyczynę moich udrę- 
czeń. I ująwszy ją za rękę, dodał. Pozwól pa” 
ni abyśmy się rozłączyh! Jutro prosić będę 
mego pułkownika, aby mnie przeznaczył do jn. 
nego garnizonu, gdyż dłażćj nie mogę przeby- 
wać w murach tego miasta, z obawy, abym się 
nie . stał oajniewdzięcznicjszym człowiekiem 
względem mego dobroczynnego przyjaciela i jea 
go małżonki, - Gdyż kto kocha, tak jak ja 
musi zostać niewdzięcznym. > 

— Pan kochasz? zapytała Zuzanna drżącym 
głosem, i zwróciła aczy na Wolfa. 

— Tak jest, kocham! odpowiedział uchwyciw= 
szy jćj drżącą rękę, — dręczony namiętnością 
bez nadziei kocham anioła, któryby mną pe? 


gardzał, gdybym mu odkrył boleśną  tajemnieę - 


mojego serca, jaką od pierwszćj chwili naszego 
poznania w mej duszy przechowuję. 


Z trwożliwą gwałtownością nalegała. nieroza 


»ądna na swego oczywistego zwodziciela, aby 
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Jćj powierzył swą tajemnicę. —Po wielu proś. 
bach skłonił się nareście, i wprawił przez 
to niepomną na swe obowiązki małżonkę w tak 
drażliwy stan umysłu i serca, że ona o swej 
Wierności, przysiędzę, wdzięczności, zgoła o 
wszystkich obowiązkach względem swego mał. 
Żonka zapomniała, i stała się ofiarą z piekielną 
złośliwością ułożonego i wykonanego planu, 
Przez jednęgo nikccemnaego rozpustnika. 


Minęło lato, a naganne stosunki Zuzanny j 
Wolfa jeszcze nie ustały; owszem, codzień prae 
wie więcćj było zgorszenia. Wszyscy odwiem 
dzający dom Horna uważali niewierność nie. 
wdzięcznej, tylko dobry małżonek, który ślepo 
zaufał wierności i przywiązaniu swćj żony, żył 
spokojnie w szczęśliwćj niewiadomości, ` Nie, 
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zważał wcale na sżyderczy uśmiech niektórych 
osób; gdy się według zwyczaju rozwodzić żas 
czął z pochwałami śwćj małżonki, ani też Qa 
liczne uszczypliwe przymówki; gdyż się uważał 
ża tak szczęśliwego; że w tych wszystkich om 
( znakach szyderstwa, widział tylko zazdrość i 

hieprzychylność, starające się zawsże zaćmić w 
innych to, co widzą w nich dobrego. Otworzył 
mu nareście oczy jeden z jego przyjaciół, i jak 
to zwykle bywa, ten, który był pićtwćj ślepo. ` 
tą dotknięty; widział jaśnićj niż kto inny,i wieś 
le drobnych, niekiedy zupełnie obojętnych oko. 
liczności i wypadków w domu, umiał sobie * 
wytłumaczyć; gdyż nieufność i zazdrość zako, 
tzeniły się w jego Sercu, i to to pierwćj za 
hiepodabne do prawdy uważał, miał teraz w 
żupełaćj oburzającój oczywistości przed swemi 
Oczymoa, Wsrótce dostrzegł przy stole wymoś 
wne i namiętne spojrzenia, jakie Wolf i Zuzane 
ħa nawzajem sobie przesyłali, tajemne ściskae ` 
hia. rąk, w uśmiechu *szyderskie politowanie - 
had -pozorną jego spokojdością i zaślepieniemt, 
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a przekonanie obrzydliwćj zdrady daszę jego 
zgrozą napełniło. 

Zpoczątku zbierał wszystkie swe siły, sta- 
rał się umiarkować, powściągnąć, lecz wkrótce 
przemógł obrażony honor i przymusił do uży. 
cia surówszych środków, W kwadrans po o- 
dejściu Wolfa, wziął Zuzannę do swego pokoa 
ju sypiałnego i z surową powagą żądał, aby się 
wytłumaczyła ze swego postępowania. 

Występna małżonka była zpoczą tku jakby 
piorunem rażona, lecz wkrótce przyszła do sie- 
bie i użyła całćj swćj przebiegłości, aby obu. 
dzającą się podejrzliwość małżonka uśpić na 
nowo. - Wśród łez zayrzysięgała mu swą nie. 
winność, i zapewniała, że tylko ałe języki a. 
czerniły ją w jego oczach, że jéj postępowanie 
z Wolfem niczego więcej nie dowodzi, jak tyl- 
ko przyjaźni, i że złośliwi ludzie nie mogąc nie 
więcćj zarzucić ich pożycia małżeńskiemu, stas 
rali się tak piekielne nadać tłumaczenie czę- 
„stym Wolfa odwiedzinom; jakoż, udało jćj się 
w ten sposób wmówić w dobrego męża, że 
wszystko było pozorem, że jéj ciągłe szczęście 
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domowe stało się przedmiotem zazdrości, i że 
dla tego ją zpotwarzoną. Skoro się rozłączy. 
li, Horn zupełnie był uspokojony dowo. 
dzeniem i pieszezotami swój żony, zachował żał 
nawet do swego starego przyjaciela, że przez, 
zbytek swego przywiązania tyle mu przykryen 
- chwil sprawił; lecz już nazajutrz rano, gdy Hora 
drzymeł jeszcze, zawiadomiła Zuzanna swojege 
Wolfa o wszystkiem, eo się dnia wczorajszego 
przytrafiło i zaleciła miu jaknajwiększą ostro 
żaość, Jadoo skinienie wystarczyłoby dla niew 
go. Udgrywał swoją rolę z taką zręcznością, ` 
Że Jorn zaczął na nowo ufać in zupełnie. lecz 
inni ludzie widzieli lepiej i jaśnićj, a Horna 
przyjaciel nie mógł się dasyć wydziwić jego zae 
ślepieniu, i zaklinał go aby chociaż raz użył 
podejścia, i u lał wyjazd, a potóm niespodzianie 
do domu powrócił. Hora przyrzekł zadosyć 
uczynić jegó. żądaaiu szczególnićj dla tego, iż 
się spodziewał przekonać go o bezzasadności jex 
go podejrzeń. Wyjechał czule pożegnany przez 
swą fałszywą żonę, która cieszyła się, że poza 
będzie się raz obrzydłego przymusu, i przy” 
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rzekł za trzy dni powrócić. — Najlepszą maz 
jąc nadzieje, przybył nazajutrz niespodzianie, io 
od nikogo piepostrzeżony do domu, właśnie 
gdy Zuzanna ze swym kochankiem przy wy” 
kwintnie zastawionym stole ucztując, oddawała 
się czułym jego pieszczotom. 

Z olbezymią siłą gwałtownego gniewu, wysar 
dził drzwi i stanął przed strwożonemi kochany 
kami, którzy już źadnego schronienia nie mieli, 
Grożąc laską, wołał głosem stłnmionym prze? 
wzburzone uczucie, Precz nikczemny, niswdzię 
czny zdrajco! jeżeli przez chwilę jeszeze bę, 
dziesz się ociągał, to bez względy na stan twó, 
kijem cię wypędze z mojego domu! 

— Z pańskiego domu? odpowiedział Wolę 
z naigrawaniem się, nie mogąc inaczej, jak tyl. 

ko zapomocą bezczelności, pozbyć się swego 
pomieszania. — Z pańskiege domu? powtórzył, 
Jak widzę pan masz krótką pamięć, a dotego 
winem jesteś odurzony, dla tego— jedynie dlą 
tego usiępuję panu. — Chcićj mnie pan dobrze. 
rozumieć ,że nie pańskie pogróżki powodują mni e 
iż ten dom opuszczamito powiedziawszy smiejąc wię, 


złośliwie wyszedł z pokoju. — Spadła zasłona 
Zuzanna stała przed swym zwiedzionym  mał- 
| bonkiem w całój szpetności swego wykroczenia. 
— Nie żałowała ona występku, o który prze- 
konaną została, gdyż Wolf nauczył ją gardzić 
obowiązkami, a ona pojętną była uczennicą; 
lecz owszem, postępowanie męża, który niczem 
był już dlą nićj, do gniewu ją i wściekłoścy 
pobudzało.  Zpoczątku chciała sobie ulżyć 
płaczem, potćm czyniła ma wyrzuty, lecz gdy 
Horn nazwal ją wiarołomną, nikczemną zało. 
micą, k'óra niegodną jest mięszkać z nim pod 
jednym dachem, uchwycił: go za słowo i ode- 
zwała się z szyderstwem; 

— W istocie, sądzisz, że ja na to nie za. 
sługuję? Bardzo dobrze! to da się łatwo u- 
uskuleeznić. 

Wynoś się ty niewdzięczniku, wychodź z me 
Bo domu! Poświęciłam ci moje najpiękniejsze 
ata, wystawiłam się na pośmiewisko całego 
miasta, gdyż każdy wyśmiewajac się sądził, że 
twoje siwe włosy nie zgadzają się z mojemt. 
tzarnemi lokami, i znosiłam to cierpliwie, bo 
die chcialam ci sprawiać przykrości, lecz teraz» 
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gdy sam mówisz, abym z tebą zerwała, gdy mi 
nie dozwalasz żadaćj przyjemności, nie misż 
względu na swój wiek i na moją młodość, — 
teraz nie mam potczeby już milczeć, — Chcę 
się rozłączyć z tobą. Idź, gdzie ci się podo 
ba, w moim domu mąż taki, który zapomina: 
o delikatności i o ofiarach jakie ma uczyniła m 
nie powinien się znajdować. Niech sąd roz- 
trzygnie czy ja mam sluszność! 

Hora wśród swego szczęścia nawet nie przy. 
puszczał, aby kiedykolwiek mógł być w takićm 
pogrążony nieszczęściu; miło komu los tak się 
urągał, jak temu człowiekowi. — Nigdy on nie 
spodziewał się cóś podobnego usłyszeć z ust 
Zuzanny; stał oniemiały — cały był drzeniem 
przejęty, serce mu ztrętwiało, a usta konwul=_ 
syjnóm drganiem zdrvadzały gwałtowne wewnę” 
trzne uczucie. 

W niebiosach znajdziesz ukaranie nikczemna, 
niewdzięczaa kobićto! zawołał, — oddalił śię 
nagle do swego pokoju,i oddał się zupelnie śwćj 
gwałtowaćj boleści. 

Noc która nastąpiła po smutnych wypadkach 


d nia tego, była okropną dla obojga. Każde z 
nich inne udręczenia cierpiało. Zuzanna widzia* 
ła w [rawdziwóm świetle swe nikczemne, o- 
brzydliwe postępowanie, leez nie mogła się już 
ofna, Miłość Wolfa zakorzeniła się w jéj 
sercu, Żyć bez niego, była dla nićj niepodo- 
bieństwem. Kulka razy wprawdzie postanowiła 
upaść do nóg swego męża i błagać go o -prze 
ba czenie, lecz myśl rozłączenia się z swym 
Pięknym kochankiem stawała zawsze na prze. 
Szk odzie. 

łnne były Horna cierpienia, widział onisię ofiaa 
rą najczarniejszćj niewdzięczności, i przekliaał, 
rozciągnięty na łożu, chwilę swego ożenienia, 
całą noc czuwał wśród gorzkich łez boleści, 
lecz z nadchodzący rankiem czuł się przygo. 
towsnym do powzięcia stałego postanowienia. 
Chciał jeszcze jednego użyć środka, aby swą 
zwiedzioną Żanę, której jaż kochać nie mógł, 
na drogę powinności sprowadzić, a może też 
nawet i lepszym poruszeniom jéj serca przyjść 
w pomoc. Nie wiedział on jak głęboko wkow 
rzenioną była w sercu jego żony występna na- 


OE „Ż 


miętność, i dla tego udał się, skoro czas przy. 
zwoity nadszedł, do dowódcy pułku w którym 
Wolf służył, człowieka znanego z poczciwości 
i szlachetaych uczuć, i odkrył mu cały stan 
rzeczy. W pół godziny opuścił go pocieszony? 
a nim ośm dni upłynęło, Wolf przeniesiony ż0+ 
stał de garnizonu 0 oOśmnascie mil odle* 
głego. 
„Ten gwałtowny środek przyprowadził do o: 
Stat.czności rozdrażnioną namiętność Zuzanny. 
— Drząc z gniewu powstała na ciężko stra" 
piońego małżonka, wypowiedziała mu poa 
słuszeństwo, i oświadczyła, aby jej dom opu” : 
ścił, gdyż ona z tak nieczułym człowiekiem ż p; 
dłużej nie może. 
Horn pospieszył, nadzwyczajnie wzruszony - 
"tym aowym dowodem nieaziętości i zepsucia, do 
swego przyjaciela prawnika; żądał od niego 
rady w swćm położeniu, i prosił, aby wógł u” 
ratować na jego pszyszłe utrzymanie chociaż 
część majątku, który tak nierozsądnie, odurzor 
by swém szczęściem dawniejszćm, roztrwonił. 
leez ten mało mu zrobił nadziei. Dom i to 
co w nim się znajdowało, było Zuzi własno» 


Ścią, gdyż ©na wszystko nabywała na swoje 
imie. 

Horn zbladł, gdy usłyszał taką odpowiedź. 
Giyż jeżeliby dom utracił pozostałoby mu je 
dymie kilkaset talarów majątka; tém nie mógł 
się kontentować, Podat prośbę do sądu; Zu- 
zanna została zapozwauą, i po upływie sześciu 
tygodni, gdyż tak długo trwały postępowania 
sądowe, udzielono jéj upyaguiony rozwód i dom 
jako niezaprzeczoną własność, przysądzono. Koa 
szla procesu uszczapliły Horaowi jeszcze bara 
odz.ćj pozostały zasób pieniędzy, 1 wkrótce 
nieszczęsłiwy małżonek, strącony ze szczytu 
dłago marzouego- szczęścia, pozbawiony wSzyu 
stkich wygód, ogołocony zew szystkiego, przew 
mosł się do odstąpionego sobie z litości pomieszka* 
nia, w domu swego starego poczciwego przy- 
jaciela Branta,wylewając gorzkie łży nad c m 

sł asia „tadoł 
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Dobry, niegdyś tak szczęśliwy gorbarz znaj. 
dował się teraz rzeczywiście w przykróm po. 
łożeniu.  Pićrwćj wszelkim swoim życzeniom 
mógł zadosyć uczynić, teraz zaś, kiedy pode. 
szły wiek, i tylu zgryzołami nadwątlone zdrowie, 
codziennie jego potrzeby pomnażały, długo 
musiał każdy grosz w ręku obracać, nim go 
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się wydać namyślił. Gdyż jakkolwiek się e 
saczędzał, widział jednak, że wkrótce wyczera 
pnie się jego mały zapas pieniężny, i nędzę 
cierpieć będzie przymuszony. Myślał często 
ze łzami w Oczach, o przeszłości, i przeklinał 
ten dzień, któremu pierwćj błogosławił, któ- 
ren z uroczystością obchodził — dzień w któ. 
rym zaczęło się jego szczęście tak w skutku 
swym opłakane. Nienawiść i pievfność ku lu- 
driom zakorzeniły się w jego sercu, gdyż ta» 
ow której całe swe zaufanie pokładał, którą 
przywiązaniem i dobrodziejstwami przywiązać 
do siebie starał się — Zuria, tak go nikczea 
mnie, tak chaniebnie zawiodła. 

Lecz nie spełaioną była jeszcze miara jego 
nieszczęść. Pociechy poczciwego przyjaciela 
Branta utrzymywały dotąd jego upadającą od- 
wagę, a wsparcie jakie od niego w najdelika. 
tniejszy sposób odbierał, czyniło znośnóm jego 
položenie.. Lecz stary poczciwy Brant umarł 
- nagle, a Horn i tak tą stratą boleśnie dotknię. 
ty, w wielkim był kłopocie gdzieby mógł zna- 
leżć schronienie. Wszyscy krewni stronili od 


hz 
"niego, ciotka. Block: tray KSE a a więcej lnie 
miał. nikogo. _ Żeby miał żądać od dawnej 
"żony wsparcia i i pomocy ze swego nierozsądnie 
‘utraconego majątku, była niepodobieństwein 
gdyż, Żilzanna w dwa miesiące po otrzymanym 
; „rozwodzie, "dom sprzedała t Memmingen opu. 
ścią, aby się, połączyć zapewne z. oddalonym 
Ap oli, i iz nim dzielić owoce wspólnie ukno. 
wanej udrsdy. — Już blizkim był odebrania 
‘Sobie pėia, tylko religijny sposób myśleńia 
ówstrżymał go od tego kroku. — Po długim 
„nawyśle przypemniał sobie o swym dawnym 
krawcu, dobrym ludzkim człowieku, któremu 
w swych lepszych czasach nie jedną ważną u- 
aługę wyświadczył. Z chęcią ustąpił mu tenże 
„małego, czystego pokoiku pod strychem, i tam 
js żył Horn w zupęłnóm odosobnieniu, oczekując 
| kresu swych cierpień. Ka 
i „Pewnego dnia gdy położenie jego tak mu stało 
| Się już nieznośnóm, iż zabierał się do wyjścia 
z tém postanowieniem, „aby rzucić się w naj. 
bliższą rzekę i tam Śmierć swoją znaleźć, a 
© szał szlukanie do drzwi; otworzyły się — 


v 
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1 wkrótce wszedł do pokoju Tomasz. który cho. 


tia? datvne już nie hył wijego usłazach, za. 


WSz6 jednak Szczerze był przywiąsany dokita- 
LU nieszczęśliwego pna, i przekłinsł. równie 
"Jak oo, tę chwile, w którćj zatezy mał wów 
Czas swoich gniadoszów dh Zuzanny, i uważał 
się, według śwego prostego lecz dobrego Spo- 
sóbu myślenia, za jedyną przyczynę całego nie- 
Szczęścia. Przeląkł się dobry człow irk njrza- 
wszy zgręzótami znękańą twarz, duwnićj. tak 
pełnego kity i życia mężczyzuy. Uchwytil go 
ża ręce, całował je, i zalał się tramis = 

—IGzy i ty przychodzisz powiekszać cię/ar 
mego nieszczęścia? — powiedział Horn z wiel 


kiem wzruszeniem, lecz wkrótce potarłszy się 


à 


ręką pó czole, dodat głosem łagodnym i sim 
inym, jakby namyśliwszy się chciał, wynagro- 
„dzić zbyt ostre wyrazy:, nie bierz mi za złe 
kochany. Tomsszu, ja” zapominam niekiedy że 
SĄ jeszeze dobrzy ludzie na świecie, jednakże 
vieszy móie tó że chociaż jeden człowiek znaj” 
duje się w Meininingeń który bievzć udział iw 
Mojdm Mióśłczęściu © 0000000508 $ 
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— Jeden tylko? p odezwał się Tomasz £ 
uśmiechem w oczach, jakby tém za pyteniem 
chciał go przygotować do  niespodziewanćj 
wiadomości. ,, Ja wiem © dwóch, dodał z za. 


pałem, i jeźli pan pozwolisz to przyprowadzj | 


panu za kwadrans drugi.go. 

Horn nalegał aby mu odkrył co chce przez 
to rozumieć, lecz Tomasz nie dał się nakłonić 
w żaden sposób. 


— Dozwól mi pan tćj przyjemności, powie” 


dział po wiełu wymówkach; — Ja chcę panu 
niespodzianą przyjemność sprawić, a z lego by 
nic nie było, gdybym panu teraz wypaplał: 
Pokrzep pan swoje siły, dodał rubasznie, wy* 
ciągając z kieszeni butelkę wina starego i sta* 
wiając ją na stole. Wypij pan za nasze zdro” 


wie, a jak powrócimy wypijemy za pań* 


skie. 


Nie zostawiając czasu do nowych pytań 


Hornowi, opuścił Tomasz. prędko pokój '. 


zbiegł spiesznie po schodach nie zważając n3 
jego wołanie. Horn silił się, aby przywieść 
sobie na pamięć kogoś takiego, coby mógł dzieć ; 


l 
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Mé uczucia poczciwego Tomasza, lecz nie 
mógł odgadnąć kogoby on miał przyprowadzić, 
i prawie żal mu było że go nie wstrzymał od 
sprowadzania nowego gościa. 

—Nie mam nikogo na świecie ktoby miał do mnie 
Przywiązanie, mówił, a trwając w swćj nienawi 
(ści ku ludziom dodat po chwili, Widowiska aię 
chcę robić z mego nieszczęścia dla nikogo. 
Któż może mieć dla mnie bez obłady współu* 
czucie? Ono jest tylko udaniem, aby tajemnie 
nasycić się nędzą tego, któremu pierwćj za- 
adroszczono, 

Takie i tempodobne uwagi zajmowały upa. 
dłego na umyśle Horna w czasie nieobecności 
Tomasza; nie skosztowawszy wina, które on. 
mu przyniósł, siedział na stołku zəsmacony, 
głowę oparłszy na ręku, gdy znowu odgłos 
kroków rozległ się po schodach; wkrótce 
drzwi się otworzyły i młoly wysoki, bars 
dzo porządnie ubrany człowiek wbiegł z po- 
śpiechem do pokoja i zawoławszy stłumionym 
głosem, mój drogi biedny ojciec! ujął Horna w 
swoje objęcia. 
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Jakież pioro opisać źdoła radósną scengiebprzy*? 
wjtania? Ta tylko do'am,- żę równie Konrads 
jsk Tomasz zaczeli lękae się 0 zycić uszezęślić | 
wionego teraz ojca: głyż miespodziana "radość; 
odjęła na długi cza; mowę tylu Nieszezęściami 
skołstańema Hłoraowi.  Upadł bez duszy” +praaq 
Wie w objęcia syna swojego, i tylko troskli weż 
staranie obydwóch, i przywołanćj ródziny doas 
brego krawca, zdołały przy wkócić go” do: życia. 
Kouradzie! mój” najdroższy / synu Konradzie!” 
ró były pierwsze wyrazy; k.óre; po: „wpływie: 
pół godziny wśród łez wymówił. Powoli przys: 
choZFit do siebie, pow ch ustępowały « wspo- 
mnienia śmutaćj przeszłości, boleść, 'żal, wstyd 
z odłalenia  piesłusznego tak poczelwego syna, 
a wesołe o brazy teraźnidjszOŚci rozwijały " $ię: 
w jego umty sle: uspione siły duszy moc swoją: 
odzyskały, i podoióst się; aby: panowo poić. 
się szczęściem Qyłądania syna swega w wigo% 
rących poeałowaniach, ałożonych na bijącóm 
jego łonie. Da . TORE 
Było dzień radości dla tych trzech pocitos 
ciwych ludzi złączonych ręką pieszczęścia., = 
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(Skoró wszyscy przyszli dó siebie po takim 
natłoku wzburzonych uczuc, Konrad swóm opo. 
wiadaniem wyjaśnił ojcu związek ostatniego 
stezęśliwego wypadku z poprzednią częścią ‘jea 
go życia.  Opuściwszy Memmingen zaprzestał 
on oddawać się naukom, i za staraniem jedne» 
go dalekiego krewnego w Mannheim, umieścił 
siç w kantorze pewnego znakomitego bankiera 
Dla pilności i wzorowego postępowania swego 
został "krótce pierezym buchhalterem, a przed 
dwoma latami zięciem swego pryneypała, i pros 
wadził już teraz z dobrém powodzeniem  intea 
resa na własną rękę. Przed kilku dniami do 
wiedział się od Tomasza o smułaćm położeniu 
swego ojca, i wyjechał natychmiast z domu do” 
Memmingen, aby go zabrać ż sobą i mieć © 
nim staranie aż do śmierci. 8 
Horn nie posiadał się z radości. — Resztę 
opowiedział mu w prostej lecz z serca pochos‘ 
dżacćj mowie Tomasz, który pierwój cały czas 
zdnosił się od płaczu i ani słowa wymówić nie 
mógł.  Poczciwy służący mocao ubołewał nad 
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niezasłużónóm cierpieniem swego, dawnego..pana 
„di używał - wszelkich sposobów, nię będąc sam, 
„wę stanie udzielić pomocy, aby mu.o pią u ina 
„nych. wystarać się. W krewnych Horna w; 
Memmingen mało pokłodał nadziei; lecz zwrów 
„cił myśl swoją na Konrada. Sądził, po bliża 
szej rozwadze, za bardzo podobne do prawdy.. 
żą on musiał się udać do zamieszkałego w,- 
„Mannheim krewnego; a Że mu się dobrze po. 
wodzi, to w jego rozumieniu, żadnćj nie ulea. 
„gało wątpliwości, gdyż „on zawsze miał dobre., 
mniemanie o poczciwym chłopcu. Konrad był 
też pierwszym, według jego prostego, szlachea ; 
,tqego uczucia, który powinien użyć wszystkich 
„sposobów aby. dopomódz ojcu, bez względu na. 
zrządzonę mu przez niego przykrości. Dobry- 
anioł, — którego każdy dobry  ezłowiek  no* 
si w;sercu, —natchnął myśl taką poczciwemu 
„Tomaszowi. -W jak najlepszćj nadziei, zapako. 
wał swój tłomoczek, i ze szczupłym zapasem 
„pićnięznym jaki posiadał udał się pieszo do 
Manaheim, aby naprzód „znaleźć tam wspomnio= 
pego krewnego, gdyż od niego spodziewał się 
o samym MKonradzie bliższą wiadomość otrzy” 
maé.: 


Tak też stało się rzeczywiście. © %% 
Z wielką radością słuchał * ón opowiadania 


"0 -szczęśliwóm położebiu-tego; którego szum” 


kał i die  pićrwój udał się ña” spoczydek 
aż go znalazł, i dał wiadamość* 0. położeniu 
ojca. 

Stary Hora usłyszawszy to głęboko 
był wzruszony. — Szlachetny poezciwy chłopę 
cze! zawołał ująwszy go za rękę, a drugą 
ręką ocierając łzy wzruszenia 7 powiek swo» 
jej, czemże ci się odpłacę za tyle wierności 
i przywiązania? Ty jesteś moim przyjacielem, 
i zostaniesz nim aż do zawarcia powiek mo- 
ich; gdyż bez twego przywiązania zginał: 
bym podobno w nędzy. Potem usciskał znoa 
wu swego syna, i prosil, aby mu przebaczył da- 
wniejsze jego postępowanie, i nie odpychał go 
od siehie dla tego że tak nieszczęśliwym zo- 
stał. 

To wszystko było Konrada najgorętszćm ży- 
czeniem, Nosił on ojca, że tak powiem, na rẹęe 
kach, i po kilkodniowym pobycie w Memmin. 
gen powrócił z nim do swego domu. Wkró- 


tee niesączęściami skołatany starzec, czuł się 
w wesołóm gronie rodziny syna swego tak 
szczęśliwym, že upadły na siłach umysł jego 
. anowu zaczął -śię edżywiać, i siły życia wio 
docztie powracały. 


Pięć "lat upłynęło od dnia tego, w którym 
syn i ojciec połączyli się po długiem niewidze= 
niu. W pamięci Horna, uszczęśliwionege mi- 
łością Konrada i jego rodziny, przykre wspo 
mnienia z nieszczęśliwych czasów, zatarły się 
powoli; o Zuzannie, — która nabywszy wiej» 


«skie gospodarstwo w odległej okolicy, uwolniła 
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Wolfa z wojskowćj służby, i zaślubiła go. 
nie myślał już wcale; czasem tylko myśl o Ró- 
zi, tém drogiem dziecięciu swój nieszczęśliwćj 
miłości, boleśnie raniła jege serce, i częste 
pragnął dowiedzieć się, jaki był los tego dziece 
ka. Lecz obraz niewdzięcznćej żony, którćj 
Rozalja życie była winna, stawał mu natyche. 
miast przed oczyma, obudzając gorszkie uczua 
cia, i wstrzymywał go od tego Żyezenia tak 
dalece, że w końcu naumyślnie unikał wszel 
kiéj myśli o swćj córce. A tak aż do té; 
chwili żył bardzo spokojnie; przyszedł zupeł. 
nie do zdrowia, i tak dalece sił nabcał, iż te” 
wurzyszył zawsze swemu synowi i Tomaszowi 
w odległych przechadzkach po okolicach Mann- 
heimu. 

Wesoły mej powrócił znowu. Pola i lasy 
„okryły - się milą zielonością i kwiatami, słońce 
świeciło pięknie, a powietrze tak bylo czyste 
i bałsamiczne, iż. każdy opuszczał ponure mury, 
aby cieszyć: się dą miastem sindhi się 
maturą, ra 

Konrad obchodził co b dzień połączenia 
swego, z Ojcem; małą ; domową uroczystością; 
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rocznica ta zńówd się przybliżała. Tym razem 
Postanowił na wsi ją obchodzić. W pewny 
piękny” dzień mjowy s, wyjechał on ze wschos 
 dgącóm słońcem wraz z ojcem i całą rodziną 
dą odległego o kilka mil Ginscheimu. "Tomasz, 
którema wszyscy dla dowodów wierności p 
przywiązania madali prawa członka familji, , 
usmiechem na twarzy, kołysał się SERY KJ 
na koźle, tak jak dawniej w Memmingea , gdy 
był prostym sługą garbarza Horna; gdyż, jak 
mówił, on był dla niego najwłaściwszóm miej. 
scem, W południe przybyli już da kresu 
swéj . podróży. U znajomego dzierżawcy, z 
którym Konrad miał stosunki, czekał na zgło. 
dniałych wybornie przyrządzony obiad, który 
spożyli wśród miłych wspomnień i CŁystć; 
radości. Po obiedzie wyszli na przechadzkę 
w piękną okolicę nad brzeziem Renu położoną, 
gdzie sąsiednie zamki, i tui owdzie poroz- 
tzncane ładne wioski widok uprzyjemnniały. 
Wesoło skakały dzieci obok swych rodziców 
miłą rozmową zajętych, i zrywały kwiaty KA 
poczciwym Tomaszem, który w przyzwoilćm ode 
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daleniu paląe swój tytoń szedł za towarzys* 
twem. 

Wesoła rozmowa przechadzających się przer: 
wauą została padzwyczajaym widokiem. Była to 
kobićta w ubogićm ubranu która pochyliwsty 
głowę szła wolnym krokiem ae wsi; złożywszy 
ręce padła na kolana w śród pola, i gorąco mo? . 
dlić s'ęzdawała, Tomasz pierwszy postrzegł szcze- 
gólne postępowanie Ićj ubogiej która zerw ała się 
w kilka minut potóni biegła do blizko będącej 
rzeki. Zwrócił n» to uwagę Konrada, ten nie 
mówiąc nikomu o swym zamiarze, skręcił śpie. 
azae do brzegu z niespokojaym sługą, nie 
„spuszezjjąc z oka kobićty. Lecz skoro spo. 
siczegła ona że ją ścigano, rzacjła się z tra" 
tsy, na której była powtórnie utlękła, w szu. 
miące bołwany rzeki. Rourad i Tomasz wa” 
ła o pomoc, a reszta towarzystwa przybiegła 
z krzykiem, aby pierwszego, który zdjąwszy 
śpiesznie surdut, miał zamiar jako  zręczny 
pływak rzucić ‘sie na pomoc nieszczęśliwej? 
wstirzymoć od tego zamiaru, tymczasem To. 
m-s pobiegł do wsi po włościan. — Konrad 
nie dał sie wstrzymać, chodziło tu o życie 
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ludzkiej a on ufał swoim siłom, że je z bałwa» 
nów wyratować potrafi: spiesznie pobiegł tra: 
twą, usiłując z poruszenia wody odgadnąć? 
gdzieby nieszczęśliwa, znajdować się mogła, i 
jednym dobrze wymierzonym skokiem zanurzył 
sie w wodę, W kilka sekund dosięgnął już tę 
ofisrę dobrowolną śmierci, i wszystkich swych 
sił używał aby mógł się wydobyć z porywają» 
cego nurtu rzeki. Przy swóm największćm wya 
sileniu zaledwie utrzymać zdołał się uad po- 
wierzchnią wody, gdyż nieszczęśliwa ofiara, ua 
czepiwszy się silnie, tanowała jego poruszeniae. 
Szczęściem nurt rzeki, rozdzielony ukrytą wya 
niosłością łoża, skierował do brzegu zuchwaa 
łego pływaka, którego siły słabnąć już zaczęły * 

Hora pospieszył natychmiast w to miejsce, 

gdzie on miał wyjść na ląd, i z wielką yidda 
ścią wydzwigał zemglałą już kobietę, przy po. 
mocy Konrada, który, skoro sam się wydostał 
na brzeg, upadł na kolana wycieńczony na Sia 
łach. Pozostała rodzina przybyła też wkrótce 
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€ieszyła się szczęśliwym czynem Konrada; gdy 
nagle radość ich przerwaną została krzya 
kiem starego Horna, który ciągle wyratos 
waną kobietą był zajęty. „,Wielki Bożek zas 
wołał, upuścił zemzlałą na ziemię i uciekał 
jakby przez widziadła ścigany. Wsryscy po^ 
spieszyli za nim, zapominając o wyratowanćj 
kobićcie, i dowiedzieli się wkońcu po wielu u. 
czynionych pytaniach, że tą nieszczęśliwą była 
Zużaona, jego dawna małżonka, 

- Wszyscy nadzwyczaj byli zdziwieni tym SŁCZE- 
gólnym wypadkiem, -pawet zwykle tak przyto. 
mny Konrad pewnego przeciągu czasu potrze- 
bował, aby mógł zebrać myśli. Ktokolwiekbąć 
jest tą nieszczęśliwą, zawołał po kilku sekun. 
dach, ratunek skończyć należy. Pobiegł spie. 
sznie znowu do rzeki, a że w tym samym cża, 
sie przybył także doktór ze wsi, i ludzie któ, 
rych Tomasz na pomoc sprowadził, nieszczęślim 
wa wkrótce do życia prayprowadzoną © Zoa 
stała. 

„„Zanieście ją do jej mieszkania,“ prosił 
Konrad przytomnych wieśniaków, skoro Zuzana 
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na okazała pierwsze znaki życia. Lecz dektór 
oświadczył, iż ona nie ma wcale mieszkania, 
gdyż wierzyciele wypędzili ją z domu i gospo. 
spodarstw». „Pan postępujesz po ludzku: 
mówił dlćj gdy wieśniacy na prośbę Konrad a 
mesli osłabioną kobićtę do zajezdnego dom u 
i eate towarzystwo powracało do wsi, „lecz Q: 
na prawdziwie nie zasługuje na ta. żeś pan dla 
nićj swe życie narażał. Patrz pon tylko z jae 
kin wstrętem zajmują się nią wieśniacy. A 
nawet nie czyniliby tego; gdyby nie przez 
wzgląd na prośbę nas obydwóch, gdyż jak nam 
wiadomo z ust godnych wiary, ta niewiasta za* 
powniawszy o Bogu zniszczyła adradziecko swem 
go męża i dobroczyńcę, aby zaślubić nikcze_ 
mnego zwodziciela, Jej teraźniejszy los jest 
słaszaóm zrządzeniem nieba. Drogi jéj mąż, 
przez swą lekkomyslność i namiętność do gry i 


zabaw zniszczył ją zupełnie, — Czternaście 
"dni temu. zaskoczyła go smierć wsról rozpusty, 
a wierzyciele nie mogąc odebrać swych pićnię+ 
dzy od pozostałój wdowy, wygnali ją zdoma i 


gospodarstwa Wszyscy opięmiel usłyszawszy 
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to opowiadanie doktora. Stary Horń wzruszo- 
ty wzniósł oczy ka niebu, — dopićro gdy do 
wsi powrócili przemógł na sobie iż zapytał się 
czy nieszczęśliwa niewiasta ma familję? 

— Tak jest, była odpowiedź, ona ma córkę 
z swego pierwszego męża: lecz gdy jéj drugi 
mąż, powszechnie nienawidzony Wolf, często 
po pijanemu źle się obchodził z matką i dziec. 
kiem, i tę niewianą małą istotę tak prześladom 
wał, że widocznem było jż śmierci jéj pragnął» 
pestor tutejszy, poczciwy człowiek, uli. 
tówał się i wziął dziewczynkę do siebię, Wy. 
rosła ona już teraz na piękną panienkę, jest 
łagodną i dobrze -© wychowaną jak tylko sobie 
„życzyć tego można, 

` Tymezasem przybyli do zajezdnego demu 
Horn oddalił się z swym synem do osobnego 
pokoju aby się z nim naradzić. Skutkiem tój 
narady było postanowienie, aby Zuzannę, skoro 
przyjdzie do zdrowia, wraz z córką wziąść do 
miasta, i tam mieć o nich staranie. 

Horn powrócił natychmiast z familją swego 
syna do Mannheim, a Konrad wydał jeszcze 

niektóre rozporządzenia względem Zuzanny 


E W — 


udał się do pastora aby mu oświadczyć życze 
nie swego ojca, zabrania Róży wraz z matką 
do miasta. Prosił go zarszem aby zachował w 
tajemnicy przed wszystkiemi stosunki» jakie 
między Zuzanną i jéj córką a ojcem jego za 
chodzą. 

Z, niechęcią rozstał się pastor ze swą wycho- 
wanką: jednakże prawa ojca były mocniejszee 
Nadto widział on iż w l»psze ręce się dostanie, 
niżeli te, z których ją odebrał, i dla tego oddał 
miłą dziewczynkę, która z trwożliwóm  zadzi- 
wieniem słuchała wiadomości o zmianie swez0 
położenia, 

Skoro Konrad wynajął małe mieszkanie w 
mieście i wszystkiemi wygodami zaopatrzył 
sprowadził do niego Zuzannę wraz z córką. 
Tak niespodziewane dobrodziejstwa  wprawiły 
obiedwie w niemałe podziwienie; a gdy się do- 
wiedziały, że sprawcą ich jest szlachetay wy.. 
bawca Zuzanny, okryły ręcę jego pocałowa* 
niami. > 

Konrad oddał im ich małe gospodarstwo, 
» Wszystko co pani tu widzisz, służyć ma 
ku jéj i córki wygodzie. , Będziesz pani odbie* 
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- rad z pewnych rąk co miesiąc 40 talarów na 
swoje pstrzeby. Zijmij się pani wychowa” 
niem swćj córki i nie staraj się dowiadywać © 
„nazwisku swego dobroczyńcy. 

To - powiedziawszy odszedł. « Zuzanna była 
nadzwyczaj wzruszona. Napróżno starała się 
odgadnąć, ktoby mógł być tym wspanisłomyśl* 
nym opiekunem, który ich we wszystko, 00 
sobie życzyć tylka mogli, zaopatrzył, a nadto 
jak to po otwarciu małćj sekatułki spostrzegła 
sumnę 200 talarów z karteczką na zaspoko” 
jenie  nieprzewidzianych potrzeb, pozosta” 
wił. s 

Żyła odtąd całkiem dla Rózi, którą z nie” 
wymowną radością znowu przy sobie widziała, 
W końcu każdego miesiąca przychodził Konrad 
aby się dowiedzieć o ich zdrowiu, i odd ać za 
pewniony zasiłek. 

Pewnego razu, gdy już kilka podobnych mie 
_ sięcznych odwiedzin- prseminęło, spostrzegła 
go jedna z mięszkających w tym domu kobiet 
/Skero wyszedł, wzięła ona na stronę ŻZuzannę , 
i spytała się z złośliwą ciekawością i zpączą” 
cym uśmiechem czyli młody pan Hora dla 


bićj czy dla jej pięknćj córki przychodzi. —Za. 
zanna nigdy jeszcze nie słyszała nazwiska tes 
go młodego człowieka, — Serce jéj doznało 
boleśnego wzruszenia. Pytała się o bliższe 
wiadomości względem niego, a gadatliwa są= 
Biadka opowiedziała jej se wszystkiemi szcze“ 
góławi wszystko to, co nasi czytelnicy wiedzą 
już o Ronradzie i jego ojcu. 

A tak Żuzsnna dowiedziała się komu była 
winna tak: wygodne zaspokojenie swych potczeb* 
Dobrodziejstwa Horoa były dla nićj ciężarem; 
i Gama uważała to za karę niebios, że ten 
cz łowiek, którego tak mikezemnie oszukała 
którego prawie do żebractwa przyprowadziła” 
iod którego jedynie nienawiści i pogardy spo. 
dziewać się mogła, wspierał ją tak sżczodrobh= 
wie j bezinteresownie w jéj zasłużonćj nędzy, 
Z płaczem odkryła wszystko swej córce, sko‘ 
ro pierwsze najgwałtown'ejsze wzburzenie uu 
czucia przeminęło, niewylączając najmniejszych 
okoliczności, i wziąwszy żal do serca, modlił > 
się odtąd codziennie weaż z niewinném dziec. 
kiem, o błogostawieństwo i szczęście dla wsp a* 
niałomyślnego Horna. 
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Prawie co dzień był on przedmiotem ich róż 
mowy, i dla tego wzrastało w dziecinnén sera 
cu Róży coraz  bardzićj gorące życzenie, aby- 
mogła poznać swojego ojca. DGecz bez zezwo. 
lenia młodego Horna nie mogla się tego spos 
dziewać. Z większą niż kiedykolwiek niecierplia 
wością oczekiwała ostatnich dni mnesiąca i skoa 
ro Konrad przyszedł nareście, blagała go z 
ujnującóm przymilepiem i uległością siostry? 
aby chciał jedynćj prośbie zadosyć uczynić, 
Konrad przyrzekł, lecz zaledwie zdołał ukryć 
swe. zodziwienie, gdy Rózia prosiła, aby jéj 
wolne było ehociaż raz ujrzeć swojego ojca, 
skoro 2 nim mówić nie może. Młody Horn 
prawie groźne spojrzenie rzucił na Zuzannę; 
lecz gdý ona opowiedziała jakim przypadkiem 
tajemnica ich w spaniałomyślnego dobroczyń*sy 
odkrytą została, ułngodził się Konrad i przye 
rzekł miłej Różi, którą on w duszy jak swą 
siostrę uważał, zadowolić jéj życzenie. 

— W przyszłym miesiąca, mówił, pedaje 
się da tego najlepsza sposobność, gdyż w tym 


miesjącu przypadają urodziny ojca mojego. Oba 
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chodzić będziemy małą uroczystość, podczas. 
której każda osoba mojćj rodziny złoży mu dar _ 
jakówy; możesz pańna umiescić się pomiẹę, 
dzy niemi i oddać także wiązanie sw ej własnej 
roboty; lecz nie zdradzaj się panna, dopóki on 
do tego przygotowanym nie będzie. ; 
Po odejściu Konrada, z zapałem zajęła się | 
Rózia robotą dla swnjego ojca, którą nawet 
przed matką w ukryciu chowała. -Wkrótce 
nadszedł dzień oczekiwany. W poprzedzający 
wieczór odwiedził ją Konrad, i oznajmił aby. 
się miała w pogotowiu, gdyż nazajutrz bardzo 
rano po nią przysżle. PŚ 
= W dniu uroczysiym rano zgromadzeni byli 
"wszyscy w pokoju poprzedzającym sypialnią | 
starego Horna. Dzieci pałały chęcią złożenia © 
dziadkowi swych darów; nareście zajechał przed _ 
domem pojazd, i w kilka chwil potóm» „weszła | 
Rózia w grono rodzinne, z rumieńcem miłego 
pomieszania na twarzy. H so i ` i 
Wszyscy ‘zdziwieni byli obeenością „pięknej 
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nieznanćj dziewczynki, leez jedno skinienie Kona 
rada, który dnia tego pierwszy raz oświadczył 
ŻE ta dziewczynka jest jego siostrą, zjednało 
wkrótce Rózi uprzejme przyjęcie, 

Konrad wszedł natenczas ze wszystkiemi do 
sypialnego pokoju swojego ejca, który zupeł= 
nie 0 tém zapomniał, że to był dzień jego u. 
rodzin. Starzec cieszył się prawie jak dziecko, 
gdy najstarszy z jego wnuków, ladny. sześciow 
letni chłopczyk powiedział kilka tkliwych wier. 
szyków, w których mu życzył szczęścia i o ła» 
skawe przyjęcie swych małych podarunków u. 
praszał. Prawdziwe szczęście błyszczało w ow 
ezach starego Horna, skoro go wszyscy otoe. 
czyli, i z serdeczną rodością swe wiązania skła. 
dali, I Rózia także przyszła i złożyła ze ścia 
Śniętćm sercem delikatnej roboty ekram, w śro. 
dku którego znajdowały się dwie ręce jakby 
proszącćj osoby, wieńcem z fijałków i nieza- 
pominajek otoczone, z papisem 


„przebaczęc 
nia. '* e 


Ten obraz zajął mocno uwagę starca; z cie, 
kawością spojrzał na oddającą, lecz w tej 
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chwili cofnął się z krzykiem, gdyż zdawało 
mu się że widział przed sobą Zuzię w tej pos 
staci, w jskićj pierwszy raz ją poznał, „Co 
to znaczy?* zapytał, skoro przyszedł do siebie. 
„Kto ty jesteś miłe dziecię? Czy także nale: 
Łysz do familji?“ 
C Rózia chciała się już rzucić na szyję pytas 
jącemu Hornowi, lecz Konrad skinął na nią, 
aby się zachowała spokojnie, i oświsdczył po 
niejskićw przygotowaniu niespokojneuiu słarcowi, 
że swą córkę ma przed sobą. Horn nie mógł 
już dluzej powściągnąć się: „Róża, moje dro» 
gie dziecię!“ zawołał, pochwycił w swe obje- 
cia płaczącą 2 radości dziewczynkę, i przycia 
snął ją z zapalem do serca. 
Dopiero na wieczór mogła Rózia opuścić u- 
szczęśliwionego ojca. 0 matce nłe mówiono 
weale; gdyż Rózia obawiała się ztąd zmniejsze» 
nia radośce. starca, a Horn sem wszelkiego uni. 
kał wspomnienia. 
Częściej odwiedzała teraz dsiewczynką swo- 
jego ojca, który ją z przyjemnością widział 
obok siebie, a nawet często sam posyłał po nią 
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„służącego, niekiedy zostawała ona przez kilka 
"dni przy rodzinie Konrada, która ją szanor 
‘watata i kochała. Powoli wstręt Horna do 
Zuzanny znikoć zaczął, myślał o nićj z większą 
_spokojnościa i bez bolesnego wzruszenia, a na” 
wet wkrótee przyszło do tego, że Rózia mo- 
gła mn o swćj matce opowiadać; jak dalece ją 
‘przez swą wspaniałomyślność szczęśliwą uczy. 
"pił, jak się modli z nią za jego szczęście, ile 
„ona Żałaje za swe błędy, zgoła wszystko to, 
co tylko przywiązanie do PRUBA podało jéj na 
‘myśl. 

Gdy Zuzia teraz m iiia wzorowém po- 
*stępowaniem zatrzyć zdołała swe dawniejsze 
błędy, i zyskała sobie już dobre imie, równie 
i w sercu Horna wkrótce powstało życzenie, 
‘aby tę, która niegdyś przez niego z takićm 
poświęceniem kochaną była, a teraz «przez 
wzgląd na Rózię na nowo szacunku nabrała, 
mógł ehociaż raz jeszcze oglądać; lecz życze- 
Kia” tego nie śmiał objawić, Konrad to odga- . 
doat, a nadto wiedział od Rózi, že się jéj. oj- 
‘ciec kilka razy pytał, czy jćj matka nie obja! 


s 
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‘wita kiedy chęci widzenia go, uprzedzająa 


jego życzenie zapytał się pewnego raza czyby 


nie życzył sobie oglądać matkę swego ostatuie- 


"go dziecka 


Niespodzianie zagadniony Starzec wstydził 
Się z poezątku posiedzieć — tak jest, lecz 
gdy Konrad kilkoma stosownemi  wyraząmi 
dodał mu odwagi, skłonił się wreszcie i pole- 
cił dziewczynce, aby następnego dnia z sobą 


, matkę swą przyprowadziła. 


Nazajutrz rano przyszła Rózia sama i przyu 


niosła tylko list od Zuzi następującćj tre" 


LORE 
Mój szlachetny dobroczyńco! 


,„, Wasze raproszenie, jak z jednej strony 
Napełniło mnie radością, tak z drugićj, głęboko 
duszę moją wzruszyło; wasza dobroć pósłażyła 
by tylko do tego, aby moje dawniejsze po” 
Stępowanie stało się, bardzićj obrzydliwe w 
oczach moich. Nie podobna jest abym stanęła 
przed obłiczem waszżem, wstyd 0 Śmierć by 
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mię przyprawił, gdyż niegodną jestem być w 
waszćj obecności. Pozbawiłam was na długi 
czas pokoju i ufności ku ludziom. Pozwólcie 
mi» przez resztę mojego życia pokutować za 
popelnione błędy i nie okazujcie więcćj pobłaża- 
pia, niżeli to na obrażonego szlachstnego męża 
przystoi. Żyć z wami w jednćm mieście, |le6z 
was nigdy nie oglądać, niech to będżie mojem 
ukaraniem! | 


Zuzanna. 


Długo Horn trzymał listw ręku,  nareście 
wypogodziło się jego ezało, i spokojna we50- 
łość rozlała się po całćm jego obliczu. „Tak 
jest! mówił do siebie po niejakićj chwili nras 
dowany, ona złą zupelnie nie była, gdyżby 
nie napisała do mnie w ten sposób, zwró- 
ciwszy potóm mowę do Rózi dodał łagodnie: 
Powiedz swćj matce, że list ten powiększył 
mój dla nićj szacunek. Przebaczam jej wszy” 
stko, i nie będę więcćj starał się ją wi 
dzieć. l foa 

Dotrzymał swój obietnicy. W kilka miesię* 
ey późnićj odniesiono jego zwłoki pa miejsce 
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wiecznego  spocżynku. Uderzenie krwi do 
glowy było przyczyną naglćj jego śmierci. 
Cała familja szczerze go żałowała, lecz najbar- 
dzićj ze wszystkich żona Zuzanna. Teraz mo» 
gla ona być przy swoim dohroczyńcy. Prawie 
‘codziennie modliła się wraz z córką- na jego 
grobie, i dłago jeszcze potóm, kiedy juź Ró- 
zia została małżonką syna pastora z Pepin. 
heim, który ją w domu ojca swego pokochał, 
widziano co wieczór bladą niewiastę pielęgnu. 
jącą kwiaty na grobie Horna wśród łez i mo" 
dłów. Spokojny wzgórek, ozdobiony pięknemi 
kwiatami jéj ręką sadzonemi, zwracał awagę 
każdego, kto ten cmentarz odwiedzał. 


* 
4 * 


Przyjaciel mój, który mi opowiedział wyda” 
rzenia, będące osnową tćj powieści, wstąpił 
kilka lat temu, do tego miejsca wiecznego spoa 
czynku. Grobu starego Horna, którego znał o. 
sobiście, nie mógł on znaleźć. Nareście wska. 
zał mu go grabarz. Pięknych kwiatów 
nie było już jak dawnićj, znalazł tylko samotny 
wzgórek  pasożytnćm zielem porosły. Spytał 
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się o przyczynę tego, Odpowiedziano mu że 
pilna ogrodniczka umarła już także. „ Ona” 
spoczywa obok niego! rzekł grabarz, wskazua 
jąc na pomnik, który z poezątku uszedł uwagi 
mego przyjaciela, i udał się do swćj pracy, 
Był to płaski marmur z alabasirową tablicą na 
środku, na którćj znajdowały się: dwie. ręce 
złożone, jedna męzka, druga niewieścia!, z nopi* 
sem >, Połączył się!‘ 


> 


JASKULECZKA. 


P. a Warstawy do A. wU. 


Niewiany ptaszku, luba jaskuteczka, 
Kiedy z lubością ua ciebie spoglądam, 
Jak na mym ganku uściełasz. gsiazdećzko, * 
Co czuję nie wiem; i nie wiem CO żąda 


Wieniec, Tom $s M 
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Zazdrości, godne: twoje - przeznaczenie, z 
Samezyk troskliwy twą preg podziela, 
Pisklętem w dziobku znosi pożywienie, 
Tobie i dzieciom pieszczoty udziela, 


Patrzę na ciebie i w wieczór i 2 rana, 
Jak dzieci tulisz-skrzydełki obiema, 
Wzdycham w samotnych myślach zadumana, 
Ach czemuż, czemu lubego tu nie ma, > 


4 


Matużalowe z nim przeżywazy latas 
Zdałoby mi wię żem chwilę przeżyła, 
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Lecz w oddaleniu od niego, od świata, 
Chwila, wiekiemby Matuzala była. 


Daj mi twych skrzydeł ptaszyno nadobna 
Lub daj ich jemu, a jeśli podobna, 

Twym lotem niech nas łączy przeznaczenie, 
Tego ja pragnę, to moje westchnienie! 


A. w D;.do P; 


Jakże ci zajrzę luba jaskułeczko, 
Ty na nią co dzień, spoglądasz, 
Ą ma jćj ganku usławszy gniazdeczko, 
Masz wszystko czego pożądasz, 
w się w 


Zdala mnie od mićj trzyma „przernaczea 
nie, 
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Nikt méj tęsknicy nie dzieli 
Bawisz ją, dzieciom znosząc pożywienie, 
Mnie bez nićj nic nie weseli. 


Gdy ją żobaczysz, czy w wieczór Czy 
u z rana, 

_ Pociesz ją twemi pieszczoty, 

Niechaj nie wzdycha i niech zadumana 
Zbytnićj nie cierpi tęsknoty, 


Samczyku! żartkie twoje rozpuść lotki, 
Przyleć do mojćj zagrody; 
Robaczków dzieciom, a dla méj piesz= 
czotki. 
Dam méj czułości dowody. 


Dam ci robaczków i czule upieszczę, 
Ty mi powiesz jéj zabawy, 

Ja pod skrzydełkiem na sercu umieszczę, 
List mały — ale ciekawy... 


Ty jój go oddasz, nadto jestem pewny, 
Bo znasz co czułe kochanie 
Ona przeczyta mój listeczek rzewny, 


I może wzdychać przestanie. 
A, M. 


c- 
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DWOCH TRAPISTOW. 


OKNO. 


1. 


W pięknym dniu miesiąca Października 18Ł.. 
roku, mularze zajęci byli naprawą dachu pe- 
wnego starożytnego domu przy ulicy Kró'ew. 
akiej w Amiens, Szeroka tarcza herbowa 
z marmuru, umieszczona nad wysekiemi drzwia. 
mi głównemi, kamienne ławki wzdłuż murów, 
sewnętrząe schodki z obu stron głównego 
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wnijścia, wszystko zgoła, nawet najdrobniejsze. 
doby architektoniczne, nadawały temu powie: 
szksniu widok. wspaniały i starożytny. Jedną. 
kowoż uieszczędząca niczego ręka czasu, pozos, 
stawiła i na hiem swoje ślady; w niektórych 
miejscach brak było kilku kamieni, gdzie nie. 
gdzie mury były uszkodzone,dachówki popękane, 
A może bydź że te lekkie ślady zniszczenia 
przyczyniały się do wrażenia, jakie ten stary 
dym czynił na patrzących, Z tém wszystkiem 
baron de Lostranges du. ny był ze swego pas 
' dacu i powodowany wspańiałą pogardą Ula 
zwiewag czasu, zaledwie zgodził Się na to, aby 
robotnicy kazić mieli przez kilka dni swą obea 
cnośeią dom jego naprawiając dachy. : 

W chwili w którćj zaczyna się nasza powieść 
młody mulacz siedział na pochyłości dachu, 
nogi mając oparte na rynnie uginającćj się pod 
„jego ciężarem, wystawiony co chwila na niee 
bezpieczeństwo upadnięcia na bruk podwórza; 
umysł jego masiał bydź bardze zajęty, bo nie 
zwracał wcale uwagi na swe niebezpieczne po- 
łożenie.  Wyjaśniemy przyczynę tego szcze. 
gólajejszegu roztargnienia. 
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Dach na którym siedział młody robotnik pas- 
krywał prawe skrzydło budowli, zamieszkałe: 
przez pannę Genowefę de Łostrauges; w lewem 
skrzydle znajdowały się pokoje barona, i w 
sypialnym pokoju jego w téj chwili otwar. -> 
te okno, znajdowało się wprost tego, nad któ, 
rém- siedział wasa robotnik. Mógł więc do. 
kładnie widzieć ten pokój, i właśnie przypaa” 
iwojąc się wszystkim * drogim przedmiotom, 
wpadł on pomału w dziwne marzenia, i zapełw 
nie o świecie materjalnym zapomniał. ; 

Przez kilka chwil znajdował się już w tas: 
kiem położeniu, gdy drugi, vobotnik, tak dalece 
podobny do niego, iż można ich było bez nas” 
mysłu uważać za braci, usiadł paprzeciwko 
niego w ten sposób, iż mógł przypatrywać się 
pokojowi panny de Lostranges, którego okno 
było otwarte. I on także zajęty był. 
koju; gdyż 


równie 
mocno wpatrywaniem się do tego po 
widział w nim swą matkę, z powołania szy 
ciem trudniąca Się» która pracowała dla panny 
nieobecaćj natenczas w pałacu. 


Genowefy 
blıżnięta, których 


Byli to więc dwaj bracia, 
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| pódobieństwo prawdziwie dziwaćm było; tečt- 
o ile podobni byli co do twarzy, o tyle różnili: 
się pod względem duszy. Jak daleką jest prawda od 
prawdopodobieństwa, równie wielka różnica ta- 
chodziła między jednym a drugim. Ryszard,to jest ` 
ten który przypatrywał się śwćj matce, Żył 
sercem; drugi Walenty, który zaglądał do pana 
de Lostranges,łył myślą; pierwszy kochał £ nas `` 
miętnością, drugi nie kochał wcale; pierwszy 
był tyle poczciw ym, itby mógł umrzeć ż gło» 
du, drugi pożerał oczami bogactwa barona. Os 
badwa obdarzeni byli wysokiemi zdolnościami 
umysłu, i brak tylko było cokolwiek edukacji, 
aby ei dwaj chłopcy zrodzeni w najpiższój klase 
sie towarzystwa, błyszczeć w niem mogli; lece 
nędza towarzyszyła im od urodtenia, ona ich 
wykołysała, ona zmusiła matkę, aby ich przes 
Łoaczyła na wyrobników pierwéj niżeli ich siły” 
dojrzały. Ż szyją wyciągniętą, oczami w lea 
pionemi, napół otwartemi asty, mówił Walenty 
aam do siebie: gdybym miał małą cząstkę 
ukrytych tutaj bogactw, zdaje mi się że UJ 
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pomocą wyrachowania i dumy, które zajmują 
moją głowę, mógłbym wielkich rzeczy dokazać. 
Gdyż. jak mi się zdarzyło czytać niekiedy, w 
„Paryżu robią nieżmierne majątki zręcznością i 
, odwagąj lecz trzeba mieć goś na początek, KU 
kolwiek do powierzenia losowi, a ja ja nie mam 
NiC... Ach! Czuć się wyższym od tylu bogas 
czy. i zpanoszałych, mieć w sobie tyle żywio» 
łów przyszłego Szczęścia, majątku, chwały, i tak 
guié. w błoeie — to rzecz okropna! — Za 
chwilę skończy się godzina przeznaczona na 
śniadanie, a ja pójdę nosić wapno tym bydlętom 
które teraz są jeszcze w Sszynku, jal.... gdy tu» 
taj przed memi oczyma niepizeliczone mnó- 
stwo bogactw, obrazów, klejnotów, złota!..., 
Gdybym poszukał pana de Lostranges, gdybym 
starał się, mu opisać to wszystko co ja czuję, 
gdybym mu opowiedział do czego ja jestem” 
adolny, gdybym. «= to śmieszność! Onby mię nie 
przyjął albo wziął za szalonego; a jedaak gdy. 
bym chciał, łatwóby mi było dostać się po 
rynnie "do tego pokoju, i „wtiąść tam co mi po. 
trzeba, aby sprobowóć szczęścia w Paryżu; tak: 


s! 


TE + 


s WĘS 


jest, lecz nazwanoby to kradzieżą, zbrodnią, 
 stganoby mnie... Znajduje się tysiąc środków 
"ucieczki, poszedłbym do Paryża, zmieniłbym 
mnzwisko. Ach gdybym chciał!... widzę ztąd 
` ba kominku jakąś rzecz która się błyszczy, to ` 
może “ jest brylant; ja wiem że on mnsi bydź 
wielkićj wartości. Ach przeklęta pokunso! ; 
Takie. myśli zajmowały młodego róbotnika 
"Walentego; a że one były tak Śmiałe i wystę- 
pne, wnosić można, iż dawno już zrodzić się 
musiały w jego umyśle, że on musiał bydź do 
‘nich . przyzwyczajony, i że. nie pierwszy ` ráz 
-zapewne siadał naprzeciwko okna barona. ' 
"Smutny i spokojny Ryszard, z łokciami 
(wspartemi pa kolanach, czołem na rękach, 
przypatrywał się ci: ągle swej matce, która pra. 
*cowała pilnie nie podnosząc głowy, i w duszy 
swej, niedostępnćj wszelkim złym myślom, mów 
“wil. Ach! tak jests musi bydź drugie życie 
dla wynagrodzenia nieszczęsć tej . kobiety. 
„Pe anielskie dusze które jak “moja :“matka, 
«odbywają pielgrzymkę ziemską obciążone wię. 
„kgzóm brzemieniem cierpięń, miżęli to „najsił. 


RA 


„nięjsva odwaga znieśćby mogła, są dowodami 
"żyjącymi, z nieba zesłanemi, nie zbitemi, przy- 
„szłego życia. . Któżby ośmielił się pomyśleć że 
“Zycie tak pełne | boleści jak mojej matki, pozo- 
słać może bez nagrody?.., Bóg jest sprawiedłi” 
wym, on ją wynagrodzi, puk i ja także, jeżeli 
‘nie znajdę w dalszym ciągu mego życia osłody 
tylu cierpień, które w tak młodym wieku już 
doznsłem, obfitego wynagrodzenia spodziewać 
się mam prawo. W ośmnastym roku życia rzu, 


|. gonym być w pośród ludzi takich, których - 


świat cywilizowany odpycha od siebie, być jego 
narzędziem, dla zarobienia kilku groszy na u- 
trzymanie swćj matki, niczego nie spodziewać 
się od przyszłosci, a przy tem mięć w swćj 
"duszy przekonanie . wyższego  przeznaczenia!.... 
„J na demiar nieszczęścia, uczuć wkradającą się 
„do serca miłość świeżą, czystą, która się tak 
„gilnie w niem zakorzeniła, że bez pisi żyć bym 
nie mógł. 

Ach! to są okropne cierpienia!.„. Biedna mat. 
ko! obyś nigdy nie znała nieszczęść które mnie 
"dręczą! obyś nigdy mie dowiedziała : się że pè- 
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„ wnego. wieczora, gdym się udał pod - sklepienia 
kościołu dla ochłodzenia się cokolwiek, spot. 
kałem tam młodą panienkę tak piękną,tak nabos 

'żną dż ujrzałem w nićj bóstwo moje! obyś nie 
gdy pic dowiedziała się że ją powtórnie wi” 

„działem i że ośmieliłem sie ją pokochać z tak 
'religjinóm uczuciem, iż ty sama zazdrościłabyś m - 
tega! R 

Tak myślał Ryszard. Lecz Marta, jego: mat- 
ka, wiedziała iż oa kochał: ona odgadła . tóiz 
jego mowy, z jego oczu, zjego głosu. W. oku 

„ matki jest cóś bardziej przenikającego niżeli 
wzrok orła, bardzićj przezornego niżeli, roz” 

waga dypłomatyka, bardzićj przenikliwego aiżeli 

zapytanie sędziego. . 

W tćj chwili uderzyła godzina, i; obig 
„winni-byli udać się do swćj pracy. 

'Marta podniosła głowę, i spostrzegła Ryszar- 
da; on powstał ażeby zejść 2 dacha i-pójść uu 
„ściskać -swą matkę, i wtenczas też, postrzegł 
Walentego. ` e 

— Ty zażajchyłeć faaie inki. 

— Takyjest,- marzyłem! 
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Obadwa poszli ucałować swą matkę; ` jeden 
ustami, drugi sercem, potem udali się do swéj 
pracy. i 

Wdowa Marta «była dobrą uczciwą **kobiżtą, i 
to można było z jćj twarzy wyczytać: była też 
‘kochaną i szanówaną w pałacu, gdzie ją często 
używano. Chociaż bardzo ubogą była; ubiór „jej 
jednak zawsze zalecał się czystością godną u. 
wagi, gdyż czystość jest zbytkiem ubogich. 
Dnia tego miał być dany obiad i bal u barona 
Lostraoges, jako w. szestastą rocznicę urodzin 
jego ukochanćj córki Genowefy: udał się więc 
po nią do jednćj ze swych krewnych, u której 
od kilku dni pa wsi bawiła, i miał powrócić 
przed godziną obiadową. 

Skoro trzecia wybiła, robotnicy opuścili zno“ 
wu swą pracę: był to dla nieh czas przezna” 
-ezony do spożycia powtórnego posiłku. Wa. 
lenty zajął znowu zwykłe miejsce, aby tam 
zjeść swój kawałek chleba, i oddał się potóm 
nanowo Swym występnym myślom, była to 
bezwątpienia chwiła w którćj one miały wydać 
gwe owoce, gdyż przyszło już do tego iż rzekł 


Bam do siebie» gdyby moja matka nie była tam! 
— W tćj chwili sync z dołu głos swojej 

matki.. TRE ED 

— Czy jesteś tam Walenty? = 

— Tak jest moja matko, odpowiedział -cokols 

wiek pómięszany i pochylił się do 0-. 
knas 

—„Wałenty,eć rzekła znowu mstka, czuję się 
eókolwiek słabą” dzisiaj |, i powrócę do mieszka. 


nia. — Ja nie postrzegam twego brata —powiedz 
to jemu. Bądź zdrów, 

I dobra matka. zwinęła swą robotę i ode-. 
8a] 4. ś gi 

Źnikła więe ostatnia przeszkoda!.. 

W chwili poprzedzającej zbrodnią, człowiek 
który*ma ją popełnić, wielkich doznawać musi 
cierpień; walka dobrego i złego okropnie musi 
rozdzierać jego serce, największa odwaga przy 
tem siraszliwóm przesilenia zachwiać się mugi., 
Skoro Walenty usłyszał że matka zamknęła za 
sobą drzwi pokoju, stał przez. chwilę niera. 
chomy, pragnął ażeby powróciła, było to o 
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statnie' wysilenie zwalczonćj cnoty w jego Bet 


cu. Podniost się» spojrzał na około siebie, i 
nie widział nikogo; potariszy ręką swe pałają” 
ee czoło, zebrał całą swą odwagę, i udał się 


do nieszczęsnego okna, które otwarte ciągle  - 
było jak oko szatana. W chwili gdy miałjsko» 


czyć obejrzał się raz jeszcze, lecz i w tenczaś 
nie widział nikogo. - 
Ach! może być iż są chwile, w których Bóg 


odwraca swe spojrzenie od tego świata i w tene 
czas spełniane są zbrodnie,.. | 


Młody robotnik przebiegł okiem z szybko 


ścią kosztowności które go ‘otaczały, zatrzy 


mał się nad tą bogatą śpilką wysadzaną bry* ` 


łantami, która go pierwćj uderzyłą, i wziął ją. 
W zćj chwili ujrzał niekształtny: cień przesua 
»wający się po ścianie oświeconćj 
słońca, zapewne cień robotnika przechodzącego 
po przeciwnym dachu, obró 
wiąc do siebie; 
zobaczył. Trzymając ciągle śpilkę w ręku, 
wydostał się pa rynnę, przebie 
dach» potćm drugi, oglądająć się ciągle, 


promieniami ` 


- 


cił się nagle mó. ` 
„» widziano mnie! leez nie nie - 


gł potóm jedem- 
lecs -> 


zę” gó” z 
nie Widziił. nikogo. — Nateńczóś Gmnieścił Rë- 
sztowną szpilkę na swóm łonie. W tćj chwiłt 
usłyszał turkot pojazdu wjeżdżającego na pos" 
dwórze pitacu: niespokojny: wychala Się ponad” 
rynnę dlaprzypatrzenia się,lecz zginojąć Się wbija > 
sobie szpilkę głęboko w piersi; boleść odbiera 
mu przytomność, ‘traci równowagę i upada 
a krzykiem na bruk podwórza. Śtadzy, malaa 
rze, przechodzący, pan de Lostranges, który” 
powracał z swą córką, otaczają ż pośpiechem 
młodego robotnika. / Przywołano lekarza; tem" 
oświadczył iż Walenty złamał sobie nogę: 
naf utaj nie ma am jednego wolnego pokoju 
zeby go pomieścić można, tzekł baron’ zimno, 
niechaj żaniosą natychmiast nieszczęśliwego do 
jego mięszkania: (PEN 
— [Lecz panie, odważył się przemówić jedeń 
z robotników, matka jego jest tak ubogą iż 
nie może mieć o nim starania, © Z 
„— Ą więc — niech go zaniosą do sżpitała: 
W krótce tam przeńiesiono Walentego jego” 
matka; skoro ją zawiadomiono, pobiegła do 
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nięgo.. Pomimo , doznawanych boleści miał je, 
dpak tẹ nadzwyczajną przytomność umysłu iż 
trzymał „iągle szpilkę w ręku, kiedy go roz. 
bierano w szpitalu, i dopićro gdy położony 
ząstał, wsunął ją Łcęcznie pod materac i taat 
ją zatknął, 

„Powróćmy teraz do pałacu. Sa" 

„Gdy' wypadek, o którym wspomnieliśmy wya, 
żćj, zgromadził wszystkich na podwórzu, kilku 
mplarzy nie widząc swego drugiego. pomocnika 
wołali. Ryszardzie! Ryszardzie! twój brat jest . 
ranionym! 

„Ryszard znajdował się natenczas na jednym 
z dachów, zkąd miał widok na przyległe 2a 
miastem pola, i zatopiońy w swych mareeaiach 
pełnych poezji i tęschnoty zapomniał o całym 
świecie. Lecz gdy krzyk, Ryszardzie twój brat 
jest rapionym, doszedł jego uszu, zerwał się 
aby posżukać drabinki potrzebnćj do zejścia, . 
nie „zvajdując jéj, spuścił się do otwawiego 0a 
kna w pokoju barona, aby zejść schodami. 
W tćj chwili wszedł pan de 
siebie, wydawszy rożkaży, o 
mnieliśpy, 


Lostranges do 
o których wspo. 
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— Co tu robisz? spytał Ryszardź: * 

— Panie odpowiedzioł tenże, idę sałwocyć 
mego brata ranionego. "2 RARIS 

— To: idż więc, > rzekł barom..." Lecz dla 
czegóż u kata, przechodzi on tędy? dodał, kies 
dy molarczyk już wyszedł. Ci ludzie mają 
prawdziwie szczególniejsze przyzwyczajćnia, 

Skoro wieczór nadszedł, paa' de Lostranges 
„chciał się przebrać na bal, poszedł na górę<do 
swego pokoju, a za nim jego służący. - - Gdy 
chciał włożyć swą szpilkę, nie znałazłjćj na 
tém miejscu, na któróm ją położyłwo" vajd kat 
. — Po prawdziwie rzecz” | osobliwą, rzekł. aja. 
Ajanie poszukajno mojćj szpilki z bry Jantami:” 

AW ong adi Juljan nie znaleźli jej,” Left 
zawołał: baron aderzywszy się w czołe.*|. 
"a= ach 66 mi na myśl przychodził ten poem 
dy mularczyk którego tutaj spotkałem..« Jiu 
Yjonie biegaj, dowiedz się, ja chcę ażeby na- 
tychmiast przyprowadzono brita tegó ranioaex 
go robotnika, — nadewszystko "a się spit- 
Bzą jak najbardzićj. 
© Ryszarda znaleziono przy łóżku ów 


+ 
« 
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— Młodzieńcze, rzekł Juljan: pójdź 7 na: 
mi, ukradłeś kosztowny klejoot panu de Los- 
iranges... y 
t Ja? zawołał biedny chłopieo. 

I spojrzał na swą matkę i brata, Ten ostau 
i zbładł jak trup, tak dalece iĝ Ryszerd to 
uważał. 

- Jakto? — ja! powtórzył. 

— Jeżeli nie ty, rzekł służący, to pójdź u. 
<sprawieśliwić się panu baronowi. 

s- Rysqnrd peszedł za służącym. Marta stała 
jak bea duszy, ani słowa wymówić nie mogła. 
Skoro stanął przed baronem, ten odezwał się- 
w: ten sposób. 

„=> Spotkałem cię dzisiaj w tym pokoju, 
wziąłeś ztąd wzpilkę; oddaj ją, a ja ci przebaczę 
przez wzgląd na twę matkę i ranionego 
brata, - 

— Panie, odpowiedział HRyszard  wyniośle» 
podniosłszy głowę, ze spojrzeniem pełnóm gnie” 
wu, jestem niewinny. i ze 

— Dzisiaj tego jeszcze poranku, rzekł słu. 
żacy, siedziałeś naprzeciwko, z oezami wlepio" 
nemi w te sprzęty, nadto... 


„Juljaa złudzony był w téj chwili podo. 
birste dwóch braci. 
am Jestem niewinny; powtórzył Ryszard, hie 
byłem tam wesłe dzisiaj, i na te sprzęty nie 
patrzyłem. sia Ina 
= Przysięgam na Boga że go widziałem, 2a. 
wołał służący. 

Natenczas Ryszard wspomniał na swego bra” 
ta, on go widział tego poranku, na tém samém 
miejscu które mu wskazano, i widział go rą- 
„myślonego, przy pomniał sobie nadzwyczajną 
bladość, która pokryła twarz jego, gdy usły. 
szał o kradzieży, — zmięszał się.. z 

Ukończmy rzecz calą, rzekł Ais czekają 
„na mnie. 3 i 

— Czy przyznasz się żeś wziął ten Mleje 
not?.. 

— Jeżeli nie ty, to brat: twój, rzckł Juljan, 
gdyż» 

— Wyznaj rzekł baron. 

Usta mularczyka otworzyły się e: i wym” 
khęło się,, tak jest“ wraz z westchnieniem. Ja 
wam to powiedziałem, tep- człowiek kochał z 
namiętnością. 


` — Oddaj mi tę szpilkę, a ja ci przebaczę, u. 
ciekniesz... 

*"— Panie mruczał Ryszard, ja jej nie 
mam. 

— Niech go przełrząsną. 

Nie znaleziono nic więsćj, jak tylko kilka 
kartek Chatcaubrianda,zebranych nie wiem jakim 
sposobem. Heine 

= Niech poszukają żandarmów, aby go za. 
brali; — teraz udajmy się na bal. ; 
*"W chwili kiedy  Ryszaćd przechodził poź 
dwórzem pomiędzy dwuma  Żandarmami, po” 
strzegł przez szyby sałonu pana de Tostrongeś, 
który trzymał swą córkę za rękę i wyrzekł 
głośno; — panowie, dzisiaj córka moja qańna 
Genowefa de Lostranges skończyła lat sze sna 
ście. ; r 
«Malarczyk upadł bez przytomności, oñ poźnał 
tęktórą kochał, tego anioła, którego widział w 
kościele. 
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= fwudżiesta trzecia strofa! 

= Ach! dosyć już i tak tego. 

— Wiele masz ich jeszcze? 

— Jeszcze dwie, cóż u djabła, wszak to 
mowa pogrzebowa nad jednym z naszych uaj- 


lepszych towarzyszy, powiabiście jéj sław“ 
chać, 


ga. Sos 


— Milczeć! 

— Niech mówi! 

— Jeszcze kilka minut uwagi, i będzie koa 
niec. — Słuchajcie. 


Do przytomnych rzekł potćm wesoło, 

Którzy w milczeniu stali w około, 

Żal mi, żem kradł tak długo na świecie, 

Gdy mnie pogrzebać w trumnie nie chce* 
cie. 


Lecz kiedy zobaczył kate, 
Kiedy zobaczył miecz srogi, 
Wesołość z twarzy ulata, 
Pobladł jak chusta niebogi, 

I swe oczy spuścił -smutnie.i 
A w tem kat mu głowę utnie, 


— Dosyć! dosyć! 

Brawo! niech mówi dalej, albo ubiję tego ce 
mu będzie przeszkadzał. 

— Panowie podwójcie uwagę: otóż taka 
ztąd moralna nauka, — dwudziesta piąta i 0% 
statnia strofa tych prześlicznych trenów. 
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To ma być dla was przestrogą . 
Że na świecie kraść nie Uzebay 
Ani zabijać — to obraza nieba: 
Lecz iść zawsze prostą drogą» 
Otóż jest moralność cała, 

Kto tak żyje temu chwała! 


Brawo! brawo! ja przysądzam Coupardowi 
wieniec laurowy; otóż to mi jest romans praw* 
dziwy. 

— Panowie, obrażacie moją skromność. Ja 
tylko chiałem pokazać że cóś więcćj potrafię ni. 
żeli tylko wyciągać chustki z kieszeni po jaru 
markach, i żebysmy tylko chcieli zadać sobie 
trochę trudu, zawstydzilibyśmy okropnie wszya 
stkich poetów nowego i starego świata. LLecz— 
dalej! do szklanek! 

Taka rozmowa toczyła się wobeć Myszardaj 
we dwa lata po wypadkach o których mówili. 
Śmy, w. głównćj sali więzienia wśród wrzasku, 
Śmiechów do rozpuku, i uderzeń szklankami» 
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Ryszard nic nie słyszał, ani widział €0 się 
działo koło niego, jedna tylko myśl zajęła 
wszystkie władze jego duszy; za dwie godziny 
miano go stawić przed trybunałem, gdyż dwa 
łata prżepędzone w więzieniu były tylko dwo. 
ma latami przygotowawczego śledztwa, Za dwie 
godziny, mówił do siebie, stawiony będę przed 
sędziami, i w obec zgromadzonego tłuma, 
naweł w przytomności mojćj: matki, 
mnie złodziejem, — mnie! 
obraziłem! 

O! bracie! bracie!!! 
Jeden ze złoczyńców, jego towarzyszy przys 
bliżył siędo niego ze szklanką w ręku. 
„= Kolego, rzekł Pij, — to ci doda serca, a 
będziesz go za chwilę potrzebował, 


y chwat pelen talentów i nadziei, nabięrz o 
cóż chcesz mój drogi, 


dziesiątka latch, lecz pot 
śwą szpilkę z tamtąd, g 
niech Żyje radost! 
` = Dziękuje — 
ręką szklankę, — j 


możę 
ogłoszą 
O Boże czemże cię 


Jesteś 
dwagi; 
spotka cię pewno jaka 
ćm pójdziesz wyciągnąć 
dzieś ją schował, — j 


rzekł Ryszard odpychając 
a nie mogę pić, 
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— Jak ci się podoba, ja szanuję zawsze Wo% 
lą każdego, — wypiję za twoje zdrówie. ^=: 
Od dwóch lat jak nasz mulsrczyk jęczał w 
więzieniu, - wiele. nowych zaszło wypadków? 
Walenty, skora wyzdrowiał, pracował jeszcze 
przez jakiś czas aby oddalić wszelkie podejcześ 
nio; odwiedzał niekiedy Ryszarda, lecz zawsżć 
w towarzystwie matki z obawy aby nie znaj: 
„dow»ł się z nim bez świadków, potóm wreście 
oldałił się, oświadczywszy iż. udaje się 
do Paryża prowadzić dalej swoje rżeż 
miosło, © Baron  de' lLostranges odebrawszy 
zlecenie polityczne opuścił Amiens i zabrał 
ż sobą śwą córkę Genowefę.  Juljaa, pokojo+ 
wiec jego pozostał jednak, i miał świadczyć w 
sprawie Ryszarda. 1:0 se 
Podeżas tych dwóch lat i rozom młodego mas 
larza dojrzal, umysł jego sie rozwinął, dusza 
jego wzrosła, U ludzi słabych nićszezęście 
przytłumia zdolności; ono oslabia, — przygnę* 
bia: Lecz ludzi takich jak Ryszard, ono po- 
dnosi i uszlachetnia  — obudza w nich dacha 
poezji. Pogrążony w téj zarażliwćj janiie zat. 
wierającój smierci i plugastwo społecz nose 
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w tém. piekle moralném, Ryszard, oskarżony o 
kradzież i schańbiony w oczach ludzi; doznawał 
boskićj pociechy; tak słodkiej — że zapominał 
niekiedy o swém głębokićm upokorzeniu, tak 
potężnej — iż czasem nie mieniałby sklepień 
swego więzienia za łuk tryumfłny, i tak wiel. 
kićj — iż były chwile w których powracała do 
niego nadzieja, nadzieja — która może jest je- 
dynćm szczęściem na tym Świecie. — On, — 
Ryszard, oskarżony, on mularz — on był pos 
eta!!! z 
I nie sądzcie żeby w nim poezja objawiła się 
w skazówkach niepewnych, nie myślcie. ażeby 
Ryszard w głębi swego więzienia zajęty był 
wierszowaniem kilku myśli, lab swych skarg 
i żalów. O! bynajmnićj! — On był poetą, 
bo miał duszę poetyczną, — bo to było wolą 
Boga, — On był poetą w olbrzymićm zna. 
czenia tego słowa, a myśli jego wzruszyły” 
by świat cały. 

W chwili, gdy pojął swój jeńjusz nkryty 
za pomroką niewiadomeści, podniósł głowę do- 
tychczaą upadającą pod ciężarem uciskającego 
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nieszczęścia, gdyż został silniejszy od niepo.. 
Spoglądał na około siebie bez trwogi: pytał 
się jaki tajemniczy wyrok Boga rzucił go w to 
miejsce, i od tej chwili łzy jego płynęły tylko 
na wspomnienie matki. 
Natenczas mówił do siebic:że jeżeli zbieg dzi- 
wnych okoliczności tam go sprowadził, te oa 
 koliczności były zrządzone wyrokiem nieba; że 
to więzienie otwierało mu drogę decelu niewi- 
dzialnego dotychezas, którego jednak wielkość 
w sercu swem przeczuwał; że jeżeli wola Boga 


wlała w jego duszę ten płomień tak potężny: | 


ona też rownie zesłała na niego nieszczęście, aby 
go powołać do działania. 

Otóż co mówił do siebie Ryszard poeta, i od- 
gadując że kaźdy z ludzi wybranych, do któ. 
rych on się liczył, odbiera od Boga przezna” 
czenie szlachetne i piękne, wierzył mocno , iż 
nieszczęście spadło ua niego tylko dla tego, a- 
by mu wskazać jego powołanie. 

Były chwile, w których upadał na sercu i 
człowiek brał miejsce poety, w których nędza 
Życia materjałnego bolesne rebiła wrażenie, w 


— 110 — 


których, gdy: widział swą matkę we łzach, ciers 
'piał okropnie iż nie mógł się uniewinnić nie 
oskarżając brata; lecz te chwile były krótkie; i 
znowu Bóg użyczał mu odwagi. ` 

Nigdy nie przyszło na- myśl Ryszardowi sT 
oskarżyć Walentego dla uniewinnienia sie. 
bie. ZAW 
Jogo matka wierzyła iż on był niewinnym 
ona prawdy wcale dociec niemogła, mie sobie 
nie tłamaczyła, nie miała żadnych dowodów, a 
jednak więdziuła iż on jest niewinny, i przy“ 
sięgłoby to samemu Stwórcy na zbawienie duš 
szy swojćj. Ach! miłość matki jest najpiękniej* 
szem dziełem Boga! 

LA tak wtrącony pośród złodziei, aiy, 
mórderców, Ryszacd wierzył iż może. społe: 
czność uauczać, i zaraz 7 początku widząc ta- 
kie mnóstwo złoczyńców, osąlził, iż ona źle 
jest urządzoną. Od chwili w której powstał 
z odwagą w sercu i godłem jenjoszu na czole; 
nawet więźniowie sami uznali jego wyż- 
sześć. Kazał więc im opowiadać sobie zbró- 
dnie i błądy które spowodowały ich uwięzię* 


$ 
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nie, Natenczas słyszał on wiele smutnych: 
historji, rozdzierających serce jego, straszli” 
wych dram, „które go dezeniem przejmowały, 
natenczas cała przeszłość tych ludzi rozwi. 
jata się w oczach jego, pełna radości, mor- 
derstw, miłości, obrzydzenia, niewinności, roz- 
bojów, poezji, zemsty i łez; i gdy wszystkiego 
wysłuchał, wzaosił oczy ku niebu mówiąc, 
czyliż pragnąłeś lego © Bożc? 13%, 
« Badając z samych początków spełnione przez 
swych towarzyszy zbrodnie i błędy, starając 
się poznać połcżenie jakie zajmowali w świecie, 
ich chirakter, ich mysli, ich nadzieje, Ryszard 
utwierdził się w powziętóm już raz przekoaa- 
niu, że porządek towar.yski na złych istnieje 
zasadach i smutne dla naszćj społeczności wy- 
prowadzał wnioski z swych cierpliwych badań, 
— Z boleścią widział iż a wielu z tych ludzi, 
którzy mu odkryli swą daszę, zbrodnia była 
równie nieuchronnną jak śmierć i nieszczęście. 
Wielu z pomiędzy nich długe zachowało nie. 
winaość -swego serca, aż póki nie zarasiło ich 


nieczyste tchnienie samćj społeczności. Ol" 
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krył, iż międży niewinnością a zbeodiią znaj. 
dują się wielkie cierpienia, i nie raz drżał słu* 
chając podobnćj jak swego brata historji. Nau 
reszcie potrafił tak poznać społeczność, jak 
gdyby żył w nićj, i przekonajcie się, jak on 
się czuł potężnym i natchnionym — on śmiał 
marzyć ajój odrodzeniu! Qa — którego - mia. 
no zə dni kilka zaprowadzić przed trybunał, 
Lecz w chwilach swego natchnienia trybunał 
i jego wyrok hańbiący zdawał mu się być a" 
postolstwem; a czując siłę życia wrzącą w 
swych żyłach, mówił sam do siebie, że dziesięć 
lat to jest za mało, że on będzie potrzebował 
długićj lat kolei, i że użyczony nam przez Bor 
ga pobyt na tćj ziemi, który my życiem nazy= 
wamy» dozwala człowiekowi wiele po sobie sla. 
dów zostawić. > 

Mało jest zbrodni którychby nie poprzedziły 
okropne cierpienia, prawie wszystkie są skuta 
kiem  fałszywćj organizacji społeczeństwa; 
zmieńcie porządek towarzyski, zmniejszą się 
cierpienia, a tem samém i zbrodnie. 

Wszystkie swe badania, swe myśli, swe Zaw 
miary zawarł Ryszard w jednej książce; wylał 
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w nią calą duszę swoją, i było to arcydzieło. 
Bezwątpienia wiele w nićj znajdowało się niea 
doskonałości i błędów; ten jeńjasz nieznany 
umiał tylko pisać i czytać, lecz ja wam po wież 
działem on: wylał w nią całą swą duszę, R 
było arcydzieło. Kiedy była już skończoną: Ry 
szard przepędzał czas, oczekując sąda, na jej i 
odezyty waniu i poprawianiu; i coraz byt dus. 
mniejszy 2 siebie, coraz więcćj czuł wdzięa” 
czności ku Bogu, który go natchnął. l 
Jednakże bićdny młodzieniec nie mógł zu 
pełnie ostodzić sobie jednego cierpienia. — 
Miłość Genowefy de Lostranges trawiła jego 
serceg — m łość bez nadziei i żądzy, która 
jednak była cresto powodem, iż złorzeczył 
zbrodui swego brata. in A 
A tak pisząc swą książkę myśląc © Genowe= 
fie, pocieszając matkę, modląc się za Walentego; 
doczekał się Ryszard dnia w którym go miano 
sądzić, Rano dnia tego wstał bardzićj blady ` 
niż zwykle; noc była dla niego okropna i cho; 
ciaż przyrzekł sobie zachewać stałość i odwa: 
ge był jednak słabym i cierpiącym. : 
Wieniec, Tom & 15 
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W południe miano go zaprowadzić przed 
zgromadzenie sądu, o dziesiątćj godżinie prży- 
szła matka do niego. 

— Miej odwagę rzekła, ocierając łzy swojego 
syna, — mićj odwagę moje bićdne dziecko, üa 
znają twoję niewinność, nie mogą cię ukarać. 
To niepodobna, bo wreście ty nie wziąłeś 
tćj przeklętćj szpilki, mówią żeś się przyznał, 
lecz to być nie może. 

— Niestety! moja matko, ja powiedziałem 
a tak jest! ; 
 —— W podobnych chwilach można nie wies. 
dzieć co się mówi, ja to sobie wyobrażam; lecż 
ty mój Ryszardzie! — ty miałbyś ukraść! ach! 
nie! — nie, nigdy! Ty będziesz uwolniony, 
Bóg jest dobry (i sędziowie także, niewinnego ` 
zaraz poznać można, 

„pomimo tćj nadziei łzy płynęły biednej 
Marcie, a syń jej. stał żasępiony i smutny; naa 
gle zaczęła znowu: 

— Może to tylko dzieciństwo lecz mniej- - 
Sza o to; trzeba abyś mi był posłuszny; oto 
masz Ryszardzie ten mały krzyżyk złoty, Baa 
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wieś go na Szyi, jestem pewna, że to ci 
„szczęście sprowadzi: i zawiesiła krzyżyk na szyi 
swego syna, : 

Uderzyta dwunasta. 

Żaudarmy weszli, i rozłączywszy £ tradaością 
matkę i syna, sciskających się wśród łez 
łkania, uprowadzili z sobą Ryszarda. Marta 
zła za nim do trybunału, i modliła się do 
Boga głośno po ulicy, łecz nie płakała, — jej 
er już brakło. i 

Stužşcy pana de Lostranges zaprzysiagł 
przed sądem iż widziął kilka razy Ryszarda 
krążącego około tega akna; którędy po» 
tén weszedł; powtórzył wyznanie. mólarczyka, 
wyznanie które sam baron padał do protokułu 
przed swym adjazdem. Oskarżony źle się broas 
nił, mięszał się, zaprzeczał tu, Ca powinien 
był przyznać przyznawał to, 00 q awinien był 
zaprzeczyć; adwokat źle zrozumiał jego obronę; 
i chcąc go uniewinnić; pogorszył jeszcze jego 
sprawę. — Nareście trybunał po krótkićj naw 
radzie, postanowił hańbę młodzieńca; jednakze 
powodując się niejakićm pobłażaniem, skazał go 
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tylko ns pięć lat robót ciężkich, © na pięthowa: 
Mie, i na wystawienie przez godzinę na placu 
„ publicznym. 

Ani Ryszard, ani matka nie przewidzieli te” 
go. Gdy więc usta prezesa wyrzekły wyraz., 
piętnowanie,, oskarżony zawołał głosem stra. 
szliwym= i 
„= Ja jestem niewinny, ja chcę tego dor 
wieść. | 

Potóm zatrzymał się, już miał wyrzec imie 
Walentego.—Prezes mówił dalej: 

— Oskarżony ma prawo w ciągu trzech dni 
odwołać się do kassacji. 
` Odprowadzony do więzienia Ryszard  oczau 
„kiwał na ówą matkę, Wkrótce też przyszła. 
Nie pozwolono jćj aby była przytomną ogło” 
szenia wyroku, i dła tego nie wiedziąła jeszcze 
jakie było postanowienie trybunału. Lecz 
skoro się dowiedziała o nićm z ust swego 
syna, wydała krzyk bołeści i upadła na ziemię. 
Ryszard pachylił się ku niój, — Ona rze 
kła; | 
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— Mój syun, ty jesteś niewinny, błogosławię 
cię... | : i 
I dasza jéj uniosla się w niebiosa z ostatnićm 
pocałowaniem. 

Przez trzy dni obawiano się O życie Ryszarda, 
czwartego dnia gorączka opuściła go, głowa 
jego uspokoiła się, — mógł myśleć. — Moja 
matka umarła, mówił*do siebie, mój ` brať ni“ 
czem już jest dla mnie, ja sam jestem (zh ań- 
bionys powinienem umrzeć! — nie ma już dla 
mnie żadnćj nadziet. Żyć ze znakiem niesławy 
na ramieniu to się piekłu równa, — umrzyj* 
my! Glyby Bóz chciał, aby człowiek nie ad- 
bierał sobie życia w chwili, kiedy ono mu jest 
okropniejsze niżeli śmierć, wlałby w jego seru 
ce więcćj odwagi i siły, — ja moją ju wy- 
czerpałem. Pozostało mi tylko tyle, ile potrze. 
ba do samobójstwa; ukryję wstyd mój w nocy 
grobowćj, i wkrótce przebudzę się w wieczno” 
ści nieestwa» sgil 

Napróżno szukając przez długi czas środ. 
ków do wykonania swego zamiaru, postanowił 
wareście rozbić sobie o mur głowę. Oczeki» 
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„wał chwili stosownćj, skoro nadeszła, gotował 
się uderzyć głową o ścianę swego więzienia; lecz 
gdy się zamierzył, uczuł się być zatrzymanym. 
— Pomacał się koło szyi, i spostrzegł, że 
„sznurek na którym był zawieszony krzyżyk je” 
go matki, zaczepił się o gwóżdz ukryty w cie» 
„mności. Uznając w 1ém Boską przestrogę, u” 
„padł -na kolana mówiąc: O! moja ma" 
tko; ty znowu mię ocaliłaś! ty chcesz abym za. 
chował to życie, które mi dałaś,będęci posłuszny. 
O! moja droga matko, ja żyć będę. — Ten 
krzyż sprowadzi dla ciebie szczęście mówiłaś! 
dobrze więc! wierzę twoim slawom. Kto wie, 
Bóg móże je spełni, mam jeszcze nadzieję choa 
Ciaż teraz sam jestem na Świeciel. sam, © ni, 
mam mój rękopism, on będzie mają podnocą, 
„moją nadzieją, moim przyjacielem; za pięć lat 
da mnie poznać światu. 
W dziesięć dni potóm wykonano wyrok ną 
Ryszardzie. 
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WIDZENIE SIĘ 


jit. 


Szusta godzina uderzyła na żćgarże przy 
kościele Śge. Tottasza z Akwy, gdy pewien 
tzłowiek okryty łachmanami wszedł do wspa. 
hiałego pałacu przy ulicy Śgo Dominika. Sta, 
hąwszy przed odźwiernym, zapytał się go czy 
pan hrabia de Laperiviere jest u siebie?... 
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— Dla czego, rzekł Cerber, który, stosował 
swą zuchwałość do widocznej nędzy pytają» 
cego. 

— Ponieważ chciałbym z nim mówić. 

— Jeżeli dla tego, to go nie ma w domus 

— Będę czekał. | 

I człowiek w łachmanach usiadł na kamienia 
naprzeciwko pomięszkanma odźwiernego. 

Za chwilę elegancki tilbury zatrzymał- się 
przed pałacem, młody człowiek wysiadł z niea 
go i zapytał się » pana de Lapevriviere. 

— Jest w domu panie. 

Elegant wbiegł Spiesznie po schodach, które 
zdaje się iż znał dobrze. Nieznajomy przye 
kliżył się natenczas do odźwiernego t rzekł. 

'— Sktamałeś panie, pia hrabia jest w. domu, 
ja chcę się z nim widzieć. I poszedł prosto 
do pokoi, gdy tymczasem Odźwierny mówił da 
swćj żony, służący nie puszczą podobnego 
nędzarza, ja zrobiłem swoję powinność. 

Przyszedłszy do przedpokoju, nieznajomy 
zapytał się kilku znajdujących się tam lokai, 
czy się może włdzieć z ich panem. W głosie 
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i całćj jego postaci tyle było mocy i siłacgo 
postanowienia, iż odpowiedzieli mu dość grże- 
eznie, że u pana de Lapeviviere znajduje się w 
tćj chwili jeden z jego przyjacjół, lecz że jeu 
żeli będzie się chciał zatrzymać, będzie się 
mógł z nim zapewne widzieć. Nieznajomy u- 
siadt i oczekiwał. l 
/ W kwadraas późnićj znajdował się przed: 
panem de Loperiviere w jego gabinecie.; hrabia 
pierwszy zaczął mówić. 
„a Chciałeś paw mówić ze mną, i pomimo - 
szczególnego ubioru, z chęcią pana wpuścić ka. 
załem, gdyi sądzę, chodzi tu o rzecz wielkićj 
wagi. R. 
| — Tak jest panie hrabio, o rzecz wielkiej 
| wagi, wkrótce sam pan się o tóm przeko” 
nasz. Ę 
+ „— Chcićj mi pan pierwćj powiedzieć z kim 
mam zaszczyt mówić. s” 
— Nazywam się Ryszard Beaumont, byłem 
przez jakiś czas mularzem, tocs od siedmiu lat 
już nim nie jestem. - 


' Wieniee, Tom 8. A 16 
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„sm s'Cóż pan robiłeś przez siedem lat? 
— Cierpiałem. 

„== Lecz przecież... 

„m Panie hrabio, racz mię wysłuchać. Od 
sześciu miesięcy pan jesteś pierwszym -człowie. 
kiem, którego znalazłem skłonnym: do słucha. 
nie mnie, i za to pozwól abym ci podziękował. 
pan. nie znasz : wielkości tego dobrodziejstwa, 
jakie. mi wyświadczasz zwracając swą uwagę 
na. to, co mam mówić. Gdyż: zacząłem 
- Jpż rozpaczać dzisiaj, i Bóg sam zapewne spro. 

wadził mię tataj, aby wysłuchane były słowa, 
które włożył w usta moje. | PE 

„Ten człowiek jest zapewne szalony, myślał 

hrabia. Nię bardzo sobie Życzę zostawąć z nim 

sam na sam. , , i , i io 
Ë zadzwonił na swego pokojowca, 

„= Przebacz pan, tzekł do Rystarda, lecz 

sądzę iż obecność mego służącego. nie może 

mu być na przeszkodzie, 

„= Bynajmnićj panie. u żęża i 7 

W téj chwili wszedł służący, i Ryszard pous 
znał Juljana, który zostawał teraz w służbie 

hrabiego de Laperiviere, . 
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-Na widok: jego pobladł = i pia ponk: go 
także: 

— Panie hrabio! zawołał, co tu robi tem 
człowiek? czy wiesz æ kim się zamknąłeś í w: 
tym pokoju? niech pan hrabia patrzy. boè, 

I wprzód mim Ryszard zdołał jedno słowo 
wymówić, Juljan obdarł jego ramię z pókrya 
wających je łachmanów,a hrabia cofnął sej 
rażeniem. i 
= A:h! niechaj przekleństwo spadnie na tee 
go gó Ryszard skoro go wygnano 'z pa” 
łacu, w którego głowie najpierw powstała 
myśl piętnowania; w dzień sądu ostateczhego 
wiele łez i krwi oskarży go przed: tronem 
Boga. si 

Odcierpiawszy eałkańiaić karę na  golerach 
„rządowych w Brest, wypuszczony został Rye 
szard na wolność i zaczął myśleć: o -urzeczy» 
wistnieniu marzeń, które mu  słodziły okro* 
„ppość więzienia. Pięć lat niesławy i hańby mie 
stłumiły w nim głosu natchnienia; przez tencząe 
„dojrzały szczytne pomysły w jegogławie.Praca rę: 

, ezna,na którą został skazany, zostawiała «mu .swo* 
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kodę myśli, a myśl jego przebiegła, że tak powiem, 
wszystkie strefy świata moraloego; obrachó" 
wał on wszystkie iafy które go spotkać mo” 
gły, © uzbroił się w nadludzką  odwagę* 
Wśród marzeń a _ przyszłości i chwa“ 
le, wspomnienie Genowefy, tej niewinnej» 
gulachetaćj istoty, będącćj dła niego źródłem 
zarówno czystćj radości, jako i dotkliwych cier“ 
pień, błyszezało nie raz jak gwiazda wśród 
ciemaćj nocy, jak promień słońca na niebie 
wśród zimy, jak uśmiech wsród łez; lecz że 
«w chwilach natchnienia, które były jedyną po" 
eiechą Ryszarda, życie materjałne gaśnie sto" 
pniami, i jakby zupełnie ustaje, a natomiast ły- 
cie moralne wamaga się i nabiera siły — on 
się już widział w Paryżu. 
- Piętno hańby wyryte na jego ramieniu, zaa 
„mieniło się na godło męczeństwa,przybliżał się do 
Genewefy dumnej z jego jeńjuszu, a w niebio” 
wach widział matkę która splatała wieńce dla 
niego. 
„Jednakowoż i on często jeszcze upadał na u. 
myśle, a życie zdawało mu się tylko długiem 


pasmem nieszczęścia; lecz natenczas spoglądał 
na swój rękopism, i mówił sobie iż wziąść 
wszystko na Świecie « obrzydcenie, jest to 
patrzyć na życie przez szkło farbowane. Mo- 
dlitwa, ta pielgrzymka duszy ka Bogu, wlewa: 
ła w niego odwagę, i spodziewał się; iż jeszcze 
ku ostatkowi życia swego doczeka się dni po. 
koju. Dni pokoju mówię, ale nie szczęścia, bo 
szczęście — to ideał. : 

Po ukończeniu prac obowiązkowych, wolno 
było galernikom zajmować się co dzień przez 
kilka godzin msłemi robotami; a zysk ztąd do 
nich należał, Ryszard nie zaniedbał korzystać 
z tego pozwolenia, mając na uwadze, że skoro 
wypuszczony zostanie na wolność, ` będzie mu. 
siał odbyć drogę do Paryża, zbierał więc stau 
rannie swój szczupły zarobek, aby miał czem 
zaspokoić swe potrzeby w czasie podróży; i 
przez kiłka dni jeszcze na miejscu. 

Ryszard oniemal nie umarł z radości w dniu 
tym, kiedy. drzwi więzienia otworzyły się przed 
nim,kiedy spadły z nóg jego nieszczęsne okowy, 
i pie widział już,koło siebie obmierzłych stróżów 
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więziennych;odzwyczajony od świćżege .powie-: 
trza nie mógł wolno oddychać, sądził iż miał 
zawrót głowy, płakał, śmiał się, modlił, a prze» 
chodzący mieszkańce Bresta mogliby go wziąść 
za szalonego, Potóm, gdy umysł jego uspoko» 
ił wię, widząc ile pozostaje mu jeszcze do dzia* 
łania zanim stanie na równi 7 'tymi ludźmi, któż 
rzy przechodzili koło niego obojętny i swoboe” 
dni, zazdrościł ich spokojnemu szczęściu, i 
gorzko żałował tych czasów, kiedy żył spo” 
kojnie w Amisos obok matki. i. brata, i tych 
chwil uroczystych, w których ujrzał Geaowefę 
jakby zjawisko niebieskie pod sklepieniem świąż 
ttyni, } l a 
© Nareście z rękopisme:n swym na sercu, udał 
się pieszo. w drogę do Paryża. Niedaleko 
* Mortagne, kilka mil od Alencon zaskoczyła gą 
gwałtowna burza; przymuszony szukać schro+ 
nienia prosit -o gościnność w klasztorze! Trapi. 
stów w Perche, o trzy mile od Mortagne leżą- 
Cym. Zakonnicy tego klasztoru przyjęli go z 
dobrocią i ludzkością godną czasów starożya 
twych; uszczęśliwiony tak braterskićm przyję” 
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ciem, on, którego -wszyscy odpychali od siebie, 
od czasu wyjścia z Brestu, jako więznia uwol-- 
nianego z galer, upraszał o pozwolenie przepę- 
dzenia dwóch dni w tém miejsca; to hyty naj.. 
piękniejsze dni jego życia. Trzeciego dnia ra.: 
no udat się w d»lszą drogę pocieszony wido. 
kiem, który miał przed oczami w klasztorze. 
Wszystkie upokorzenia i zniewagi, których mu 
meszczędzono w podróży, przyjmował z anielu 
ską cierpliwością; niedostatek który cierpieć 
był przymuszony, znosił z odwagą i wytrwało. 
ścią,  Naceście przybył do Paryża. 
Ach! Paryz! któż go kiedy potrafił dokładnie 
określić? Któż zdoła mnóstwa różaorodnych 
"części zebrać w jeden puakt widzenia, aby cały 
obraz zamknąć w jednćj myśli? Paryż! — to 
Panteon występku, katownia cnoty, coś wielkie- 
80.a zarazem nikczemnego» ciągła sprzeczność 
dobrego i złego, piękaego i szpetnego, szczya 
tnego i błotaistego. Paryż! — rzecz równie tru. 
„dna do określenia jak świat sam, nierozwiązana 


zagadka, całość potworna, mięszavina plugawa, 
to Paryż!!! v 
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Paryż! — Każdy  zapatruje się na niego 
+ punkta: widzenia, w jakim go. los umie? 
ścił. Dla matematyka to zbiór samych liczb 
wielkich, — Dla młodzieńca, rzecz przyjemna, 
i dobra; tam można kochać i być tochanym 
Dla człowieka który nasycił się życiem» jest 
to. zaraźliwe miejsce gdzie duszę swą skazić mo. 
šna, Dla adwokata, to trybunał, w którym każdy 
prawuje się dla swéj korzyści. Dla dokiora, 
to szpital rozległy. Dla artysty, teatr na któ 
rym błyszczyć trzeba mimo zawiści, głupstwa, 
i piesprawiedliwości. Dla księdza — miejsce 
pokusy i doświadczenia! 

Paryż! — to ołtarz, rusztowanie, zbiór śmie- 
ci i plugastwa, las, szranki, szulernia, piekło, 
raj, - jarmark» świątynia. — to wszystko” Pau 
rya } 

Biédny Ryszard sądził że znał świat, — on 
nie znał Paryża. 

Z rękopismem swym w ręka, udał się on 
naprzód do ludzi którzy czuwają nad wykona- 
niem praw, do ludzi, którzy je stanowią; WSZĘ= 
dzie został wypchnięty i wyśmiany: Nikt nie 
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chciał go słuchać. Weiskat się do pałaców, mi- 
nisteriów, i wszystko napróżno; «to jest szaloa.. 
ny, *wołano, albo ałoczyńca. Ani jeden głos nie: 
odezwał się, to może jest sprawiedłiwy. 

W miejscach przechadzki publicznój, pokas 
wiarniach, na ulicy, krzyczał do wszystkich iż" 
chce uratować społeczność która dąży do swe 
go upadku; wyśmiewano go: w oczy, à małe. 
dzieci ciskały ua niego błotem i kamieniami. - 
Zatrzymywał przechodniów aby im odczytać ‘swój 
rękopism; został ujęty jako włóczęga mięszas'/ 
jący porządek pubłiczoy 4 wrzucony zńowu ma” 
kilka dai do więzienia. i ogb. „4 

Ryszard niemal chciał Bogu złorzeczyć. |. 

Już sześć miesięcy bawił =w Paryżu kiedy 
przedstawił się panu de Laperiviere- Słyszał - 
on, iż go chwalono jako człowieka uprzejmego 
z dobrego, i dla tego zgłosił się do niego, mię: 
chege mieć sobie do wyrzucenia iż zaniedbał - 
cóśkolwiek, coby mogło posłużyć do tryumfu 
jego nauki. ;4ty0984 51 

Lecz ujrzawszy Się prawie nagim Na bruka, 
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o ósméj godzinie w wieczór, podczas  simnej 
nocy grudniowćj, bez schronienia, i bes chlee 
ba, stracił oadcieję, i wiara osłabła w jego 
sercu. Wkrótce nastąpiło powątpiewanie, mej” - 
strastniejsze dla serca ludzkiego; powątpiewa* 
nie — ten zjadliwy robak, który skoro wciśnie 
się do serca, toczy go dopóty, póki nie wys 
miasczy w nićm kolejao wszystkich złudzeń, — 
całćj wiary. 

Na ławce kamiennćj, naprzeciwko pałacu hrar . 
biego, postanowił Ryszard noc przepędzić 
Śnieg zaczął padać,  spoczątka „jak proszek 
srebrny, drobny i przenikliwy — wkrótce poa 
większył się. Światła zaczęły się pokazywać 
w oknach pałacu, ich liczba coraz się powięk= 
szała, kazały się domyślać iż bał ma się roze 

` począć. „Przybywają goście, pojazdy krążą, 
stopnie u karet z trzaskiem się otwierają. ~ 
W krótce roskoszna harmonja wesołej orkiestry 
rozległa się. po wonnych salonach, tańce się 
rozpoczęły; kobićty się uśmiechają, Źwiercia 
dła błyszczą, a na dworze śnieg pada, wiate 
gwiźdźe przeraźliwie, a Ryszard drży z zimna 
i głodu. `. 


/ 
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Otworzyły się drzwi szklanne i modnie ud 
brany mężczyzna £ młodą kobićtą wyszli na 
balkon. 

— Bardzo duszno w salonach, rzekła ona, 
niepodobna wytrzymać, chcę się orget wié ca” 
kołwiek świeżćm powietrzem. 

— Wróćmy się, dg Genowefo, powietezo 
-jest mroźne, 

— Dobrze, wróćmy się, lecz patrzno Walen: 
ty, co to za postać Czarna rysuje wię na tym bias 
-dym marze, 

Walenty zadrżał, — gdyż Ryszard posły. 
szawszy imie Genowefy, podniósł się, — a 
Walenty poznał w zarysach adbitych ma biña 
łym imùrze, cień tćj samćj postaci, który go 
przestraszył w Amiens, w chwili spełnienia 
zbrodni, i utkwił na zawsze w jego pamięci; 
roń zadrżał, alé jedńak miał tyle mocy iż pos 
wiedział. ` 

— Ech! mój Boże! to gapewno człowiek pi- 
jany. monad baej 

— Lecz nie, mój przyjacielu, patrz, otóż 
idziej przybliża się do balkonu, to moše jak! 
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niesaczęśliwy bez schronienia, trzeba mu rzu- 
cić cokolwiek drobnych pieniędzy. 
= Wyjęta z pośpiechem z swego woreczka ga. 
zowego kilka sztuk. drobnej monety i rzuciła 
poecie mówiąc, = weź to poczciwy człowieku i 
mód] się za sanie do Boga. Walenty rzucił tak” 
że swą jałmużnę, i oboje weszli do salonów, 
—on zamyślony, Ona z z uśmiechem na 
wer. 
- Ryssard pa Só sg na ich widok; tysiące s7a- 
Ieasih myśli scierało się w jego głowie. Są- 
dził że marzy, pytał się czyli on rzeczywiście 
nie jest szalonym, jak go często nazywano. 
Leez kiedy cię przekonał o okropnćj rzeczy. 
wistości, podniósł jałmużnę młodćj dziewicy i 
poniósł ją do ust swych z religijnóm uczuw 
siem. 
-W kilka chwil potóm usłyszał mocny głos 
lokai, wołających na niebie pojazdy stojące na 
ulicy. 

— Pojazd pana Ria de ow 
`= Pojazd pana markiza de Sa. 
| -— Pojazd pana Walentego de Beaumont. 


— Mój brat ma wyjść, mówił do siebie 
Ryszard, ma przechodzić koło mnie, będę z 
nim mówił. Och! on nie odmówi mi iż pos 
mocy., 

Skoro Walenty wyszedł, pobiegł do niego. 

— Ja' jestem Ryszard, rzekł prędko zniża 
nym głosem, ja jestem twój brat, potępiony i 
zhańbiony zə ciebie; głód i zimno mi doku- 
cza! A : 

Walenty doznał wzruszenia, lecz w tćj chwi. 
l; pan de ostranges i jego córka mieli wsia- 
* dać do powozu; byłby w niemałym kłopocie 
gdyby ge widziano, iż rozmawiał z żebrakiem 
elbo mu rękę podawał, odepchnął więc "e 

brata, mówiąc głośno: 

— Jużem ci dał jałmużnę mój drogi. 

Lecz gdy Ryszard zdawał się nalegać, ude” 
rzył go lekko końcem swéj rękawiczki, jakby 
chciał się uwolnić od jego natrętności. 

To lekkie uderzenie rękawiczką  okropnieju 
„sze było jak piętnowanie, jak. pięć lat więzie” 
_ nia, jak siedem lat męczeństwa, ono wzruszy- 

ło węzły, jakie łączyły jeszcze. Ryszarda 
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Walentego, 0no  rozerwało je ma za- 
wsze, i R 

Tymczasem, inne pojazdy następowały, goe 
ście się rozjechali, drzwi pałacu zostsły zam- 
knięte, i wszystko pogrążyło się w ciemhości 
„i milczeniu. Ryszard usiadł znowu na ławce 
kamiennćj; on nie czuł już nawet okropności 
swego położenia, nie wierzył swoim oczom, 
swoim uszom, wątpił że żył nawet. Gdy w 
takim stanie siedział przez chwil kilka, zbliżył 
się do niego jakiś człowiek mówiąc: 

— Hój! kolego, czyli chcesz koniecznie zm: $ 
znąć na téj ławce. i 
Na dżwięk tego głosu Ryszard podniósł gło- . 
4 i 

— Kto tu jest? rzekł 
'— Tak, to on, to głos jego. 

‘= Mecz kto ty jesteś? 

— Pewien towarzysz z więzienia, przemyśla 
ne dziecko, lecz cóż u kata, Ryszardzie! 

— Ach! tak jest, ta ja Ryszard, a ty kto jew 
ates? hsadęm I KL 

— Coupard, wesoły Coupard, dobry koleżę 
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ka i sławny śpiówak, lecz kiedyśmy się spa. ` 
tkali; onie traćmy ezasu na gawędce; tej nocy - 
będzie dobry połów, lecz trzeba dwóch do te 
BO, czy chcesz mi towarryszyć? Trzeba ci 
Wiedzieć iż rzecz się odprawi, u prawdziwego 
Krezusa, pana Walentego de Beaumont, chodź, 
spieszmy się, i | 

~ Coupardzie nie rób tego. 

“= Tak jest, ja wiem, to trochę niebezpie. ' 
42no, zwłaszcza w tćj części miasta gdzie on 
mięgzka, lecz jutro trzeba jeść śniadanie, a ja 
nie mam ani złamanego szeląga. | PR, 

— Weż to, oto masz wszystko co posiadam, * 
będziesz miał żyć za eo przez dzień jutrzejszy, 
lecz proszę cię nie popełniaj tćj kradzieży. 

— No dobrze! zebaczymy, zobaczymy, mo. 
ina odłożyć, bądż zdrów i życzę wszelkiéj 
Pomyślności. 

Skoro sam pozostał Ryszard, uczuł całą o" 

ropność swego położenia, lecz nagle myśl 
hówa zabłysła w jego głowie. Nie mam już 
ani brata, myślał, ani przyjaciela, wszystkie 
drzwi zamknięte są odtąd dla mnie. Społe. 
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czność, dla którćj tyle mógłbym zrobić dobre. 
go tək jest zarażona zepsuciem, iż nie warto: 
poświęcać się dla nićj, Karze występki, któ. 
rych sama jest przyczyną, a wiele prawdziwych 
zbrodni na Świecie puszcza bezkarnie; prawo 
ich dosięgnąć nie może, i niebo tylko jest dla 
nich sędzią. Uciekajmy przed tą społecznością, 
która nie chciała mnie zrozumieć. Miałem dwa 
dni w życiu moim prawdziwego szczęścia i 
pokoju, dwa dni spędzone w klasztorze Trapi- - 
stów, wśród milczenia i pobożności. Jutro tam 
się udam, i pomiędzy nimi dokończe mojego 
żywota, i 
Skoro już raz powziął to postanowienie, daw ` 
wna odwaga wróciła znowu do serca Ryszarda; „- 
lecz pierwćj nim został poetą był człowiękiem, 
i cierpienia fizyczne, wśród tak długićj i przy. 
krej nocy dolegały mu straszliwie: , Smeg. gga 
sty ciągle padał, wiatr był mrożny, a zimno 
najbardzićj dokuczało nieszczęśliwemu. Gdy. 
bym miał przynajmniej ogień, mówił, chociażw 
by ma chwile, aby rozegrzać me strętwiałe 
członki... Lecz prawda! ten rękopism nie zda 
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mi się juž teraz na. nic, gdybym zatęzymał Któż 
rego ze stróży nocnych, aby: 6d jego: latarni zax. 
palić jednę kartkę. *Qch! ogień byłby dla mnie 
bardzo pizyjemny, juž tek dawne wesoły proa 
mień jego nie oświćcał twarzy mojćj; jednakże 
spalić tę książkę, owoc myśli moich, arcydziea 
ło rozkwitłe wśród promien: boskiej. anie 
nia. Ach! nie, nigi raczéjbssags 00 1405 Sti 

Lecz jakże mi zimno mój Boże! SE 
zdołam podnieść do ust me ręce, aby je ogrzać 
oddechem; książka jest teraz niepotrzebna, a 
zimno imię przejmuje... 

W tćj chwili nfdszedt Stróż nocny z latarnią, 
Ryszard udart jednę kartkę z swćj książki i za- 
palił ją, a sługa miejski oddalił się obojętnie. 

Chwilowy płomień pierwszćj kartki tak 
wielką ulgę sprawił biódnemu Ryszardowi, iż 
zapalił z pośpiechem cały rękopism, i ukląkł= 
szy przed ogniem, ogrzewał swe skościałe rę* 
ce; lecz skoro ujrzał przy migająców świetle 
pismo, będące obrazem jego jeńjuszu, gdy zo- 
baczył unoszące się czarne i lekkie kartki, te gas 
me na które on wylał całą swą duszę» wyrzuty 
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opanowały jego serce, chciał wyratować sekos 
pism» przygasić płomień rękoma, lecz już było 
sipóźno, ogień udzielał się gwałtownie i zni” 
szczyt ostatnią jego nadzieję. Ryszard stracił 
przytomność, — Nazajutrz rano przechodtący 
ludzie podnieśli nieszczęśliwego; w skościałych 
od zimna rękach trzymał czarne popioły, ostan 
tnie szczątki swego arcydzieło, 
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Kiedy w roku 1818 familja Burbonów na tron 
„powróciła, powstało między szlachtą Francji 
niejakie zamieszanie, będące skutkiem zlania w 
jednę cołość wszystkich osób, jakkolwiek ró. 
łnych /opiaji, i w różnych epokach tém czas 
jeństwem tamaszt jcony CH 
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Właśnie w tćj chwili przybył: Wsłenty do 
Paryża. W czasach pieporządkui zamieszania 
krajowego znajdują sę zawsze przyjazne okoli- 
ezności dla tych małych jeńjuszów, co to labią 
narażać się na niebezpieczeństwo i łowić 
w mężaćj wodzie, dla tych, którzy chcą zbićrać 
to, czego nie zasiali, i mają dosyć przebiegłości 
i odwagi, aby utrzymać się przy owocach swe. 
go łupiestwa, ~ Walenty nie był tego rodzaju 
ezłowiekiem, aby nie miał korzystać z przemia 
jejących wypadków.- Chcąc dojść do majątku, 
droga bonoru jest obsżerna i piękna, lecz ona 
jest długą. Walenty obrał drogę poboczną, 
gdyż jemu pilno było. Sądził być rzeczą bardzo 
naturalną, aby udać się za syna zmarłego w Niem- 
ezoch szlachcica, wiernego sługi Ludwika XV, 
i kazaé się nazywać Walentym de Beaumont. 
Opisywał ze łzami w oczach śmierć swego oj. 
(ea, szlachetnego Markiza Kuzcbjasza de Beaus 
"mont, na obcej ziemi, zdala od pięknego nieba 
Francji, i wzruszał tych, którzy cisnęli się aby 
włyszeć z ust jego słowa, jakie miał wyrzca 
konżjący ojciec jego: Mój drogi Walenty; 
w chwili, w którój mam zamienić życie 
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doczesne na witczne, powinienem cię zachęcić, 
abyś nigdy nie opuszczał prostćj drogi, którą 
szli twoi dziadowie i twój ojciecz w ostatnich 
czasach, Bóg ciężko doświadczył dostojnych 
Władców którym słażemy, i nas także dosię. 
gła la kara Przedwiecznego; lecz jełeli* umić* 
ram zaweześnie, abym mógł ujrzeć mój kraj 
rodzinny, i w nim prawego Monarchę, ty je” 
dnak mój synu, powrócisz wkrótce na jege 
łono, abyś był świsdkiem powrotu na tron swó: 
jega króla. Na twoje nieszczęście, dowody 
nśszego szlachectwa zaginęły w ucieczce; a eð 
gorsza, w tych miejscach zaledwie niedokładną 
edukacją dać ci mogłem; lecz oto masz tę kog 
sztowną szpilkę, jest to ostatnia reszta mo- 
jego majątku; skoro Król Ludwik powróci na 
swój piękny tron Francji, udaj się do niego, 
powiedz ma, iż do ostatnićj chwili życia zacho” 
wałem dla niego w mém sercu uczucia wierne 
go poddanego, i użyj wartości tego klejnotu na 
dokończenie swćj edukacji. s 

| Ponieważ Walenty umiał nadać z wielką 
sztuką cechę prawdy swym słowom, ponieważ 
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na czole jego jaśniały wlzięki i młodość, u” 
wierzono mu z łatwością, « każdy otwićrał swój 
dom i worek synowi  szlochetnego wy“ 
chodźca, 

Malarczyk nie zawiódł się na wysokiej war* 
tości swćj szpilki, zdobiący ją bryłant był 
czystej p'ęknćj wody, i przedał ją: za 20,000 
fraaków; sum'na ta była zupełnie wystarczająca 
aby mógł wystąpić na scenę świata jak potos 
mek znakomitćj rodziny, aby mógł wynająć 
sobie pomieszkanie, wziąść kilku nauczycieli, i 
oczekiwać urzeczywistnienia swych zamiarów. 
Najtrudniejsze początki jaż przebył, z błota 
utworzył sobie pierwszy stopień do swego aas 
wodu, lecz cóż go. to obchodzić miało, byle 
tylko pa nim mógł wyżćj postąpić, i 

Skoro nabrał wykwintnego poloru Światoa 
wego i delikatnego uczucia przyzwoitości, 
teg» płaszczyka moralnego społeczności, Waa 
lenty de Beaumont rzucił się na -obszerne 
i śmiałe przedsiewzięcia przemysłowe. Odkrya 
wszy w swój podróży na prowincji. mniemaną 
kopalnię miedzi, postanowił wydobywać ten 


ANY 
kruszec; lecz gdy to przedsiewzięcie wymaga. 
ło daleka więcćj pićaięlzy niżeli on posiadał, 
Wymyślił wkrótce wyboray środek, aby ścią. 
Bnąć do siebie massę kapitałów. Spotykamy 
€zęsto ludzi, których żądza błyszczenia nie mo. 
że być zaspokojeną jedynie dla braku pićnię. 
"dzy, Wałeaty wybr.ł jednego z takich ludzi, 
i potrafił zręcznie w niego wmówić, iż wyda. 
wanie pisma perjodycznega jest najprędszym i 
ujpewniejszym środkien do zjednania sobie 
sławy i znaczenia; człowiek którego użył za 
narzędzie, a którego my nazwiemy panem 
Dalby, znał już wszystkie drogi zarobkowańia, 
wyjąwszy tćj tylko; pojmował on wszystko dos 
skonale, lecz sam posiadał tylko wyobraznią 
roapasaną, sumienie elastycznę 1 pióro podabnue 
do swego sumienia i wyobrażni. P. de Beau. 
mont zastąpił z swych funduszów pierwsze 
wydatki, zwierzył się p. Dalby z swoim 
projektem względem kopalni, i objawił chęć 
znalezienia jakiego bogatego wspólnika; nowy 
dyrektor dziennika uniesiony wdzięczaością wy. 
chwałał jak mógł najrręcznićj w swćm piśmie 
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kopolnią miedzi w «+, niezmierne korzyści ja. 
kich `z nićj spodzićwać się można, i pana de 
Beaumont mianował, jakoby naczelnikiem tego 
przedsiewzięcia. Wkrótce liczni spekulanci. 
mższego rzędu zgłosili się do Walentego w 
chęci przystąpienia do spółki, i ofiarowali swój 
przemysł w workach płucienoych, nie jeden 
były kapiee złożył w jego ręce owoce swej 
dwodziestoletnićj oszezędności; i niedługo: pan 
de Beaumont zaczął dzisłać z jedną częścią 
ałożonych w jego ręce kapłtałów; lecz usiło- 
wania jego żadnych korzys_i nie przyńiosty* 
Natenczas Walenty oświadczył z żalem swym 
słowarzyszonym iż wszystkie ich fundusze i 
jego własne pochłonięte zostały w tem nieszczę” 
ślwóm przedsiewzięciu: spólnicy jego. chcieli 
się jaż gniewać i żądać zdania rachunków; lecz 
on na trzeci dzień po swóm ogłoszeniu, Okazał: 
siç takim -filantropem na pewnym balu, objawił 
względem ubogićj klassy Judu tak piękne ua 
czucia, tak szunne zasady, iż jego imie wżnio. 
„sło się jeszcze bardziej w szacunku powszę« 


shnym. 


>> i "= 
= 1$5 = 


"W miesiąc późnićj ogłoszona została pod 
tłość dziennika. W tym samym czasie „kiedy 
zajmował się tén przedsiew zięciem, pan. de 
Beaamont miał sposobność prowadzić wiele in. 
nych, z wielką dla siebie korzyścią, 1 był Wa 
przemian pisarzem politycznym; tajenhyin pa- 
słem, dyplo. motykiem, 1 nakoniec zrobił się baha 
kiere. s 

* Człowiek ten był jednym z pajtręczniejszy ch 
Indzi swego czasu; ciągłą miał przewagę, nad 

tymi, co go otaczałi, korzystając z błędów a i 
dnych, z drugich’ zręczności, b z miłości „W 
stój i chciwości wszystkich; zgłębił „BP sogi 
myśleńia i charskter nie jednego człowieka, 
łecz wsżyscy okazsłi się aiższemi sód niego 
pod względem damy i chytrości, Czująg . ŚR 
prawie ołbrzymem pomiędzy kaz łani, powię” 
dział sobie, iż powinien uży wać ich do swoich, 
celów sprzyjając ma pozór ich własny znał 
prawdziwą wartość Riem i, wszystkich . „opraji, 
politycznych, literackich, przemysłowych, i ina. 
nych swój eparki; i używając na sią orayi 
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tych wiadomości przyszedł wkrótce do majątku 
i snaczenia. 

Skoro został bankierem, używał przyjemno. 
ści życia z umiackowaniem i ze zbyteczną moe 
że ostrożnością, nakształt tych ludzi ziemno+ 
wodaych, ktorzy zarówno wygodnie żyją 
wśród pomyślności jak i niedostatku; stawał się 
natenczas zaaleźć dla siebie żonę bogatą i zua. 
komitego urodzenia. Genowefa de Lostranges, 
Którą poznał w Paryżu, posiadała według jego 
adania te obiedwie zalety. Baron de Lustran” 
ges pierwszy raz go ujrzawszy, upatrywał w 
nim pedebieństwo do kogóś takiego, którego 
już dawnićj kiedyś widział; lecz powaiąwszy 
wiadomość o jego stanie i urodzeniu, zupełnie 
był zadowolony i przychylił się do żądania 
Walentego, który prosił o rękę jego córki: u 
Bacona de Lostranges duma byłą sprężyną żya 
'cia. 

Genowefa, skutkiem jednego z tych zjawisk 
duszy niedocieczonych dla umiejętności, skut 
kiem pewnego rodzaju widzenia wewnętrznego, 
skoro pierwszy raz zobaczyła p. de Beaumont 
poczuła da niego wstręt niezwyciężony. 
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Leez gdy baron oświadczył, że bardzo sobie 
tego życzy, aby mógł ją widzieć połączoną z 
tym bogatym młodzieńcem wysokiego rodů, 
starała się wstręt swój przezwyciężyć. Wa. 
lenty z swćj strony, chcąc dać Genowefie do. 
bre wyobrażenie o uezuciach swego serca, okszał 
się bardzo wspaniałomyślaym w wielu zda» 
rzeniach, kiedy chodziło o przyniesienie ulgi 
cierpiącym niedostatek, starał się naśladować 
jéj upodobania, okazywał charakter prosty i do- 
bry, i był dla oićj ciągle z uprzedzającą grze- 
cznością. Nareście, bardziej w chęci podobania 
się swemu ojcu,niżeli z innych przyczyn, Genoweu, 
fa postanowiła oddać swą rękę panu de Beau“ 
mont;było to właśnie w kilka dni po takióm 
postanowieniu, kiedy się spotkali na balu u pana 
de Laperiv'ere, gdzieśmy ich widzieli. 

Panowie de Beaumont i de Lostranges, w 
kilka dni późnićj, znajdowali się obadwa w ga» 
Bineet ostatniego. 

"Panie de Beaumont, rzekł baron, sądzę iż 
ukończyłem już mój zawód polityczny, zesta» 
rzałem się, i życie paryskie zaczyna tracić dla 


wnie wdzięki woje; córka moja Genowefa nie 
znajduje także wiele przyjemności w stolicy, 
jeżeli chcesz więc nas prawdziwie uszczęśliwić, 
p jawolisz abyśmy się udali do mego zamku O. 
ligny,. niedaleka Aleneon, ahy tam po zaworciu 
związku waszego, żyć spokojnie i szczęśli: 
wie, 

W. Aj Awili, myślał Walenty, powinienem 
na wszysika pozwolić, lecz po śłubie dam poa 
ana moję wolą. 

Ww Qligny, mówił dalej baron, urządziemy 
się w fon sposób, aby mieć wszystkie rozryw* 
ki Paryża, To bezwątpienia będzie nas wiele 
kosztować, lecz połączywszy nasze majątki, 
jesteśmy bogaci, A nadto ponieważ nie mógł. 
byś się już nadal oddawać czynnościom prze. 
mysłowym w Paryżu, życzyłbym, abyś zgro* 
madził w jak najkrótszym czasie wszystkie swe 
kapitały ; ja z moimi zrobię to sąmo, a tak 
najdalćj za miesiąc osiądziemy w mym zamku, 
Cóż myślisz panie de Beaumont o: tym zamia- 
rze? 

=l jest mądrze ułożony» mój. kochany has 


ronie, jedaakże ezyli to zgromadzenie: mych 
kapitałów jest koniecznie. potrzebne? 

—Bezwątpienia, mój przyjacielu, mówiłea ci 
już o wielkich wydatkach koniecznych w ram* 
ku Oligny. które ty sam ponosić powinieneś, 
gdyż on stanowi część posagu Genowefy... 

— Ach! ach! bardzo dobrze, jegnezat6 tem 
nie jwdasdniakana, 

— Å potćm, gdrhbyś chciał óodnkć dałćj 
awój dom handlowy w Paryżu, musisłbyś pa, 
wierzyć nadzór jega człowiekowi rzadksćj 
poczciwości, drugiemu sobie; jego utrzymanie 
kosztowałoby: cię drogo, a jednak nie szłoby 
tak, jak gdybyś sam był obceny. 

— Lecz dla czego chciałbyś pan, abym w tak 
młodym wieku przestał już myśleć o powię- 
kszeniu mego majątku? 

— Jak widzę, panie de „Beaumant, masz zas 
miar powrócić do Paryża skoro zosianiesz mos 
im “zięciem, i dla tego tylko zdajesz się przy- 
chylać do, mego przedstawienia, aby jak. naj. 
spiesznićj związek wasz został zawarty, 
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— Jakto baranie, mógłbyś przypuszczać... ` 

— To co powiedziałem, w istocie, przypu” 
szczam; lecz ponieważ ja chcę mieszkać w O. 
ligoy, i chcę mieć przy sobie mą córkę, a pan 
jek się zdaje nie > żyć bez niej w Pa. 
ryżu; oświadczam więc... 

Ach! mój Boże, prosrę cię mój teściu, nie . 
unoś się tak, twoje Życzenie jest dla mnie roz. 
kazem, i abym ci tego dowiódł, zajmę się dzi. 
siaj jeszcze ukończeniem moich interesów. Za 
kilka dni będę gotów do wyjazda, 

. — Przewybornie! bądź przekonany panie de 
Beaumont, iż będę starał ci się za to wywdzię. 
czyć. 

W miesiąc po tćj rozmowie, pan de Beau. 
mont, baron de Lostranges, i jego córka osiedli 
w zamku Oligny, położonym nad rzeką Sarthe, 
pomiędzy Aleocon i Mortagne. Wielki majątek 
bankiera zamieniony został na papiery procen.. 
towe i gotowizuę, który przechowywał je w 
swojóm  pomieszkaniu, oczekując sposobnćj 
chwili aby mógł oświadczyć swe stałe postano: 
mienie powrócenia do Paryża. 

Oczekująę obrzędu ślubnego, baron i przy. 


sili wałłonkowie odbywali częste przechadzki 
po okolicach. Ciekawi byli zwiedzić klasztor 
Trapistów, położonę niedaleko od zamku; leca 
tylko baron i Walenty mogli zaspokoić swoją 
ciekawość, gdyż kobićtom regołazakonu wabra” 
wiała zupełnie przystępu. 


RYSZARD. 
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Rysżard znajdował się już od dwóch miesięcy 
w klasztorze, lecż ponieważ żakonnicy rżadko 
się pokazują obcym osobom, dwaj bracia nić 
widzieh się wcale. 

Pan de Lostrańges i Walenty w powrocie do 
Olignypprzechodząc wśród ciemnych lasów; nies 
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uprawnych ddłógów, i rozległych kozków, D 
taczających klasztóry udzielali sobie wzajemnie 
wrażeń, jakich w tém świętćm miejscu doznali, 
I bawiąc się ciągle rozmową, powrócili do 
zamku. 

Zamieszanie i smutek oczekiwał ich w domù 
W czasie ich nieobecności służący 'wszedłszy 
do pokojów Walentego, znaleźli drzwi Otwarte, - 
zamki poodrywane, wszystkie szafy wypróż: ię 
ne, a mianowicie tę, w którćj znajdował. się 
cały majątek pana de Beaumont. Nie spotkań 
„jednak nikogo, i nie mogli się domyślić, ktobye 
mógł tę kradzież popełnić. Walenty dowie- 
dziawszy Się o tym nieszczęśliwym wypadka. 
zaledwie cozamu nie postradał;baroń wziął go na» 
ówczas za rękę, i Spoglądając na Genowefę,którą 
Szczerze żałowała swego narzeczonego, rzekły 
-—U Jadzi, naszego stanu, panie de: Beaumont, 
podobne nieszczęście jakie pana spotkało, ni 
zrywa wcale słosunków, lecz owszem ściśleja: 
szemi je czyni, pojutrze podpiszemy umowę: 
przedślabną. <a 
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Walenty ścisnął z uczuciem rękę barona, a 

ten mówił dalej: 
—Teraz należy nam się udać do Alencon aby 
zrobić zaskarżenie, tymczasem jednak nie traća. 
my nadziei abyśmy nie mieli odzyskać kiedyś 
majątku, który pan utraciłeś, : 

Nazajutrz, kiedy przywołany z miasta notas 
rjusz zajęty był z baronem de Lostranges i pa. 
nem de Beaumont układaniem różnych warun. 
ków kontraktu, wszedł służący i oznajmił, iż 
przybył do zamku kramarz z klejnotami, i pye 
ła się czyliby pan baron nie zakupił co u 
niego, 

—Ach! mój drogi ojcze, rzekła Genowefa, 
kup dla mnie jakie nowe klejnoty. 

— Bardzo chętnie, drogie dzićcię, niech przyja 
dzie kramarz. 

Walenty zadrżał na widok jego, gdyż poa 
zoał żyda Andrzeja, któremu sprzedał niegdyś 
swą szpilkę; żyd poznał go także i przywi” 
tat skromnie, nie uważał jednak na znaki, któ. 


re mu czynił Walenty skłaniając go do mil. 
czenia, 


Genowefa wybrała niektóre kosztowności. 

— A pan baron nie raczy kupić co dla sieś 
bie? oto łańcuch złoty bardzo gustowny, naj- 
modniejsze pierścienie różnego rodzaja, szpilki 
pięknćj roboty; oto jedna z nich brylantami 
wysadzana, najpiękniejsza z eałego mojego 
zbioru, i stanowiąca największą część mego 
majątku. ! ; 
"Pan de Lostranges pochwycił za szpilkę, któj 
rą poznał iż była jego. i 

— Walenty, rzekła Genowefa, czy się czujesz 
być słabym? 

— Tak jest, słaby jestem w istocie... 


"Zbladłeś pan okropnie, rzekł nota. 
jaa 


Baron nie nie słyszał. 
*" — Od kogo masz tę szpilkę, rzekł do kras 
marza. 

— Zaręczam panu baronowi, iż zfoto w nićj 
jak najlepsze, a brylanty warte 25000 franz 
op 


— Jakim sposobem ta szpilka dostała się do 
rąk twoich? 
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— „Ja „jestem nczciwym, kupcem, panie, baro- 
nie, i „mogę dowieść, iż ją kupiłem i zapłaci. 
łem bardzo dobrze. 

. — Od kogo? 
| =m A od pana de Beaumont który tu jest 
przytomny, zaraz, po, jego. powrocie do. Frans 
eji-.. 

— To fałsz! zawołał Walenty. 

. — Oto, pokwitowanie. na 20,000 franków 
podpisane przez pana Walentego de Beaumont. 
O ju zawsze mam wszystko w porządku jak na- 
leży. 

Nastąpiła, okropna chwilą. milczenia, pakonieć 
baron poiegnał tramarza, zostawiwszy mu 
szpilkę, i notarjusza, prosząc aby  pamięe 
tał odwiidziś go kiedy, potóm rozdarł leżący 
na. stole. . kontrakt, i z. groźnóm spojrzeniem 


-wskazał drzwi palcem, Walentemu, 


Tenże posłuszaym był machinalnie i oddalił 


się drzwiami wychodzącemi do parku, w końcu 


którego. płynęła Sartha; gdy przepływał rzekę n 
kapelusz upadł mu z głowy, i uwiąał w nad" 
brzeżném sitowiu. Na drugiej stronie zatrzymał 
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Się ma chwilę i usiadł; przez te kilka minva 
tysiące myśli scićrało się w jego głowie. Bogu 
tylko są one wiadome. Skoro powstał, zawód 
bankiera Walentego de Beaumont skończonym 
został. Dawny mularczyk nie zatrzymując się 
poszedł prosto do klasztoru Trapistów, zkąd 
nie wyszedł już wcale. 


— 158 — 


W MORTAGNE. 
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Pomiędzy miastami Aigle i Mortagne, w des 
partamencie Orny, w równćj odległości od 
dwóch gościńców prowadzących do Paryża z 
Cherburga i Brestu, w rozległćj dolinie na 
zachodnim brzegu lasu Perhe, wznosi się w 
zupełnćj samotności, jakby odcięty od reszty 
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światła, klasztór Trapistów, otoczony pagórka: 
mi i drzewami, 

Właściwy klasztór jest zupełnie kwadratowy, 
o dwóch piętrach, z obszernym  strychem. 
Zbudowany w lea sposób jak wszystkie tezo 
rodzaju domy; przy woijścia wielki portyk, 
na którym obraz Matki Boskićj z podpisem ta- 
cińskim. „ Bomus Dei beati qui habitant in ea“ 
obok niego stantyjka odźwiernego; wewnątrz 
znajduje się kruchta, sala gościnna, pokoje 
przeznoczone dla podróżnych, koścół, refek* 
tarz, laboratorjum czyli pracownia, bibljoteka, 
sypialnia, łaźnia, sala chorych i aptcka, 
gauki rozciągają się wzdłuż murów wewnę” 
. trznych kwadratu, wśrodku którego jest po- 
dwórze. 

Gdy kto z obcych przybędzie do klasztoru, 
braciszek odźwierny otworzywszy drzwi, pada 


przed nim twarzą na ziemię mówiąe: — po- 


błogosław mnie, potóm prowadzi go do sali 
przeznaczonćj na przyjęcie podróżnęch, i idzie 
zawiadomić dwóch zakonników, których obo 


wiązkiem jest, przyjmować zwiedzających ten 
klasztór. 
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„Sala ta jest godną uwagi,, ze względu jéj 
nadzwyczajnej skromności, i zdań wyjętych 
z Pisma Swiętego, które można czytać po wszy. 
stkich ścianach; nim przyjdą dwaj zakonnicy; 
prowadzący was braciszek odźwicrny wskaże 
wam na karcie przybitój do maru ostrzeżenie 
- dla podróżnych, którćm upraszają najpokoruićj, 
aby unikać, o ile można, spotkania się z zakoni 
nikami, „i wrazie potrzeby jakićj udawać się 
tylko do braciszka gospodarza; aby nie dać poe 
znać lego, gdyby kto postrzegł pomiędzy zae 
konnikaaii ,swego przyjaciela, lub krewnego, aby 
udawszy się na modlitwę ne śpićwać nigdy w 
Oratorium, i do miejsc. przeznaczonych dla saa 
mych zakonników „wehodzić tylko w. towerzy» 
stwie braciszka gospodarza, aby zachować unil- 
„czenie w tych miejscach gdzie ono jest nienaru= 
SZODE; jako to, w kościele, refektarzu, sypialni, 
na korytarzach i w kuchni; aby ¿w klasztorze 
mówić zawsze, głosem zniżonym, dla nierożryw 
wania uwagi zakonnikom, którzyby się w. bli. 
skości, znajd wać mogli, i mieć to przeko» 
nanie, iż z przykrością ofiarują tak prostą 
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ływnóść podróżnym, lecz że taka -jest keguła 
zakonu: „A it 

Dwaj zakonniëy, któczy się tygodniowa mies 
niają, przybywszy do sali gościnńćj, padają 
także przed podróżnemi twarzą na ziemię, poa 
tóm prowadzą ich korytarzemi aż do kościoła 
aby oddać eteść Świętemu Sakramentowi. Pea. 
krótkićj modłitwie odprowadzają ich znowu da. 
gali i oddają staraniom braciszka gospodarza 
który wskazuje przeznaczone im pomieszkanie, 
i zajmuje się « ukontentowaniem  wszelkiemi. 
czynnościami swego obowiązku. Każdy po 
dróżay zajmuje mały pokoik nadzwyczaj akro* 
mny: jeden mały stolik, krzyż. jedno krzesło, 
kilka książek nabożnych, i łóżko bardzo czyste, 
otóż całe sprzęty. : 

Jadlo ofiarowane podróżnym jest bardzo 
skromne, lecz w dostateczaćj iłości, i ze stog0* 
wnemi przyprawami. Używanie mięsa wżbro- 
nione jest zupełnie wszystkim podróżnym 
przepisami zakonu, wyjąwszy jednak, . gdyby. 
słabość tego wymagała, natenczas podają jes 
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ale tylko w cali szpitalnej, nigdy zaś w re. 
fektarzu. „Podczas jedzenia jedea z brociszków 
najczęścićj gospodarz, czyta dla zgromadzonych 
„nabożną szą aby ar zee peja razmó* 
wom, «'''» EELA 

Kiek ji ha usilną pitną: Rak tbc osób 
póbożńyck; przełożony © wydaje * pozwolenie 
wspólrego Ohiadowania z zakonnikami w głó- 
wnym  refuktarzu. l 

+ Ponieważ. Trapiści wyświadczają gościnność 

w duchu prawdzrwój miłości bliźniego, nie .żą. 
dają wcale” wynagrodzenia od podróżnych, przyj 
muja jednak pokornie ofiarow ane dary przez 0- 
soby majętne. 
„ Wejście do klssztoru PER jest ibron 
ne kobietom; lecz wybudowana jest kaplica zea 
wńątrz murów , gdzie one mogą słachać mszy 
PER i dni uroczyste. 

"Frapiści dzielą się na dwa rodzaje; na zakon» 
ńików. chóru, i braciszków. Pierwsza klassa 
mieści iw sobie -po większej części ludzi z do- 
brem wychowaniem, chociaż wielu z takich w 
pokorze ducha przeniosło tytuł braciszka; szezes 
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gólnóm przeznaczeniem zakonników chóru jest 
śpićwavie modlitw brewiarza i adprawiańić. łuk. 
by bożej: nazywają ich także ojcami. `- ig 
Braciszkowie są-szczególniéj:zajęci pracą rę« 
czną; jednakowoż przytomni : są często nabos 
żóństwu w dzień i w nocy, i jeżeli podczas 
godzin na modlitwę przeznaczonych zajęci ` są 
pracą, czyli te wewnątrz klasztoru s` lub: też 
na polu; wywiązują  się:z swych obowiązków 
religijnych na głos, kiedy ojcowie w tym sa* 
mym c-asie pełnią je w kościele. , 

Ubiór zakonników chóru składa się tak w 
zimie jako i w lecie, z sukni z białego grus 
bego sukna, ścisniętój pasem skurzanym. Przy 
pracy noszą ne tćj sukni-skaplóre czarny, przy 
inaych zaś obowiązkach wkładają zamiast nie* 
go tunikę z obszernemi, wiszącemi rękawami, 
równie. z białego sukna; przy tćj tunice znajdua 
je się kaptur do nakrycia głowy, i to jest 
właściwy hahit mniszy, 

Braciszkowie noszą taką samą suknię, lecz z 
grubój, brunatnćj materji, przykrytą pewnym 
rodzajem obszernego płaszęza. 


Reż to już ludzi sławnych urodzeniem, czy. 
Sami wojennemi, naukami, pogrzebano w tej 
sukni tak prostćj! Wszelka próżność Światowa 
mie ma ta przystępu. Kto tu wstępuje nas 
zwisko swe nawet utraca, zowie się tylko bras 
tem Marcinem, bratem Ambrożym, bratem Hin 
łarym i t. d. Dzięki wiecznemu milczeniu któ, 
ve panuje w klasśtorze, ludzie ci mogą przepę< 
<łić całe swe życie nie znając się weale. 


Niektóre szczegóły. 
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— Śmierć Trapisty jest to wielki widak, 
powiedział Chauteaubriand. 

W istecie jest to widok mocne sprawujący 
wrażenie. W godzinie śmierci ezłowick uka. 
zuje się takim, jakim jest rzeczywiście, nic nie 


kryje jego myśli,jego żądz, jego wiary. A tak 
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Śmierć Trapisty jest równie jak jego życie pię. 
kną i świątobliwą. W oczach jego błyszczy 
słodkie natchnienie, możnaby powiedzieć iż do. 
znaje już szczęścia błogosławionych; śpićw bra; 
ci jest najslodszy dla jego ucha, a ręce jego 
wznoszą się ku Bogu, jakby chciał dziękować 
że go powołuje do siel ie. 

Na popiele i słomie kończy życie Trapista o.. 
toczony- braćmi, którzy zdają się zazdrościć mu 
śmierci, jako najdoskonalszego szczęścia. Skou 
ro już dusza opuści ciało, pogrzehanym bywa 
bez trumny, przykryty swym habitem mniszym 
na grobie umieszczają krzyż z drzewa czarnego, 
na którym wypisane jest imie zakonnika, jego 
wiek i data śmierc, potón wykopują do poło. 
wy dół dla pierwszego który ma umrzeć, i każ 
¿dy z zakonników zdaje się pozgnąć aby na 
niego kolćj przyszła. 

Wiele przesądnych: wyobrażeń utrzymuje się 
jeszcze o regule tegó zakonu, dosyć jest prze. 
pędzić dwa dni w tym klasztorze aby przeko- 
nać się o błędzie. Powiedziano/i powtótzono 
nie raz, że zakonnicy. spotkawszy się wymawiają 
zawsze tę uroczystą: prześliogę: —* Bracie 


= 161 =x 


tezeba umrzeć, — To się zupełnie z prawdą 
nie zgadza, gdyż w klasztorze panuje ciągłe i 
nieprzetwane milczenie, A nadto nie wa po. 
rzeby tćj przestrogi, aby zakonnikom śmierć 
przywodzić na pamięć; około nich wszystko 
jest przygotowaniem do nićj, i wraża im ciąglą 
Ad nieprzerwaną mysl przyszłego życia. 

Powiedziano, że każdy Trapista kopie dla 
siebie grób i że w nim sypia, i to jest błędem 
mówiliśmy wyżćj iż zawsze jest tylko jedeń 
grób do połowy otwarty: częsta zakonnicy 
odwiedzają go i bezwątpienia spoglądają na 
niegó 2 tęsknćm upraguieniem. 

Jest to błędem prawie powszechnym, iż sądzą 
że Trapiści są chudzi, słabowici, smutni! Z ła- 
twością można się przekonać że to jest  fał- 
szywe wyobrażenie. Jeden z braci jest sta“ 
woym doktorem takalteta paryskiego. W 
klasztorze znajduje się zawsze szpital, i Tra- 
piści, pomimo swćj pogardy dla życia, pielę“ 
gnują chorych z prawdziwą miłością chrześci- 
jańską, 1 z najżywszćh współuczuciem. Go- 
dnóm jest jednak uwagi i to, że szpital bywa 
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bardzo często próżny. Jakoż nie ma w tem 
ani cienia prawdy zeby zakonnicy mieli być 
chodzi i słabowici, jakimi ich przedstawiają 
w romansach. Przybywszy du klasztoru zdzia 
wieni jesteśmy, znalazłszy pa twarzy jego mię» 
szkańcow wyraz niewymowńego ukontentowa* 
nia; cera ich jest świćża i rumiana, a sposób 
życia klasztorny nie wpływa bynajmniej szko- 
dliwie ani na fizyczny, ani na moralny stan ich 
zdrowia, gdyż widzieć można pomiędzy Trapie 
stami Judei podeszłego wieku cieszących się 
jeszcze zapełnón zdrowiem, i pogodnego spoa 
sobu myslenia. 

Utrzymują również że dla wielu z nich, po 
przyjęcu ślubów, reguła zakonu staje się ucią: 
zliwą 1 nieznośną. (Ci którzy tak myślą, 
zapewue nigdy nie odwiedzili Trapistów, gdyż 
hyliby się przekonali, do jakiego stopnia poe 
sunięte jest u nich przywiązanie do swej re” 
puly, i ze nigdy zakonnk nie pomyśli nawet o 
odstąpieniu od nićj w najdrobniejszćj okolicz” 
ności. Rozbieczemy jeden dzień życia Trapi. 
sty, a czytelnik będzie się mógł przekonać, ik 
ci ladzie, których tak spotwarzono, dostąpili 
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najwyższego stopnia doskonałości, jaką tytkð 
człowiek osiągłąć może. ME f 
W. dai uroczyste o` półoocy, a w inne dni o 
pierwszéj lub pał do dragićj, dzwonek klac 
$ztotny wzywa na poranńę nabołcństwo. . Na“ 
tychmiast wszyscy zakonnicy opuszczają de. 
śkę stażącą ím za posłanie, na którćj śpią 
całkiem ubrani, i udają się do kościoła; . jest 
to widok poważny i wspańiały, kiedy oni stas 
nąwszy we dwa szeregi, przy słabym blasku 
jednój tylko lampy, śpičwają chwałę Pada 
glosem rożlegającym się, a naokoło nich. *sży= 
stko jest jeszcze we Śnie pogrążone. Nie ma 
tam okazałości kościołów Paryża, ani tego rażą: 
cego. przepychu odidalającego z myśli Szczy e. 
tną religją Ghrystasa i Śgo Piotra, ani złócó* 
tých ozdób, które mimowolnie przy pominają 
niedostatek i nędzę tyla ubogich. 
Po nabożeństwie porannómi pry marji następuje 
spowiedź powszechna. Natencżas każdy spowiada się 
;przed swymi braćmi z błędów przeż cały dzień 
popełnionych, i ze słych myśłi które zajmowały 
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jego umysł. Jeżeli który z zakonaików zapo. 
mni wyznać błędu -mimowolnie popeta 
nionego, a któren z jego braci wie o tym grze” 
chu, wówczas przypomina go tenże na głos, a 
winny dziękuje mu za to, i przez cały dzień 
modli się za niego. 

Po pewnym przeciągu czasu, przeznaczonym 
na czytanie i mszą, zakonnicy udają się do 
pracy. Jedni są kowalaui, i sami przyrządza. 
ja narzędzia służące do różnego rodza- 
ja prac klasztornych, drudzy zajmują się 
mleczywem, i robią sćry, uznane za wyborne 
przez.podróżnych z aajwykwintniejszym smakiem; 
ci znowu pieką chleb, którego większa część 
bićdnym rozdawaną bywa: tamci zajmują się 
kuchnią, tak prostą i pożywną; tutaj pracują 
introligatorowie, tam drukarze, gdyż Trapiśei 
chcąc zapobiedz konieczności wchodzenia w 
tosunki z miastem, zaspakajają wszystkie swe 
potrzeby w samym klasztorze. Wszystkie te 
prace odbywają się wśród głębokiego milczenia 
Jednakże są okoliczności w których kilka słów * 
są konieczną potrzebą, lecz słowa te wyma” 
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"wiane są, albo przez przełożonego do zakon- 
pików lub obeych, albo przez braciszka gos 
spodarza do podróżnych; lub też przez szafą 
rza w jego stosunkach z braciszkami i podró. 
$nymi. Po tćj pierwszćj części pracy dziennej, 
udają się zakonnicy na nabożeństwo zwane 
sekstą; potón znowu pracują aż do dragićj 
godziny. O tej godzinie ma miejsce ich obiad; 
przez cały ciąg którego kilku zakonników od- 
mawia dlugie modlitwy, ; 


Obiad składa się z jarzyn gotowanych w woe 
dzie z solą, z ośmiu uncji chleba razowego, i 
wody czystćj za napój. To jest cała żywność 
Trapistów przez dwie trzecie części roku, a 
podczas wielkiego posta ten skromny posiłek 
spożywają dopićro o kwadrans na piątą. Przez 
resztę roku jedzą obiad a dwunastćj, a Wies 
czorem lekką kolację, która składa się z czteu 
rech uncji chleba razowego, kilku kartofli lub 
buraków i małćj ilości séra. 


Po tym posiłku udają się na nieszpory, poas 
tém następuje czytanie i medytacja. .Q szustej 


godzinie zakonnicy śpićwają salce regine È u. 
dają się do, sypialni: 
` Otóż jest dzień życia, Trapistów. 

Opisaliśmy. jakie było życie w Świecie Rye 
szarda, poety, i, Walentego. bankiera, teraz skeer 
ślemy drugą: część: życia tych, dwóch, braci, 
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Człowiek postępuje ciągle wązką ścieszką, 
która się zowie terazniejszością; słaby wzrok 
„jego widzi po obu jéj stronach przepaści. Prze- 
paści niezmierne,jakiemi są przeszłość i przyszłość! 
Gdy jego rozum słaby ośmieli się badać ich 
głębię, przejęty zostaje trwogą, gdyż spostrzega 


nieskończoność; Icez gdy człowiek taki jak Ry. 
szard, mając serce pełne cnoły a życie pełne 
cierpień, w samotności i w głębokićm zebrania 
myśli dosięgnie nieskończaności, ona go bynaja 
moićj nie przerazi, gdyż on spostrzega w nićj 
Boga potężnego, sprawiedliwego, i wiecznego, 
który karze i nagradza. : 
Ryszard po burzach swego życia, znalazł w 
klasztorze Trapistów spokojność tak słodką 
pociechę wlewającą, jek morałność Ewangelji, 
wiara jego na chwile osłobiona, odżyła znoa 
wu. W życia rożnyślającćm doznał szczęścia 
nieznanego dla więksaćj: części ludzi; i położy. 
wszy w Bogu swą ufność, modląc się, pracując, 
rozmyślając, oczekiwał spokojnie śmierci jako 
największego dobrodziejstwa, które „Bóg, 0a 
prócz życia, udzielić może ed nini 
Niekiedy wspomnienie: o zaślepienin tego 
świat% który go .odepchnął od siebie, 
goryczą i smutkiem napełniało jego sore 
ce, wzdychał z żalu przypómniawszy sobie 
swój rękopism, lecz to już rzadko się trafiało i 


WIĘ. >, 


myśli te powoli zagasły w -jega głowie, jak 
gwiazdy w porznku. 

Gzęścićj marzył o enhe uczucie jego 
dla nićj niebyło miłością,byto tocóś bk czystego, 
jk pamięć Madony widzianćj we śnie:juk objawie. 
nie  świętćj piękności dziewic nieśmieriel- 
ny ch. 

Walenty przybył da klasztoru jak zbrodniarz 
do miejs'a schronienia; i z początku, zajęty 
przedmiotami które pozostawił w Świecie, wy” 
konywał oiewoluiczo pobożne cwiczenia zakonu, 
pracował, kiedy pracowano, modlił się, kiedy 
się modlono, przekliaał żyda Andrzeja, kiedy 
inoi rozmyślał, W klasztorze Trapistów wszy. 
$iko mów: do duszy, a Walenty miał duszę zi- 
mną i nieczułą. Lecz gdy widział szczęście, 
htórćn cieszyć się zdawali wszyscy aa okola 
niego, zaczął zazdrościć i chciał go także do. 
znawać.  Przedsięwział wygaać złe myśli z 
8 vćj głowy, chciał modlić się z zapałem, pris 
cować modląc się, lecz setce jego było zanad. 
to przepełnione wysiępkami, aby wiara mogfa 
znaleźć przystęp do miego; wątpił zawsze, 


— pó - 


modlitwa jego nie zstępowała niżćj, jak tylko ż 
muzgu do ust, serce jezo pozostało zimne, 

Pewnego dnia w kosciele kiedy zakonnicy 
stanęli we dwa rzędy dla spićwania psala 
mów, Walenty, który został bratem An. 
drzejem, zaśpiówał pierwszy tę skargę króła 
Dawida: 

„Domine, ne in furore tuo arguas me: neque 
In ira tua corripias me.* 


Wprost niego stojący Raszardy a teraz brat 
Ambroży odpowiedział: Quoniam sagittae tuae 
nfixae sunt mihi, dł confirmasti Super me ma» 
num tuam.“ ; 

Obadwa wznieśli: oczy ku niebu, brat Ama 
broży aby pon.es: Bogu w ofierze wszystkie 
swe przeszłe cierpienia, brat Andrzćj, błagając 
o wiorę; i dwaj bracia poznali się. 
~ Psalm ciągnął się dalćj, a Ryszard przez ca* 
ły dzień ten był szczęśliwym, gdyż sądził żę 
brat jego, przybywszy w to miejsce, doznawać 
powinien tego samego sżczęścia co on: Wa* 
lenty był ciągle zamyślony. 

Skoro noc nadeszła i wszysty zakonnicy we- 


— = 


giie” pogrążeni” byli, Ryszard aezut się być nhet 
tkniętym w rękę; przebudził się, usiadł na swój 
desce, i spoślrzegł klęczącego zakonnika” przed 
sóbą, który wyrzekł słaby” głośćii "—_ 
'*— Mój bracie przebacz! *© zgi 

Ryszard położył palec ńa ustach, a „mó 
pfzypomoieć iiemaraszóne ir czóińle hg Blna 
bowali: u. ba ł ai 


Walenty powtórzył. < : 
— aien bracie niój, PiN i póbłoa 


glow mię! Ryszard wyciągnął ręce nad. „gło: 
- «łą swego <brata ciągłe Kłęczącego, ` połów fad 
ostafni podniósł sięż już miał udać się fla è 
twarde toże, kiedy Ryszard pochwycił go ta 
rękę, i ulegojąc wewnętrznej  niezwalczonój 
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potędze, przyciąg: nął _go do siebie i uściskał, 
Gdy dzwonek wezwał na poranne nabożeństwo 
stoli oni jeszcze załańi*łzamń ściskając się na» 
wzajem, —i rożłączyli się. 

W jakiś czas późnićj Walenty żasłabł, i 
wkrótce tej samćj słabości uległ Ryszard; teń 
ostatni widział wzrastającą chorobę ze słodką 
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madzieją, dla niego śmierć była chwilą mreka, 
która rozdsiela noc bytu ziemskiego od dnia 
' jasnego wieczności. Walenty przybliżającą się 
śraierć uczuwał z przerażeniem, on wątpił za. 
wsze, a powątpiewanie przy końcu życia 
bardzo okropoe. 
„ Nakoniec tego samego dnia, o tćj samćj go 
dzinie, skończyli życie dwaj bracia, Weszli na 
Świat w jednym czasie, i opuścili go również 
w jednym czasie; lecz bezwątpienia, gdy drzwi 
wiestności otworzyły się przed nimi, rozdzieli- 
li się, jeden udał się po nagrodę, drugi po karę, 
gdyż Bóg jest sprawiedliwy. 


jest 
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Baren de Lostranges umarł w Oligay, w trzy 
lata po wydaniu Genowefy xa siostrzeńca pana 
da Laptriviere, młodzieńca pięknych nadziei i 
znakomitego urodzenia; młody markiz de Saint- 
Saulieu przepędza każdą zimę w Paryżu, a Gem 
mowefa jego małżonka, jest jedną z najbardzićg 
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zajmujących kobićt, jakie spotkać można w tes 
atrach opery, i włoskim. Szczęśliwa Genower 
fa ani domyśla się przywiązania bićdnego mu" 
larezyka, nazywającego się Ryszardem, który u» 
mierając modlił się jeszcze za nią; jéj ta 
nawet nigdy do myśli nie przyjdzie! 

Juljan dawny służący barona, zbogaciwszy 
się sposobem bardzo dwuznacznym w służbie 
różnych panów, pojął zə żonę córkę jakiegoś 
kupca, i żył bardzo przyzwoicie, nie doznając 
wcale wyrzutów, ze wzglęądn bićdnego mular. 
ezyka, którego cierpień był po części przyczy» 
ną. 

Coupurd zwrócięszy--policjj jednę część 
skradzionych pieniędzy pamu de Beaumont, i roz- 
trwoniwszy resztę, zaczął przedawać pilniki 
przy ulicy Vivienne; poznał się z panem Dalby, 
który teraz utrzymuje tajemną łoterję. 

¿Po Ryszardzie poecie pozostało tylko jega 
imie APE w siewki więzienia: 
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- KOPALNIE ZŁOTA. 


"Droga prowadząca z Simplon do jeziora 
Maggiore przecina kilka razy piękoemi mostami 
Coccią, strumyk; który daje swoje nazwiske 
dolinie. Przeszedłszy jeden z tyeh- mostów, 
zwany mostem. wielkiém, otwićra się dolina 
Auzaska, położoną u stóp góry Roza. — Wapa: 
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niała ta góra, która o 256 stóp ma być miżarą 
od góry Białoj, daje się widzieć zeałój prawie 
Lombardji, . — ale dolina większym jeszcze 
jest przedmiotem ciekawości i podziwienia, po“ 
nieważ zawióra w swóm łonie najsilniejszy tali. 
tman... złato. 

Pliojawz zrobił wzmiankę o tych kopalniach, 
które musiały być kiedyś bardzo znakomite, be 
senat rzymski zabronił używać w nich do re. 
boty więcćj nad 5000 niewolników, z bo jaźni 
ażeby posiadacze ziemsey nie stali się bardze 
bogatemi. Późnićj nieco zatrudniano w wich 
1000 robotników, ale dziś liczba ta bardze 
jest ograniczona. — Jednak wszyscy mięszkań: 
cy dalny, mają prawo szukania złota, a nież 
którzy z nich, x tćj przyczyny minerali 
zwani, ten mają jedyny sposób do życia. 

Powiadano nam, że w czasie ciemnych i bu- 
rzliwych nocy, ei minerali oczekują na zja. 
wienie wię małych światełek okazujących się 
na pagórkach, a jeżeli rano mogą wynaleść do- 
kładnie miejsce ich cjawienia się, są pewni 
że ich py” będą wi i i my 
złoto, $ 
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'Fa romantyczna powieść zaostrzyła naszą 
ciekawość; mało jednak korzyści przyniosły 
nam „zapytania w tym przedmiocie zadawane, 
Przecież w końcu zaaleźliśmy na szczęście na. 
sze Włocha, który pokazał się nam więcćj 
rocunnym; i nasi ezytelniey, jeżeli in się to 
podoba, mngą tak jak my, uznać przyczynę 
światełek burzy w Anzaska w tén, co opo> 
wiemy: o 

„= Widziałem je sam, rzekł Włoch, różnią 
się one zupełnie od światełek błędnych. Da- 
wnićj droga od Jeziora Maggiore do kanto. 
nów zachodnich  Szwajcacji przechodziła przez 
dolinę Anzaska; trafiło mi się raz zatrzymać 
w jednój chatce, w głębi najdzikszego wąwos 
an, dla schronienia się przed gwałtowną burzą. 
Niechcąc pozbawiać gospodarza jedynego łóżka, 
które posiadał, siadłem na wpół śpiący ma 
ławce przy oknie, i wkrótce postrzegłem male 
wialełka dość blade, zdalcka na skatach. Są- 
daitan że widzę światło z okna jakićj chatki, 
ale zastanowiwszy się,że ta część gór nie była za: 
mieęszkaną.podniostem się z ławki i zapytałem je. 
pnega z mieskabców domu,co by to być megłe. 
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Kiedy mówiłem, światełko nagle zaikło, afe 
po chwili pokazało się w innćm miejscu; jakby 
je kto obnosił na około skały. 

Burza cały ten czas trwała z taką wście* 
kłością, że grain porwaniem i uniesieniem 
wraz z hami naszćj nędźnćj chałupki, a noc 

bytajtok ciemna, że widskrąz zdawał się być 


połączony 2 niebem. 


„s — Otóż aji W cóż to 


jes? č 
:— To jest lampa belji, sdwofił żywo jedeń 
z synów mojego gospodarza; — ojcze obudźcie 

się. — Ach! Batista Vittorio! za „ej na; Lai 
rach. 

— Na ten oi ródzina wśtoła z łóżka, i 
wszyscy cisnąć się do okna, wlepiali oczy w, 
te światełka, które ciągle pokazywały się. 
przeż pewną część nocy, chociąż w długich 
przerwach. — — Mieszkańcy ` "chatkf nie robili 
mi żadnój - trudności w opowiedztniu wszyst* 
kiego, co wiedzieli otych * światełkach; pod 
warunkiem jedynie, ażebym milczał, kiedg się 
pokszają, pebym im pozwolił pilnie. uważać 
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miejsca gdzie błyszezały. Ażeby: uczynić moje” 
opowiadanie zrózumialszóm, muszę powiedzieć, 
że minerali i posiadacze gruntówi stanowią 
dwie klassy odróżniające się w dolinie Anzaa 
ska. 
Zatrudnienie pierwszych, gdy robią sobie ż 
niego rzemiosło, za haniehne jest uważane przeż 
innych mieszkańców, którzy utrzymują śię z pra- 
ey rąk i przemysłu; i rzeczywiście, obyczaje 
 _mineralów usprawiedliwisją powzięte o 

nich mniemanie, które inaczćj możnaby uważać 
ża uprzedzenie. A 

SĄ to ludzie podlegli pijaństwu, zwadŃwi, 
czasem bogacze, a czasem umierają z głodu 
Słowem,., podlegają oni wszystkim udręczenióm ' 
„moralnym i fizycznym, jakich doznają ludzie . 

nie mogący rachować na korzyści ż ciąg tej, pri. 
cy, jak gracże naprzykład. 

— Jednak są ta pięknego szeżepu ludzie, ód. ” 
ważni, Śnieli, a czasem bardzo piękni. łójnie 
wydają co im łatwo przychodzi- i kra 
czasem żę: się spać uwtićrająć pA głodu, 

24 
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dzikie zwierzęta tarzające się na słońcu, naza: 

'jutrz, jeżeli im. los, sprzyja, przechadzają się 
wesoło i w świetnym stanie, — prawdziwi pano. 
wie doliny. Jako ladzie, czują mineral o. 
wie niekiedy w swćm sercu miłość ku płci 
niewieścićj; chociąż rzadko Otrzymują rękę, cza. 
sem jednak potrafią zająć serca dziewic Ans 
maski. 

„Jeżeli miłość przywiedzie ich. do rozpaczy, 
wnajdują dzikszych jeszcze towarzyszów od siebie, 
którzy zawsze SĄ gotowi przyją: do swego 
grona ludzi śmiałych. Zmieniają rzemiosło, i 
udają. się na wielkie gościńce w czasie ciem 
mnych nocy, albo zaciągają się pod sztandary. 
tych bandytów w całóm znaczeniu, którzy rabu- 
ją miljonawi, a łupem ich są prowineje lub krów 
lestwa, 

— Franciszek Martelli był najpiękniejszym » 
mineralów doliny. Był on dziki, przyzna- 
ję, lecz to jest charakterem jego szczepu; wiele 

: jednak dobrych przymiotów wynagradzało w 
nim błąd ten tak dalece, że sami posiądacze 
ziemscy, a przynajmnićj ci którzy nie mieli có. 


rek na wydaniu, lubili jego towsrzystwo. Fran. 
ciszek śpiewał z taką przyjemnością, z tak 
miłą tęschnotą, że stare kobićty, słuchając go, 
łzy wylewały. 

Głos jego czuły i przejmujący wrażał się w 
psmięć od pierwszego razu, powtórnie usłyszaa 
ny z nienacka, zadowolniał niejako wewnętrzne 
pragnienie. 

Delja tylko w dolinie nie słyszała śpićwu 
Franciszka. Wszystkie inne młode dziewczęta, 
skrycie lub jawnie, pod tym, lub owym pozoa 
rem, zadawolniły swoję ciekawość. Była ena 
córką najbogatszego posiadacza w Anzaska. 

Chociaż bardzo młoda, zaledwie szesnastolęe 
tnia, przymiotem jednak jedynaczki, i posagiem 
_ większym nad 1000 liwrów Avstcjackich przycią- 
gała uwagę wszystkich innych mieszkańców. 

Rysy jéj twarzy były piękne i regularne; a 
postać chociaż bardzo kształtna, tak była je- 
dnak drobną; jej ruch tak hojaźliwy; tak dziee 
cinny, że ją za dziecko uważano. Dziedziczkę 
starego Niocoli nazywali ją zawsze krewni chcąca 
pobudzić swych synów do starania się o jéj 
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pok, — sama -Lelja była dla nich małą, nie 
mie anaczącą istotą. 

— Jćj matka wydając ją ną świat umarła, i 
przez długi czas cudownemi prawie śradkami 
tylko zdołali utrzymać przy życiu to dzićcię.— 
Nawet gdy przez staranie ciągłe ojca wyszła z 
niębezpieczeństwa, stan jéj zdrowia można 
było raczej nazwać nieobecnością choroby, jak 
zdrowiem zupełnóm, chociaż zabytki dawnej 
słabości objawiały się tylko drażliwością ners 
wową,, która. w kraju więcćj ucywilizowaz 
nym, uchodziłaby za mapera delikatnośc 
uczucia, 

Oddalona już niejako z towarzystwa innych 
młedych dziewcząt przez tę szczególność swe" 
go położenia, unikała go. sama dla innych je” 
szcze powodów, — Jéj ciało było słabe i wą- 
tłe, łecz natomiast starała się wydoskonalić 
swój umysł, — Muzyka, którą lubiła namiętnie, 
odkryła jéj tajemnice poezji; i pomimo  teorji 
piektórych szkół, poezja obudziła w nićj 
* wstręt da związków z klasą nieukształconą i 
bez delikatności. 

Jeżeli Lelja nie starała się usłyszeć tyłów 
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Fraaciszka, czyniła to powodowana ' pewnem 
przerażeniem instynktowem i wzgardą dla sa. 
mego imienia jednego z tych zbrodoiarzy mi 2 
neralów. Słuchała opowiadania o tym ezło- 
wieku z tém niestałćm dalekićm zajęciem, ja” 
kie abudza w nas opis zwierzącia z drugiej 
półkoli, jego dzikość i okrucieństwo. 

— Przyszedł nakoniec dzien w którym go 
bićdna Lelja usłyszała. Była sama i podług 
awyczaju siedziała we głębi ogrodu swe_ 
go ojea zajęła pracą; Śpićwała tonem łagodnym 
i cichym, dla jój głosu najwlaściwszym. — O* 
gród -z jednćj strony był opasany żywo pło. 
tem, który ozdabiał szczyt głębokiego wąwo. 

'2u, w głębi tego wąwozu płynął strumyk 
wartki i ponury, a dalćj, więcćj jak o 500 
kroków, łańcach skał olbrzymich kończył wi» 
dokrąg. 

Jéj głos rzadko dosięgał echa skał; niekiedź” 
jedaak, przejęta uniesieniem, kazała powtarzać 
Swe pieśni tym czarodziejskim miastrellom do- 
iny. — Tego dnia, z zadziwieniem podobny 
Skutek usłyszała, gdyż nuciła-głosėm tak stasi 
bym prawie jak westchnienie, 
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Zaśpićwała drugą zwrotkę nieco mocnićj, — 
wyzwanie było przyjęte, i jakiś głos przyjea 
mny i melodjiny przejął dalej ulubioną jej 
piosnkę w tém miejscu, na: którćm prze” 
stała. 

Z początku, chciała uciekać, lecz wkrótce 
zatrzymała się w chęci przysłuchania się dalej 
tym pieśniom, a naostatek, postanowiła przy» 
sunąć się powoli do płota ogrodowego i zaju 
rzeć w głąb przepaści, skąd ten głos zdawał 
się pochódzić. i i 

Odkryła, że echem był młody człowiek, za. 
jęty kierowaniem tratwy z biegiem stramienia, 
jaką mieszkańcy Alp zwykli przewozić na targ 
swe produkta; tratwa zatrzymała się w tej 
chwili przy brzegu, u stóp ogrodu. Młodzie- 
niec wsparty na wiośle zdawał się popychać 
ją na środek strumienia, wzrok jednak swój 
zatopił w przestwor niebieski, jak gdyby upose 
trywał okazania się gwiazdy jakićj; i Lelja by” 
ła przekonaną, nie wiedziała sama dla czego, 
że en ją zobaczył pomiędzy drzewami wtedy 
gdy śpićwała, i nie chcąc trwogi nabawić, użył 


= Mi 


tego środka zwrócenia na siebie jćj u* 
wagi. 

Sądziła, iż taki był jego zamiar, a nawet zda- 
je się, że nie miał innego, ba popetrzywszy 
przez chwilę, odwrócił oczy z pomieszaniem, 
popchnął tratwę; i zniknął wkrótce uniesiony 
z szybkością biegiem strumienia. 

Życie Lelji było tak spokojne jak śpiące 
wody jeziora, które mały obłoczek może za” 
ćmić, a skrzydło owadu poruszyć. To małe ` 
wydarzenie dało jéj powód , do rozmyślania, i 
wiele słodkich marzeń zajęło jéj  szesnastole» 
tają wyobrażnią. Zapłonęła się ze wstydu, 
wspomniawszy że ten młody człowiek patrzył 
na nią tak długo, i oddalił się potćm nie mó. 
wiąc 2 nią, zwróciwszy ma siebie jéj uwagę. 
Delikatność uczucia widziała w tym podstępie, 
jakiego użył cheąc oszczędzić jéj zadziwienia, 
a może nawet przestrachu, a skromność w 
pomieszaniu, z  jakićm odwrócił swe o. 
czy. k 

, Tydzień upłynął nim ujrzała ona znowu Ap 
polina swćj młodćj wyobrażni. Zdawało się, 
ia wczasie tćj przerwy zaznajomili się blisćjs 


E s — 


gdyż przywitali się, — za drugim razem mówi” 
li do siebie, — a nskoniec poznali się zupeł” 
nie. Żadnej tajemnicy nie było wich pro+ 
zmowie. On był zapewne synem jakiego dzier” 
żawcy z górnych okolic, i wieści o dziedziczte 
starego Nikkoli, równie jak wielu innych, spro” 
wadziły go w te strony. Nie znał książek) 
lubił poezją raczćj dla pint jak dla mie 
saméj, lees cók to znaczy” — jeżeli nie mow 
gli pojąć umysłem cudownych zjawisk natury, 
serce ich przejęte było wdzięcznością dla 
Stwórcy. Był mężny, Śmiały, a to jest pięa 
knością w oczach kobiety słahej i bojaźliwej 
Wdzićrał się na szczyty gór, przeskakiwał 
przepaści ze zręcznością kozy skalnej. Pics“ 
kny, 6dważny i dumiiy, złożył u nóg jćj swe 
bołdy z iskrzącemi Oczyma i sg ÓW obli. 
czem. 

Świat dotąd tak jednostajny, isk pasty, tak’ 
nudny, stał Się rajem teraz dla Lelji. Jedna 
rzecz ją tylko dręczyła: podiug jćj szesnastolea 
tpiego rachunku znali się już tak dawno i 
tak dobrze, — wyznali sobie swe uu 
czucia, — dali sobie słowo nawzajem; — a 
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jednak kóchańek jéj niepowiedźiał nigdy siagi 
- imienia. Rozważy wszy to’ Lelja, żałowała Swe. 
go pospiechu, lecz jaż było zapóźno; postano; 
wita więe za pierwszém Widzëniêm się; 
wydrzeć mu tajemnice jego stanu p; imie- 
nia. 

— Moje imie? odpowiedział na prędkie i 
szczere zapytanie Delji, poznasz je późnićj. 
` — Ja nie chcę zwłoki, potózebś mi to pó 
Wiedzieć natychmiast, albo TPR jatro w 
wieczóń. 

pia czego jotró w wieczór? ` 

— Ponieważ jutro piękny i bogaty inłodzie- 
niee, którego mój ojeieć* ile przyjmuje, - żądać 
będzie mojćj ręki; nie dając słusznych powo. 
dów, mie mogę miążczyć zamiarów najmilszych 
sercu jedyaego dobroczyńcy, który mi poż0a 
staje. Ach! ty go nie znasz; majątek jest nia 
czem dla nięga w porównaniu ze szczęściem 
córki. Możesz być biednym, lecz bądź dóbrym ` 
Fuel a użna cię godaym Lelji. - 

Wieczór ciemny był dosyć, jednak Lelji idas 
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wałe się iż widziała uśmićch na ustach swego 
kochanka,kiedy mówiła do niego, nadzieja szczę” 
ścia zabłysła w jéj umyśle, i serce jéj mocnićj 
bić zaczęło. 

Przez kilkachwił milczał,zdawał się być moeno 
wsuruszony, nakoniec odpowiedział głosem zmie 
nienym: 

— A więc jutro w wieczór. 

— Czy tu! 

— Nie! w domu twojego ojca i w cba, 
mności spółzalotnika. 

Nazajutrz ze zwykłemi w takich okoliczno. 
ściach w dolinie uroczystemi obrządkami, przed. 
stawiony został Lelji narzeczony, © którym mó» 
wiła, i prosił o pozwolenie starania się; a faa 
esćj,—bo piepozwolono tracić czasu młodym dzie. 
wezętom Anzaski, — prosił o jéj rękę. 

Był to w rzeczy samćj związek podług mya 
śli starego Nikkoli, ponieważ najlepszym był, 
jaki możaa było upatrzyć w całćj okolicy, 
Młody człowiek był bogaty i rozsądny aż do 
aziębłości. — Czegóż więcćj może ojciee żą. 


dać? 
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Lelja opóźniała jak mogła najdłużćj swą obea 
eność przy drzwiach domu, gdzie ją oczekiwali 
starcy dwóch rodzin. Ubierając się z ociągae 
niem, spogłądała ciągłe przez Zaluzje, skąd mo” 
gła widzieć wielką drogę i dwie rodziny zebra. 
ne na dole, a oczekiwanie śmierci się dla nićj 
równało. Jakże przykre myśli dręczyły ją w 
tym przeciągu czasu! Maiemała prawie, że 
wszystko to co zaszło była marzeniem, widźzia- 
dłem wymysłem jéj poetyeznćj wyobraźni, zmęe 
czonćj ssmotnością — a być może i cierpienia» 
mi. Miałażby ona być igrzyskiem zwodziciela? 
Może uśmićch, jaki spostrzegła na twarzy Swee 
go kochanka, oznaczał tyłko wewnętrzne zado» 
wolenie tryumfa, i może być że wtćj chwilisten, 
którego słachała tak długo ze zbyteczną zła. 
bością, rozwesela swoich towarzyszy okrutne 
mi żartami z jéj pomieszania i rozpaczy? Naa 
koniec ulegając ojca, zeszła na dół krokiem 
drżącym, z Pei aiia rumieńcem na twa. 
nt x 

"Widok oczekujących na nią osób przejął ję 
trwogą i pomieszaniem. Gofnęła się s bejażnię 
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i serce jći zlodowaciało, gdy nieruchome aczy 
wszystkich wlepione w nią zostały według da- 
wnego zwyczaju ; z uroczystą powagą. Znajdo» 
wał się: tam „jednak któś, którego oczy pomimo 
ścisłego wyobrażenia o. cereimońji, jaśniały 
szczęściem, a rece były ku niej wyciągnięte, Jej 
ojciec, wpatrując się z zachwyceniem przez kil» 
ka chwil w swą ukochaną córkę, ubraną w pię* 
kną białą suknię, przycisnął ją do serca i pos. 
błogosławił z uniesieniem. 

— Moja córko! rzekł. ou ze łzami w oczach, 
uśmićchając się, bardzo jest przykro dla starca 
myśleć o rozłączeniu się ztóm wszystkiem,co koą 
cha na świecie; lecz prawa natury powinny być 
szanowane. Młodzieńcy kochać będą do skończenia 
świata, i młode dziewczęta również, a nowe poko» 
lenia powstawać będą z ich połączenia, Taki jest 
los dziewcząt, — takie ich przeznaczenie. Sze” 
snaście łat czuwałem nad tobą, jak skąpieę nad 
swóm złotém; a teraz opuszczam cię — skarbie 
mojego życia. Jedynóm mojóm żądaniem jest 
tylko, abyś mi była posłuszną, posłuszaą z ra* 
dością w sercu, według zwyczaju naszych przode 
ków, i praw naszych panów. Potém zostaw starca 


skończy, 
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jego przegnacaeniu, jakie mu nieba naznaczy. 
On uczyni swą córkę. szczęśliwą, a wnyki bło, 
gosławić będą jege pamięci.  Spełnił on już cza. 
ve życia swego,—spełnił ją ać do. dna, i dzięki 
jego córce ukochanej! znalazł słodycz na spodzie, 
—słodycz aż do ostatnićj kropli. 

Leiją rzuciła się z płaczem w objęcia ojca, 
Płakała tak długo i tak ` gorzko, że krewni i 
goście zapomnieli o formach obrzędowych i mo* 
cno nad nią ubołewali. Gdy podniosła głowę, 
twarz jéj nie była juź zroszona łzami, pokryła 
ją białość kordaglijskiego marmuru. 

Szmer współaczucia rozszerzył się pomiędzy 
obecnemi, i mówiono między. sobą: „Bićdne dzić” 
cię, zawsze tak delikatne, ciągle dawna słą. 
bość.:* Ojciec strwożył się, i chciał skrócić 
uroczystość, która zdawała się obudzać nerwo* 
we cierpienia córki. 

e: Jnż dosyć tego, rzekł, wszystko za chwiz 
lę będzie skończone. Leljo, czy przyjmujesz te+ 
go młodzieńca za swego narzeczonego? Jedno 
tylko słowo „moje dziecko i wszystko już się 
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Lelja napróżno usiłowała mówić, — spuściła 
głowę tylko na znak, zezwolenia. 


— Panowie, rzekł Nikkoli, moja córka przys | 


jęła, dość na tém, przywitaj swą przyszłą mój 
synu, a potćm wejdziemy do domu i wypijemy 
za wasze zdrowie. 

Lelja nie odpowiedziała, zrobił uwagę jeden 
stary i zimay formalista, krewny narzeczonćj* 

— Oilpowiedz więc moja córka, rzekł Nike 
koli, rzuciwszy rozgniewane wejrzenie na tego» 
/któryjmówił. Mów, wszakto tylko małe słówko 
—mów. 

Blade i suche usta Lelji otworzyły się już 
aby wykonać ten rozkaz, gdy jakiś człowiek, 


wysadziwszy z gwałtownością drzwiczki w pars 


kanie będące, stanął nagle w pośród zgroma* 
dzenia. 

— Nie mów, zawołał, ja zabraniam! | 
` Lelja rzuciła się ku niemu z krzykiem stła” 
„mionym i byłaby upadła w jego ep gdyby 
ją ojciec pie wstrzymał. 

— Co to znaczy? spytał Nikkoli dka po- 
purym, czego żądasz tutaj, ty zbrodniarsu. pi” 
jaku! 


Z W Z 


— Nie obrazisz mię, rzekł natrętnik, gdybyś 
mi nawet pluł na twarz. Przychodzę prosić o 
twą córkę w małżeństwo. 
` — T}! krzyknął ojciec rozgńiewany: 

— Ty! powtórzyli krewni, jedni z zadzi* 
wieniem, drudzy ze wzgardą lub szyderstwem, 
każdy stosownie do swego charakteru. 

Wstrzymajcie się, rzekł ten sam stary fora 
malista, który już rat wię odzywał, zaręczym . 
ny rozpoczęte przy kłatii nigdy nie kończą 
się małżeństwem. Drosić o rękę młodćj pan- 
ny nie jest zbrodnią, avi też hańbą; niech sama 
odpowie, a on natenczas oddali się w po. 
koju. 

— Dobrze mówi, rzekł najprzezorniejszy ze 
starców. Odpowiedz moje dziecko, odpowiedz, 
i nieca ten człowiek ztąd odejdzie. 

Lelja bladła i czerwieniła się koleją; — po” 
stąpiła krok aaprzód, eofuęta się zzowu, spoj- 


rzała bojażliwie na ojca, — nakoniec sianę- 


ła jak wryta, przycisnąwszy złożone ręce do 
swych piersi, jak gdyby chciała przytłumić 
bicie swego serca. 


— Moja córke! rzesł stary Nikkoli, wziąw” 


= 00” => 


siy jà zà reke, iz trudnością gniów w sobie 
bamująt, czy wiesż jego nażwisko? 

— Nie! . 

— Nie? — Zuchwalcze! Zbrodniarzu! precź 
ztąd! — ty moja córko pozwól ucałować twarz 
swą twemu przyszłemu małżonkowi, gdyż 
zwyczaj naszych przodków winien być zachow 
wany, a ja zajiaę się wypędzeniem tego włó. 
częgi. 

Ona postąpiła machinalnie, lecz gdy jéj na” 
rzęczony z otwartemi rękuma prz. Lliżył się 
ka nićj, odskoczyła nagle, i chwiejąs Bię Zuiiew 
rzała ku nieżnajomemu. 

Z teymaj się! zatrzymaj gię! wołali krósemi, 
jesteś szalona, mie wiesż co, czynisz. — to 
Franciszek Minerało! żę 

Już była przy nieznajomym, który ciągle 
stał nieruchomy: — skoro to nieszczęsne imie 
doszło jćj usżu, upadła bez przytomności w 
jego objęcia. 

Trudno opisać żamięszanie, jakie nastąpiło. 
Krewni współbemi siłami starali się zatrzymać 
ojca, który chciał zamordować na miejscu mis 
nerala. Franciszek. stał przeż jakiś Czas ź 


założonemi rękami, pogrążony w. póńuróm mila 
czeniu i smutku, lecż gdy Nikkoli wysilońy” 
żaprżeśtał już rżucać na niegó przekleństwa i 
złorzeczenia, natenczas śmiało przystąpił do 
niego i rzekł: rk 
— Od ciebie wsżystkie te żhiewagi znieść 
mogę, wiesż dobrze, że jeżeli żasłagiję na hiea 
któte zatzuty, tò moje niesżćżęsliwe położenie 
jest bardzićj tego przyczyną, niżeli mój błąd 
owłaśty. Jestem zbrodniarzem, jeżeli nim jest 
ten, kto karze zuchwałych i ra wzgardę Wzajea 
moością się wypłaca. Ale żaden człowiek nie 
može być nazwany włóczęgą gd, tizyma wię 
pomięszkania swych przodków i ich rzemiósła 
Lecz to wsżystko mało znaczy, — to tylko 
wą śłowaj rzećżywiście żarzucać mi tylko móa 
łesż iż jestem ubogi; to silay żarzót! Gdybym 
chciał wziąść twą córkę beż posagu, mógłbym 
to ueżyńić bez zezwolenia waszegó, lecż wos 
łałbym ją raczćj zostawić temu człowiekówi 
beż duszy, niżeli wystawiać istotę tok czułą, 
tak wątłą, na niedostatek i kłopoty życia tà» 
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kiego jak moje. Dla tego proszę nie tylko o 
córkę sle i o posag, jakikolwiek on będzie; ty 
Masz równie prawo żądać, abym nie przedstawił 
się z próżźnemi rękami. Ona jest młoda, nic 
nie nagli jéj małżeństwa. Dozwól mi jeden ro% 
zwłoki, jeden rok tylko, oznacz jaką słuszną 
summę, i jeżeli w czasię oznaczonym nie wyliczę 
jéj w twoje ręce, zohawiązuję się odstąpić od 
wszelkich praw, jakie wspaniałomyślny wybór 
twćj córki nadał mi do jej ręki. 

— To jest słuszne żądanie, rzekł starzec, 
który już pierwój mówił. W każdym razie u- 
płynąłby rok między zaręczynami 


a rzeczywi. 
stćm małżeństwem. 


Jeżeli teñ“ młódy czło. 
więk, od dziś za rok, przed uderzeniem półno- 
cy, złoży tu na stole w monecie brzęczącój, 
w złocie, lub rudzie złotej, taką samą summę, 
jaką ja gotów jestem wyliczyć za moim wnukiem” 
w imieniu wszystkich odpowiadam, iż nie bę. 
dziem na przeszkodzie kaprysowi młodćj dzie- 
wczyny, byleby tylko on trwał tik długo, i co 
Się tycze małżeństwa, jej wola będzie miała 
pierwszeństwo przed wolą i życzeniem ojca. 
Summa wynosi tylko 3000 liwrów! 


— M = 


Pomiędzy krewnemi powstał śmićch wzgardy. 

i szyderstwa. ssj 

— Tak jest;' tak, bardzo słusznie, mówili; 
jeżeli mineralo przyniesie tę suwmę, zaślua 
bi Lelją: Sąsiedzie Nikkoli, jest to bardzo 
słuszne żądanie; pozwól nam wstawić się za 
Franciszkiem, i daj mu swoje przyrzeczem 
nie. 4 

— Panowie! rzekł Franciszek z pomięszaa 
niem a razem i z gniewem» summa 3,000 lie 
WrÓW: see 

Przerwano mu głośnym ść smi ćchem. 

zr Ara to słuszne ządanie, powtórzyli kres 
wni, zezwó! sąsiedzie, zezwól! 

— Zezwalam, rzekł Nikkoli ze wzgardą. 

— - Zgoda, odpowiedział Franciszek dumnie i 
z gniewem, i oddalił się ze strapionóm ser. 
cem. ; 

„Wielka zmiana zaszła od tego dnia w shahs 
kterze i obyczajach Franciszka, Nie tylko uni- 
kał swoich dawnych towarzyszów rozpusty, 
lecz stronił nawet od innych przyzwoitych o 
sób, które otwiórały mu dom swój, chcąc usły-. 


yë piękny śpićw. jego, lub też powodawą« 
ne jego lepszóm nad innych minerałów prowaa 
dzeniem się. Każdega diia pilnie oddawał się 
pracy. Zmiana póry roku mie stanowiła dla 
niego żadnój różnicy. Nie chronił się przed 
burtą, a deszez nie zatrzymywał go w chacie. 
Cały dzień widziano ga na polach, w górach, 
lub nad brzegiem strumieni, 

Rzadko słodził sobie nawet ste trudy szczę» 
ściem oglądania swój Kochanki, Złoto, — zło” 
ta było jega jedyną myślą w dzień, a marze. 
niem w nocy, Jeżeli wśród samotności spot. 
kali się potajemnie w nocy, to tylko aby sos 
bie pawiędzieć kilka słów pociechy, i zwodni= 
czéj nadziei. Ona nie mogła się inaczej tłu. 
maczyć jak tylko przez łsy i westchnienia, on 
zaś ukazywał się ciągle pełnym zapału i nie. 
mylnej nadziei, l 

Upływały jednak dni i tygodnie, księżyc już 
nie raz odnowił bieg swój, i koniec roku zbli» 
żał się, a większa część tćj niezmiernćj summy 
spoczywała jeszcze w fonie gór. Z każdym 
dniem stabla nadzieja Franciszka; nio znajdo” 
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wał pociechy nawet w swych marzeniach. 
Smutny i wysilony, ściśnięciem ręki odpowia* 
dał tylko na zapytanie Lelji o skutek pracy, 
potóm uciekał z pośpiechem i zajmował się zno- 
wu swą robotą bez nadziej. 

Wziąwszy pod rozbiór tajnie umysłu kobića 
cego, przedstawiają się naszćj uwadze osobli. 
we, a pawet wzniosłe widoki. Zdrowie Lelji 
nadwerężone mocno zostało opowiedzianemi 
wypadkami; policzki jéj zbladły, siły ją opu” 
ściły, a milczące lecz wymowne schadzki z 
kochankiem szkodliwy wpływ na nią wywiee 
rały. Im więcćj on jednak upadał na umyśle, 
im bardzićj szczęście ich przyszłe wątpliwości 
ulegało, tém  więcój ana okazywała ode 
wagi, jakby naprzekóc losowi. Nadzieje Lelji 
powiąkszały się w miarę wzrastającćj obawy 
Franciszka, a siły moralne opuszczające tego 
człowieka, dawnićj tak odważnego, zdawały się 
w nią przelewać, 

Nawet siły fizyczne powiększały się z siła” 
mi umysłu. Nerwy jój zaczęły nabierać wię- 
cćj mocy, lica okryły się rumieńcem, a w 0» 
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czach żŻywszy ogień zajaśniał. W podobnych. 
okolicznościach wyobrażnia zimna i leniwa- 
mężczyza nie znajdzie nawet w połowie tyle, 
środków pociechy, co wyobrażnia kobidt, Ue 
traciwszy nadzieję w Szczęśhwym  trafuaku, 
udawała się do stóp ółtarzy, do świętych i 
męczenników, najbardzićj czczonych w tej o, 
kolicy. Robiła śluby, odbywała pielgrzymki, 
starała się sny swoje odgadnąć,tłumaczyłe sobie, 
nawet tajemniczą mewę gwiazd, tę poezję niebios, 

(Rok dobiegał już kresu swego, a wartość 
` złota zgromadzonego, przez Franciszka, jakkole 
wiek wielka do. podziwienia, „była jednak dale” 
ką — bardzo daleką od summy, którćj potrze” , 
bował. Ostatniego dnia straszliwa nastała bu. 
rza, i noc ciemna i mrożna otoczyła pracujące», 
go jeszcze Franciszka. Znajdował on się na. 
pochyłóści wzgórza, naprzeciwko mieszkania 
Nikkolege; i gdy światło dzienne zagasło w 
dolinie, ze ściśniętóm sercem ujrzał mocno o* 
świocone okna w tym domu, i przekonał się 
że nie zapomniano o uroczystości. 

Zualeziona adkobins, złota „zachęciła go do 


dalszćj pracy, równie jak człowiek tonge 
chwyta się ostatniego źdźbła trawy, aby się 
wyratował, [elja wrójąc ze snu wskazała mu 
to miejsce, na któróm się znajdował, i zoklina- 
ła go aby mie ustawał w poszukiwaniach aż 
do chwili. gdy daleki zegar kościelny zniszczy 
ostatnią ich nadzieję. 

Szczęście zdawało się uśmićchac do niego, 
znalazł małą prostopadle w głąb idącą żyłę 
tora, a być może, iż ona doprowadziłaby go 
do inaćj poziomćj, formującej obfity 


i fatwy 
do wydobycia pokład. 


Jednakfpraca była, mo- 
zołną, i niepodoboa było daléj ją prowadzić, 
Siły jego były prawie do szezętu TAZA TRANE, 
barza ciągle trwała z gwałtownością, a cię. 
„mnosć się co chwila powiększała. Uczuł że 
serce jega osłabło: drżał po całćm ciele; zimny 
pot oblał czoło jego, i gdy ostatnie promienie 
słońca opuściły pochyłość góry, upadł bez 
przytomności. Nie wiedział jak długo znajdo- 
«wał się w takim stanie, gdy głos podobny do 
ludzkiego przywołał go do życia. Burza z więke 


szą niż pierwćj wściekłością panowała na górach i 
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ciemność była zupełną; odwróciwszy głowę, 
ujrzał w małój od siebie odległości światła; 
serce jego znowu bić zaczęło, światło przyblić 
żyło się do niego i postrzegł postać kobity 
w bieli. 

` Lelja! zawołał zdziwiony ż przesądną bojaź - 
nią, gdy poznał rysy swój młodćj i piękaćj ko* 
chanki. 

— Nie trać czasu na rozmowie, rzekła, tios 
żesz jeszcze wiele zrobić, bo mam uńjmocniej* 
sze przekonanie, że się teraz hie mylę; podnieś 
się i nabierz odwagi! Pracuj, oto światło, u. 
siądę ü stóp tćj skały i wspićrać cię będę mo. 
dłami, gdyż siły moje nie pozwalają mi dać ci 
innćj pomocy. wn 

Franciszek uchwycił znowa swój rydel ze 
wstydem,przejęty uwielbieniem dla tej odważićj 
młodej dziewczyny, i zajął się pracą ż nowóm 
tatężeńiem. ; 

Mićj odwagę, rzekła Lelja, wsżystko pójdzie 
dabrze, Pracuj! pracuj Ciągle. Święci nas wys 
słuchają. 3 

Raz tylko się odezwała głosem skargi 
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wa, Aeh? jakie. mi, zimno, trekta, spiest . się. 
mój przyjacielu, gdyż bezjświatłe sinaeg 
powrócić do domu. l 

Niekiedy powtarzała tylko „ śpiesz się." 
Seece Franciszka zakewawiło się, gdy wspomaiał —Ţ 
w cierpieniach tej młojej i dełikałaćj istoty, i 
uderzaf z tozpaczą ð skałę, a echo daleko się E 
rozlegało. Już był bliske miejsca, gdzie ona , 
wiedziała, i właśnie chciał ją prosić, aby przy. 
bliżyła trochę Światło, gdy , Lelja ; odeźwsła 
się: ; >. 
Spiesz się, śpiesz się! godzina przybliża się 
— (Czekają na mnie — nie mogę zostać dłu- 
sój, — Bać zdrów! Franciszek spojrzał, lece 
nie zobaczył. już światła, | 

Jakże to odejście jest dziwne! Dła Czego. Ai 
deszła sama, wiedząc iż oń nie może pracować 
w ciemności? Gzyliz serce jej zmieniło się w. 
chwili, gdy straciła nadzieję? Go za myśj 
gorszka i pikczemna! Ona jednak wstrzymała 
Franciszka, który chciał już się rzucić za swo * 
ją kochanką. Zaledwie uszedł kilka kroków, 
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gwałtowne go drżenie przójęło, ‘serce jego 
bić przestało, żewglał, i byłby upadł na zie 
mię, gdyby się nie oparł o skałę. Przyszedł 
szy do zmysłów, usiłował znaleść Swą drogę 
wśród otaczającej go ciemności. Do tego zua 
pełnie miejsca, gdzie Melja siedziała, dojść 
nie mógł, lecz był pewnym że znajdował się 
w bliskości; a nie widząc jéj białej sukni. 
która' przebijałaby się wśród ciemnuści, przee 
konał się, że jéj tam już nie było. ` sA 

Nawet dla doświadczonych nóg Franciszka. 
dioga po górach, bez najmniejszego światła, była 
bardzo niebezpieczną, i może być że ciągłe zajęcie 
umysłu, jakiego ta niebezpieczna przeprawa 
wymagała, dozwoliło ma przedstawić się ojcu 
Lelji z przyżwoitą godnością, 

— Nikkoli, rzekł do niego; przychodzę po“ 
dziękować ci za twoje słuszne względem mnię 
postępowanie. ~ Nie  dotrzymawszy  waruuka 
włożonego na minie, dzisiaj, podług umowy, 
zrzekam „się wsżelkich praw do ręki twój 
córki. ik SD, 

Chciał już wyjść równie prędko jak weszedł, 
gdy stary Nikkoli uchwycił go za rękę: 
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— „Pożegnaj nas przecie, rzekł głosem drżą- 
cym, nie opuszczaj nas z gniewem, Przebacz 
mi „niesłuszae obelgi, jakie wyrządziłem ci pod" 
czas twych pierwszych odwiedzin. Od tega 
doia uważałem na twoje postępowanie Frane , 
ciszku, 

I otarł tii ioiii na ‘jego suknią zmo- 

czoną deszczem i błotea, i na twarz 1 na oczy 
ubłakane” młodzieńca. 
—Stało się, słowa „mega dotrzymałóm. uj za? 
wołajcie maję córkę. Oby nieba raczyły nas 
zachować „ad jakiego. piosacegócia. anel "JJ 
nocy! 

„Fóanciózek powoli gddalst się, chciał tylka 

jjrzeć 'koniec j jéj “sukhi przed odejściem. i 

— Nie ma Lelji w „pokoju, zawołano w gri 
bi powię szkania, i 
Franóiszkowiy Serce biło gwat townie. Caly dom był 
w poruszenia. Siyszano tytko głosy zmięszane, 
wzywające, jA pò imieniu, ` Nakoniec” | starzec 
w szedł przed dom, i położywszy gękę na ra” 
didain Franciszka, patezył” na „niego z% obłąka* 

ie, . 

1 
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asklinam cię na imie Zbawiciela — powiedz m; 
żeś ją zaślubił, przebaęzę ci — będę cię bło. 
gosławił, — mów! — Dla czego to miłczenie? 
Jedno tylko słowo, gdzie jest moja Lelja? mój 
skarb, moja nadzieja,moje dzićcię! moje dzićcię! 
M Mineralo „drżał cały; spoglądał na» 
oboło siebie, jak gdyby nie pojmował 
tego wszystkiego, co zaszło; dreszcz śmiertelny 
przebiegł jego członki. ag 
—Ś wiatła, zawołał, pochodni! Idźcie za mną 
wszyscy, á "8 i 

Wybiegł z domu; spiesznie połączyli sie z nim 
obecni z pochodniami, które jak meteory świć. 
ciły wśród burzy. Co do Franciszka, ten zaa 
ledwie był w stanie poruszać nogami, i chwiał 
się jakby odurzony winem. 

i Nakoniec doszli do poszukiwanego miejsca, i 
przy świetle pochodni dostrzegli jakąś rzecz 
białą u stóp skały; była to Lelja.  Wsparta o 
` skałę, miała jednę rękę na sercu, jakby osoba 
zimnem przejęta, a w drugiej trzymała lampę, 
w którćj ogień już wygasł. | 
„Franciszek rzucił się jéj do nóg z jedoćj 
strony, a starzec z drugićj, pochodnie rozlewa. 
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ły światło równe prawie dziennemu, 009 była 
zimną, zimną jak marmur! 

Bićdny starzec, opuszczony, bez swego dzie» 
cięcia, chciał znaleźć chociaż przedmiot czułćj 
miłości swćj córki; ale nie widziamo już” nigdy 
Franciszka od czasu tćj okropoćj nocy. — Nie. 
iedy słyszeć się tylko! dają głuche skargi na 
górach, i | mieszkańcy mówią że to mineralo 
szukający po skałach śwćj kochanki, a wśrod 
każdej nocy burzliwćj, widzą jeszcze na górach 
lampę Lelji, przyświćcającą szukającemu złota 
cieniowi awego kochanka. id tag 
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Druga godzina po półnacy uderzyła na zćgaa 
rze przy kościele Sgo Emeryka, a Paulina sie- 
działa jeszcze przy dogocywającćj lampie, któ. 
ra przez pokrywę przezroczystą słabe rzucałą 
światło na jćj twarz bladą. Najmniejszy sze- 
lest przejmował ją drżeniem. Podniosła się 
nagle, przysunęła do okna, i z niespokojnością 
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przysłuchiwała się spiesznym stąpaniom, które 
przybliżały się czasami ku jéj mieszkaniu, i gi. 
nęły potóm w oddźleniu, unosząc z sobą jej 
ostatnią nadzieję. — Usiadła znowa wyrzekłszy 
stłumionym głosem: to nie on! Lecz wkrótce 
wstała, i poszła Tae ojca drzwi pokoju, 
w którym spoczywało jej ładne $ięciolethie 
dziecię, jój szczęście, jej cała pociecha na tym 
świecie. Póchynła się nad’ jego łóżkiem, a u. 
sia jéj dotknęły się niewinnego czoła dziecięcia, 
zbrojąc się w odwagę i wytrwałość w Hiii. 
tém macierzyńskićm potątowaniu. Potóm chcial 
ła się zająć robotą, lecz niespókojność aie do. 
zwoliła jéj długo nią się zatradniać. 

' Nakoniec drzwi od uliey otworzyły się — i 
zamknęły potóm ciężko za tym, który wsredł. 
Serce Pauliny mocnój bić zaczęła. Zaledwie 
kilka chwił upłynęło, jakiś mężczyzna pokazał . 
się we drzwiach pokoju. Człowiek ten mógł 
mieć lat trzydzieści, twarz jego była piękna į 
regularna, lecz już znisze rona, w spojrzeniu da- 
wniej śmiałem i przenikliwóm wygasło ży. 


cie, tak dalece rozwiązłość zmysłów i dusży 
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gwałłowny wpływ na niego wywarła. Mete 
czyzna ten był to Gustaw Robert, mąż Pauliny. 

Skoro ujrzał żonę Swą, okatał żywe oznaki 
aiecierpliwości. 

— Jeszcze nie śpi, mruknął. 

— Ja czekałam na ciebie, rzekła młoda koa 
bićta głosem słodkim i drżącym. 

— Toś źle zrobiła, odpowiedział opryskliwie 
Robert, mordujesz się bezpotrzebnie, lecz już 
tego nie będzie więcćj. 

Paulina wlepiła w niego swe wielkie, cżarnć 
oczy, chcąc odgadnąć myśl jego. Twarz Roa 
berta była spokojna, wziął świćcę i mówił da* 
lej. i 
— Ponieważ często moće trafiać się będzie 
iż po północy powracać będę,knzałem dla siebie 
przyrządzić osobny pokój. A tak;nie będziesż przya 
muszona oczekiwać na mnie, a ja bedę wolniej. 
szy, dodał ciszej. 

L Gustawie, ty nie sam przyszedłeś... Qoa 
jest z tobą! 

— Co te ma żnaczyć? 

— Ty to równie wićsz dobrze jak ja, gdyż 
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bledniesz.. Tak jest, ta która zniszczyła moje. 
Szczęście jest tutaj, moje serce mi to mówi 
W szedłeś, pa górę. powoli zatez ymae s się przed 
temi drzwiami. Zdawało, mi się nawet iż 
słyszałam dwa głosy sns Ach! ty się ośmielia 
łeś! 

— Puść mię Paulino, pozwól, mi odejść. 

— Nie, rzękła młoda kobićta z rozpaczą 
nie opuścisz mnie, chyba będziesz chciał przejść 
po - mnie. Nie, okryjesz dom masz . takim 
wstydem i hanba, Jeżeli nie możesz mnie, ` 
kochać, . przynajmniej . szanować ris “bgs 


€ t 


dziesz. i 
Chcesz mnie ana NA RE 


ezności.+. Jeszcze rat powiadam, pozwól mi od.: 


dalić się. 
— To więc ja, „rzekła nieszczęśliwa, wypędzę 


tę kobietę! j 
= Paulipo!... ua imie Boga! idź U albo 


nie ręczę za siebie! 
Paulina uczyniła ostatnie wysilenie, aby go 
tatr zymać, lecz z przerażeniem i krzykiem upó* 
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dła na kolana: Robert podniósł na nią rękę 
swoją. 

Skoro drzwi się zamknęły, rtekła głosem 
pełnym boleści: wszystko się już skończyło! 

Paulina była córką poczciwego kupca, który 
zaszczytnie wychodził zawsze ze swoich wszy” 
stkich interesów, lecz nie posiadał tajemnicy 
zrobienia majątku. Po trzydziestoletnićj pracy 
zaprzestał trudnić się handlem, posiadając tyl» 
ko szczupły zbiór swćj oszczędności. Obawiał 
się nie o siebie, lecz o awą ukochaną córkę, 
Paulina miała wtenczas lat ośmoascie: była pię. 
kną, lecz edukacja jé) ograniczała się tylko na 
początkowych wiadomościach. Cała jéj umieję. 
tność zasadzała się na doskonałóm prowadzeu 
niu gospodarstwa swojego ojca, i utrzymywae 
niu książek podwójnćj buchalterji w ten sposób, 
iż w nich najmniejszćj omyłki spotkać nie mo» 
Żna było, 

Dla wszystkich, którzy ją znali, była oaa mi: 
łą, młodą panienką, jednym z tych uśmiechają" 
cych się obrazów, jakie napotykamy prawie w 
każdej mieszczańskićj rodzinie; szczera, nieżna. 
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jąca zupełnie życia, namiętności i Świata, była 
zwykłą kobietą, to jest zdolną przywiązać się 
aż do poświęcenia. Ci zaś, którzy przedrzeć 
potrafili tę pospolitą zasłonę, przyenawali jéj 
wyższe przymioty, widzieli w nićj szlachetność 
uczuć, moc charakteru, i namiętną . działalność 
duszy. Ileż to kobiót zrodzonych w. niższćj 
klasie społeczeństwa, i żyjących według jéj 
zwyczajów, kobićt wzniosłych i szlachetnych 
— uchodzi uwagi ludzi takich, którzy sądzą 
tylko z powierzchowności; ani im na myśl nie 
przyjdzie, aby je podziwiać mieli, gdyż nie 
znają szlachetnego celu, do którego one dążą, 
ani dotkliwych ofiar, jakie ponosić muszą, aby 
go dosięgły. 

Pewnego dnia ojciec Pauliny wszedł do jćj 
pokoju i rzekł: 

— Moje dzićcię, syn pana Roberta, bogatego 
kopca bławatnego kocha cię, i prosił mnie wła” 
śnie o twę rękę. 

— Mój ojcze, ja mało bardzo znam pana Gu. 
stąwa, jakim sposobem on, tak bogaty» mógł 
pomyśleć o biédnéj dziewczynie, która nic nie 
posiada? 
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siyi On kocha “cię moje ' ihiecię, to dosyć. 
Feraz los spik noi zapewniony, jestem szczę* 
śliwy. 

'— Mój ojcze, inne miałeś zamiary, Urzy. | 
mywałeś, że mój krewny Jaljan, pracując, doj> 
dzie do zaszczytnego położenia w świecie, i. 
powiedzisłeś że tylko syn twojego brata bity 
małżonkiem takim, jakiego pregnałbyś dla 
swojćj córki. ” 

— Tak jest, bezwątpienia, ja to powiedzie. 
łem..... lecz Juljan oddał się zapamiętale no- 
wościom przemysłowym, które on nazywa po. 
stępem handlu. Nie odstraszają go najwąt- 
pliwsze przedsiewzięcia, i musiałbym ciągłe o~ 
bawiać się o niego, gdyby został moim zięciem. 
Wreszcie moja córko, to tylko dodam: w chwis 
li, kiedy kończyłem mój zawód handlowy, ciąa 
głe straty o mało nie przymosiły mię do ogło- 
szenia upadłości, P. Robert udzielił mi pomo. 
cy, on mi pożyczył pićniędzy. Niepodobień- 
stwem byłoby dla mnie oddać tak znaczną 
summę; twoje małżeństwo wszystko załąe 
wi." : 
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— Pójdę, za pana Gustawa, mój. ojcze. 

Już była zamężną od roku, gdy jéj teść uu 
marl. > Robert, zosmakawawszy w zbytkach 
próżniactwie, nie chciał wziąść na siebie mo- 
zolnćj pracy, jaką mu jego ojciec POWT 
majątek swój zamienił na gotowiznę, najął pię* 
kne pomieszkanie przy jedoćj z głównych ulic” 
Paryża, i prowadził zycie bezczynne, ktore mu. 
siało sprowadzić do jego domu nieszczęście i 
nierząd. 

Wkrótce, . pomimo tak słodkiego charakteru 
jego żony, gwałtowna miłość jaką czuł „dła niej 
wygasła, ajćj miejsce zajęły inne namiętności. 
W duszy jego występki nie mieściły się jeszcze, 
jecz tylko słabości i niestałość, Zbytecznem 
byłoby opowiadać, jakim sposobem towarzystwa 
ludzi bogatszych, przewrotniejszych i bardzićj 
zepsutych jak on, sprowadziło go z dobrej 
drogi.jak starano się obrócić w śmieszność jego 
przywiązanie do żony, jak ci ludzie, którzy wy- 
Żćj byli postawieni w świecie jak on pochle. 
biali jego dumie i zaślepieniu, stawiając go po- 
zornie na równi z sobą; jak nareszcie jego 


charakter zasłaby do oparcia się ponętom ży. 
cia występnego, znalazł dosyć siły w namię- 
tnościach, jakie w nim obudzono, do zerwania 
węzłów famlijnych, i pogardzenia najświętszemi 
obowiązkam. Taka jest kolćj wszystkich lua 
dzi bez silnćj woli i stałych zasad moralności; 
nieszczęścia panują nad oiemi, potok porywa 
i unosi wszystko to, co nie ma dość siły, aby 
się mu oprzeć mogło. 

Paulina wkrótce poznała swe nieszczęście w 
całćj rozciągłości. Uzbroiwszy się w odwagę, 
walczyła z przeznaczeniem swojćm. Nigdy z 
ust jéj skarga nie wyszła; zawsze okazy wała 
pogodne czoło i słodki uśmićch dla swćj Pod 
dziny i przyjaciół; a łzy swoje ukrywała w 
samotności i nie traciła ciągle nadziei. Lecz 
po wypadku. który opisaliśmy na początku naw 
szćj powieści, serce jéj się zakrwawiło, i za. 
wołała z rozpaczą: Wszystko się już skoń- 
czyło! 

Nazajutrz rano, przybycie wuja Pauliny, człon 
wieka ze zdrawym sposobem myślenia, przere 
walo na chwilę jéj tak przykcte położenie. 
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— Howu łzy, rzekł, znowu nowe zmartwie- 
bia. Wezoraj byłaś tak spokojną. 

To: Aie mój wijd, to może dzieciństwo 
tylko. 

=- Dzieciństwo powiadasz, a jednak tak 
bladą jesteś, oczy twoje nabrzmiałe i zaczer- 
wienione, a w twarzy i całćj postaci ślady głę. 
bokiej boleści, Gżyliż dzieciństwo może być 
powodem takiego zmartwienia? O! nie moja 
bićdna Paulino; możesz w błąd wprowadzić two” 
jego ójca, twoich przyjaciół, ale nie twojego 
wuja, tego, który wychował twą szanowną ma- 
ikẹ i przeniósł na ciebie swą czułość i przya 
wiązanie, jakie miał dla nicj, 

— Tak jest, mój kochany wuja, ty dodawałes 
mi pociechy w' moich zmartwieniąchi twoje 
przywiązanie udzielało mi odwagi,a szlachetność 
uczuc i poctciwość twoją niosły mi pomoe 
do spełnienia obowiązków moich. 

— Tyś je wypełniła, i jesteś. nieszszę” 
śliwą! » 


l 


— W istocie, bardzo nieszczęśliwą! 
— Ach! rzekł starzec ze wzruszeniem, gdy. 
4 
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byś zaślubiła, podlug mego życzenia, twojego 
krewnego Juljanaw. 

—Mój wuju,rzekła z żywością Paulina, już sześć 
lat jak jestem zamężną, a nie wymówiłam ani 
rozu jego imienia, nawet w głębi duszy mojej. 
Widziałam go ostatni raz przez godzinę, i po^ 
żegnał mię w rozpaczy, % tém przekonaniem, żę 
nie był nigdy kochanym: skoro matką zostałam, 
dwa uczucia panowały w mojém sercu; „miłość 
macierzyńska i przywiązanie do męża, Raz 
tyłko, gdy pczekonałam się że nie tylka zaw 
bawy oddalały męża mego ode mnie, lecz że 
jakaś niegodziwa kobićta odjęła -go szczęściu 
dómowemu, pragnęłam śmierci. lecz gdy uje 
| rzałam syna w moich objęciach," poznałam moje 
obowiązki, i odwaga wstąpiła znowu w serce 
moje. i 

— A dzisiaj? ` 

— Dzisiaj! jeszcze raż odwagi mi brakuje; obawiam 
się, żeby się Już wszystko nie skończyło...» 
Lecz tak długo znosiłam cierpienia, że niewiem 
czy mi siły starczą, do wytrwania nadal wtakićm 


położeniu, 


— Nie, nigdy, toby cię o śmierć przyprawiłoż: 1 
Üy nie wiesz jeszcze wszystkiego moje dziecie, « 
nie wiesz że jego majątek, który mógł. podwoić 
w, handlu, pochłonięty został w domach grysi © 
rozkoszy, iże wkrótce pozostaną mu tylko wyw. 
rzuty sumienia z przeszłości, i obawa o przy». 
szłość. dia i 

— Wiem to dobrze. Nie obawiam się nęw.. 
dzy ze względu na siebie. Nie wniosłam ma - 
majątka, nie mam prawa żądać go od niego . 
pcz mój syn! — On zgubi nasze pali" o. 
nie drżę tylko! 7 

— Paulino, wszystko stracone, jeżeli on nie . 
zwieni swego. postępowania. Mówiłem ci już 
dwadzieścia razy, jeden tylko jest środek ra- 
tunku, to jest rozwód. 

— Rozwód! : 

— Tak jest, rozwód, on jest konieczny. Ty 
tmajdziesz' schronienie u mnie, mój mały Max | 
jatek do ciebie ogień będzie, i... 

— Nigdy mój wuju! Jak to! chcesż ażebym 
taką hańbą napiętnowata czoło moje? ażeębym . 


Wieniec, Tom 8. oe i 
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cierpieńiw przez pięć lat tajone w duszy mojćj odkry- 
ła w obliczu trybunału? chcesz abym żądała u. 
zńania, że przysięga wyrzeczona u stóp ołtarza 
była igraszką, kłamstwem!.. Mój waju, jeżeli. 
prawodawca ustanowił takie prawo, to tylko na 
przypadek, gdy zbrodnia i niesława stargały 
węzły małżeńskie; gdy Żona ośmieliła się mieć 
poboczne, nieprawe związki, gdy mąż jest cy- 
wilnie umarły, lub uległ karze hańbiącćj; tak 
est, w tych jedynie szczególnych przypadkach 
różwód jest koniecznym; lecz w inoym razie, ` 
zawsze on sprowadza nieszczęście, a częsio Na. 
wet niesławę na tych, którzy gó żądają! Za” 
brania nam ge honor i religja. Ten,który był 
naszym małżonkiem, nie może nam stać się 
zk Prawa ludzkie nie mogą sprzeciwiać 
“ię prawom Boga. A nadto, gdybym go opu. 
ściła, mój wuja, ón by zgioął! Gdyż pomimo 
:ałćj jego surowości dla mnie, pomimo wzgardy 
aką okazuje dla moich cierpień tajemnych i wy. 
rzótów, myśl o mnie zatrzymuje go nad brzea 
gićm przepaści; ja browię go przeciwko złym 
mamiętnościom pomimo woli jego. Nie! bez 
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względu na me własne szczęście, nie powinnam 
go opuszczać, Towarzyszyć mu ciągle jest niom 
jén przeznaczeniem; i trwać będę w mojóm 
postanowieniu, chociażbym umrzeć miała przed 
osiągnięciem celu mojego. : 

— Lecz ty pragnigsą twojego nieszczęe 
„ści > 

— Jı wypełniam tylko mój ohowiązek. Poe 
zostaje mi jeszcze, mój wuju, ostatniego spróbo,. 
wać Środka. Jeżeli będzie tego potrzeba, upa 
„dnę mu do nóg, i błagać go będę imieniem syna 
Naszego. Niechaj Bóg raczy udzielić mi wy. 
mowy i nie wypuszęzać z swćj opieki. Może 
głos matki błsgającćj dla swego dziecka po- 
Arefi , zmiękczyć jego duszę; jeszcze nie znikła 
zupełnie nadzieja, i 
© Starzec napróżno starał się zmienić posta- 
nówienie tćj młodćj kobićty, nie mógł tego 
„uskutecznić. i oddalił się z sercem połaśe. smu 
tku i uwielbienia. 

W godzinę później znajdowała się Paulina 

w sypialnym pokoju swojego męża i rzekła do 
niego. 
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meaac istawie; mogliśmy żyć szczęśliwi, a ty 
die chciałeś tego. Aż dotąd nkrywałam łzy 
“mojë; lecz bołeść niszczy odwagę. Ciebie je- 
*dnego mam tylko na świecie, który koebać mnie 
i opiekować się mną powinieneś. Dla czegóż 
"więc "umikasz mnie, i nie masz litości nad mat-- 
ką twojego dzićcięcia? Gustawie, czyliż mimo” 
“Wolnie / zraniłam ` serce twoje? Czy nie znaj” 
-dujesz' w duszy: mojej dosyć czułości i przya 
wiązania? (Cóż mam czynić abym cię mogła 
* uszczęśliwić? Och! mów, rozkaż, wszelkie o" 
„fiirg poniosę abym mogła zasłażyć ma twe 
"przywiązanie, lecz mów tylke... gdyż trzeba 
"aby los mój dzisiaj został roztrzygnięty. 

! "Ryszard, zakrywszy twarz rękoma, słuchał 
dłago w milczeniu. Skoro skończyła mówić, 
odezwał się głosem powolnym, w wtórym 
'przebijało się nieco wzruszenia. 

— Ja wiem, Paulino, że pobłądziłem wzglę* 
dem ciebie. Nie mogę powiedzićć jakim spo- 
' sebem, ani dla czego, wkradło się pomiędzy nas 
poróżnienie, lecz czuję że ty musisz być nie? 
szezęśłiwą... 
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Wachał się przeż chwilę, nakoniec rzekł 
głosem zniżonym. 

— Jeden tylko zostaje Środek, by przers 
wać tak przykre dla nas obojga położenie: oto 
podpisz, jeżeli chcesz, ten abt, który wróc 
wolność nam obojgu? 

Paulina rzaciła okiem na papier, który mąż 
‘jej podawał. Rozpacz ja ogarnęła, i.przez kilka 
chwil stała nieporuszona, jakby wszelkiego nu. 
czucia pozbawiona. Nakoniec, przezwyciężywa 
szy się, rzekła głosem przerywanym. 

— Gdybym nie chciała podpisać, eóżbyś 
zrobił? 

— Natenczas sądy + HR S moa 

— A więc, ty byś mię włóczył po sądach 
'bez litości, okryłbyś hańbą życie moje, zerwał. 
bys węzły które nas łączą, nie czując żadnych 
“w sercu swojóm wyrzutów! Mićj litość, nade 
mną i nad sohą samym... © cóż możesz mię 
oskarżać, jakiż błąd popełniłam, jaką zdrodnie? 
Czyliż ciebie nie godną jestem, że mnie odpy« 
‘chasg od siebie, i nie chcesz abym nosiła two- 
“je nazwisko? Ach! przez litość! CGustawie, 


„rzeknij: się tego okropnego zamiaru. Pier" 
wćjbym umarła, niżeli stanęła przed sądem.. 
„| — Ja cię aieoskarżam wcale o zbrodnią. Gdy- 
byś przeczytała tea akt, przekonałabyś się, że 
żądam tylko rozwodu dla niezgodności naszych 
charakterów! i 
— Niezgodność charakterów! gdzież ty wiec 
"ja widzisa? Kiedyż moja wola inna była niżea 
Ji twoja Czyliż twoje życzeńia me mialy za 
wsze pićrwszeństwa przed mojemi? Czyliż od 
pięciu lat jak żyję sama, w zapomnieniu, po” 
„gardzona przez ciebie, kiedykolwiek skarga wy.. 
szła z ust moich? Nie, nie, ty nie masz prawa 
żądać rozwodu! Ja' tylko, ja sama tylko ciere 
piałam i płakałam! ja doznawałam - smutnych 
skutków twych nieszczęsnych namiętności! Ja 
tylko mam prawo go żądać i wnieść straszliwe 
oskarżenie o złamanie wiary małżeńskićj.., ja 
tego jednak nie uczyniłam... 
— Pam? 
— Jesteś przekonany iż wiedziałam 0 wszy” 
 stkićm, a jednak ani razu nię rzekłam: Jestem 
nieszczęśliwą! Wiele długich nocy - strawiłąm 


A 
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bézsennie, z twarzą zroszoną łzami, wzywając 
śmierci na pomoc, a nazajutrz ocićcałam łzy 
za twojóm przybyciem, i wyciągałam ku tobie ' 
ręce, ns mićchając się. Moje nieszczęście nie 
obchodziło mnie, bylebyś ty był szczęśliwy..... 
A dzisiaj chcesz rozwodu!" Dzisiaj jestem żoną 

i matką, jutro będę niczen, i stracę twoje 

miel... Gustawie, powiedz, czego wymagasz o7: 
demnie? Czyli chcesz abym zuniżeniem, na ko - 
Janach przed tobą, dozwoliła ci dręczyć do woli 

to setce zanadto przywiązane do ciebie? Zee 
zw adam na to, jeszcze raz rozpacz moję zmuszę 

do milczenia, nie usłyszysz wcale wyrzutów; ani 

jednego słowa przykrego, Jeżeli nie znajdziesz 

szczęścia w moićn towarzystwie będziesz się od- 

dalał; jeżeli w zniartwieniu jakićm będziesz: szu- 

kał u mnie pociechy, znajdziesz mnie niepo 

mną na przeszłość, zawsze równie przywiązeną, 

równie podległą. Zczwalam na wszysiko; pod- 

daje się nieszczęściu i opuszczeniu... lecz roz. 

wód, nigdy! nigdy! 

—Skończmy tzecz całą, wyjąknął Rysz rd; który 
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nie spodziewał: się: takiego oporu, i czuł swe 
serce zmięk czone obrazem tylu cierpień, takiego 
poświęcenia się. Ty cierpisz, ja to widzę; i 
mocno nad tém ubolewam, Zoam moje błędy, 
wiem že nie: jestem godny ciebie, a nie. mam 
odwagi do poskromienia mych namiętoości aby 
cię uszczęśliwić. Widzisz więc, że trzeba aby 
rozlączenie»= À 

— Nigdy! Nigdy! | 

Wtéj chwili wbiegło piękne dzićcie i rzu1 
ciło się w objęcia swej matki; Paulina zadrża. 
ła, i przycisoęła go do serca, a twarz jej zaja" | 
„śniała radością i nadzieją, Przybliżywszy Się 
do męża, kazała uklęknąć dzićcięciu, sama ukięa 
kła obok niego, i rzekła ze łzami: 

—A twego syna, Gustawie» twego Syna, któ: 
rego tək „rzadko przyjmujesz pieszczoty, czy 
odepchniesz go także? Niedobry ojcze,czy chcesz 
ę kiedyś przeklinał? Ach spoitzyj na 
to dzigcie,tak pięknei tak podobne do ciebie, ono 
ma w duszy swej zarody najszlachetniejszych 
uczuć, chcesz więc je przył umić pierwej nia 


aby on ci 


-e 


żeli „dojrzeć będą mogły? Sądzisz, że gdy Syn 
twój uczuje swe «czoło żroszone tzotgi matki, 
nie będzie cię mienawidził?„.. Nieszczęśliwy! 

nienawidzieć swego OJCA! jakież okropnę u 
czucie, Ono przytłami wszystkie innel.. „Jeżeli 
nie jesteś w połowie tylko okrutny, jeżeli go 
wydrzesz czułości mojćj, iam zajmiesz- gię jem 
go wychowaniem, będziesz wasiat dla uniewiaw 
nienia siebie w oczach jego maie obwinićy A om, 
pogardzać będzie swą bićdną matką, która ue 
farze zdala od niego!... 0a. i ciebie nie bes- 
dzie kochał, gdyż przeczucie szczęścia gnajdaa 
je się w duszy wszystkich łodzi, i eni niena- 
widzą tych, którzy mszczą ich pierwsze zładze< ` 
nia, którzy tłamią ich pierwsze uczycia; ọn bgs ` 
dzie złym obywatelem, gdyż. samotjty, nieznając 
słodyczy związków rodzinnych, nie znajdzie jéj 
w obowiązkach względem kraju; będzie złym” 
mężem, złym ojcem, ho, straszliwe przykłady 
zrobią wrażenie na jego młodóm pojęciu. kty. 
chcesz syna twego pogrążyć w takióm nieszczęa 
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gcin? Ach! litobci Gustawie! litości dla matki i 
dziecięcia. 

Gustaw mocno wzruszony, chciał odsunąć ze 
słodyczą Paulinę i odwrócił głowę. 

— Nie, nie! zawołała uchwyciwszy go ża rę 
kę, będziem klęczyć przed tobą, dopóki będziest 
miał tę smutną odwagę dręczenia nas obojga. 
Mój synu, obejmij kolana twojego ojca! jeżeli 
nas odepchnie, niech pamięć téj chwili nigdy 
go nieopuszcza; niech widzi zawsze, jak teraz, 
kobićtę łzami zalaną, która go błaga, imieniem 
„syna swego, imieniem swój miłości, o szczęścia 
i życie! niech widzi swe czułe dzićcie wyciąga. 
jące ku niemu swe ręce, i wołające: Ulituj się 
nad moją matką! Ach! opowiedz mu całe to 
szczęście jakie znaleźć może w czułosci syna! 
w przywiązaniu Żony! przypomnij mu świę. 
tość związków, które nas łączą... Widzisz, 
Gustawie, twój syn tak młody jeszcze, odga. 
duje nieszczęście, które nam grozi, gdyż on 
płacze razem ze mną... jego łzy skrapiają rękę 
moją... czy będziesz bez litości”...  Gustawie!.., 
eh! ty płaczesz także!,, łzy! łzy! jesteśmy oct: 
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lenit.: Mój synu, śpiesz w objęcia jego, a ja « 
nóg oczekiwać będę, dopóki nie otrzymasz łaski 
dla twćj matki! 

l bićdna matka, nie posiadając śię z radości; 
posunęła w objęcia swego męża płaczące dzić., 
cię, które nie przeczuwało całćj potęgi swych 
łez. Gustaw,- zwyciężony tém; wzruszeniem 
widział przed sobą etwićrające się nowe Ły” 
cie. Przycisnął z uczuciem dzićcię do serca 
potóm porwał za nieszczęsny akt, rozdarł go,. 

(ściskając razem żonę i syna: 


— Teraz moja kolój, zawołał, proębadzesią! 
Byłem szalony!.. 


Dwadzieścia iai późnićj, Paulina opowiadała, 
ten boleśny wypadek swego życia synowi i je. 
go żonie, którą niedawno co pojął. Gustaw 
Robert tego żądał. Gdy skończyła opowiadanie 
Robert rzekł do swćj synowej: 

— Widzisz, moja córko, Paulina wiele ofiar 
ponieść musiała w wypełnieniu swych abowiąz. 
kw, lecz została wynagrodzoną. Mićj to prze- 
kopanie, iż nie ma człowieka, któryby się mógł 
oprzeć cnocie, miłości i przywiązaniu żony 
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Wasze przezńęzenie pit Udzetęśliwiać nas i 
poprawiać! 

— A ty mój synu, rzekła Paulina, pamiętaj 
zaiste, że jedyném szczęściem: Aineti jest 
zgoda rodzinna, i że dobrzy ojcowie rodziny są 
dobremi obywatelami, a dobrzy obywatele. sta. 
nowi; ią potege kijów. 
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DUMANIE: 


- Duma czćm myśli moje? błyskawicą! 
Splote piorunów co z za chmur topieli, 
Czołem skrwawionóm wpośród dali świecą, 

| znowu gasną w czarnćj burz pościeli. 

A! Moje szczęście, kwiat marzeń uwiędły; 
Kwiat co miał błyszczeć wdźiękami i wońią; 
Błonie urojeń szaty mu uprzędły 
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I roskosz wiankiem zawisły nad skr onig, 

Moje życzenia! to światełka ziemi, 

Co błysły, świecą i zgasną za chwilę. ` 

Pragnęły roskosz, ścigały za niemi, 

Lecz te ubiegły jak wiosny motyle! ~ 

Me namiętności! to wulkan dymiący, 

Co pierś płomieniem uniesień rozrywał, 

Go płynął rzeką łez lawy żarzącćj, 

Popiół boleści w około rozsiewał!... 

Moje uczucia! śpienione potoki, 

Go łzy i perły tryskając w około, 

Szumią po skałach, wznoszą się w obłoki! 

I znów spadają rosić dolin czołe! 

A miłość moja?! to sen uniesienia! f 

To iskra bóstwa co wśród serca płonie» 

To Cherubina o szczęściu marzenia, 

W nieśmiertelności kwiat zasiany łonie. 

Moje westchnienia?! licznych kwiatów wonie, 

Różnych jak mysł ma barwami i wdzię- 

kiem, 

Co kryją słodycz wraz z trucizną w łonie, 

W uśmiech skroń zwieńczą, a pierś natołiną 
jękieną. 

4 mojó życie?! to ogromna rzeka! 


Co pievś szeroko po skałach rozlała, 
Kwieciste łąki widziała z daleka! 

Tysiącem wichrów i burz zaszumiała! 

A chwilą szczęścia! pokoju! roskoszy?! 
Wieczne z tóm życiem cierpień pożegnanie! 

Z nićmzgasną czucia, myśli śmierć rozproszy, 
i wspomnień nawet po mnie nie zostanie!!..» 


Juzefat Paschalski. 
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